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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Chodzi	o	to,	pa nie	Va lenti,	że	jestem	w	cią ży.
Renzo	Va lenti,	 dziedzic	 rodu	boga tych	wła ścicieli	 ziemskich,

zna ny	kobieciarz	i	rozpustnik,	wlepił	wzrok	w	obcą	kobietę	sto-
ją cą	w	drzwiach.
Nigdy	wcześniej	jej	nie	widział.	Co	do	tego	nie	miał	najmniej-

szych	wątpliwości.
Nie	 za da wał	 się	 z	 tego	 rodza ju	 kobieta mi,	 które	 wyglą da ły

tak,	 jakby	spędziły	całe	upalne	popołudnie,	włócząc	się	po	uli-
cach	Rzymu,	za miast	przeczekać	skwar	w	jedwabnej	pościeli.
Dziewczyna	 mia ła	 za rumienione	 policzki,	 była	 za niedba na,

bez	ma kija żu,	 a	 długie	włosy	wysuwa ły	 jej	 się	 z	 nieporządnie
upiętego	 koka.	 Ubra na	 podobnie	 jak	 amerykańskie	 studentki
zjeżdża ją ce	 la tem	do	stolicy	Włoch,	w	czarną	obcisłą	koszulkę
na	 ra miączkach	 i	 długą	 spódnicę,	 sięga ją cą	kostek,	 czę ściowo
za krywa ją cą	za kurzone	stopy	i	pła skie	podniszczone	sanda ły.
Mija jąc	ją	na	ulicy,	nie	zwrócił by	na	nią	uwa gi.	Ale	teraz	znaj -

dowa ła	się	w	jego	domu	i	wypowiedzia ła	słowa,	 ja kich	nie	sły-
szał	od	żadnej	kobiety	od	chwili	ukończenia	 szesna stu	 lat.	To,
co	mu	oznajmiła,	nie	mia ło	jednak	dla	niego	żadnego	zna czenia,
podobnie	jak	ona	sama.
–	Czy	mam	pani	pogra tulować,	czy	współ czuć?	–	za pytał.
–	Nic	pan	nie	rozumie.
–	 To	 prawda,	 nie	 rozumiem	 –	 jego	 głos	 odbił	 się	 echem

w	wielkim	przedpokoju.	–	Wpa da	pani	do	mojego	domu	jak	bu-
rza,	mówiąc	gospodyni,	że	koniecznie	musi	się	pani	ze	mną	zo-
ba czyć,	a	teraz	wpycha	się	pani	do	środka.
–	Wca le	się	nie	wpycham.	Lucia na	chętnie	mnie	wpuściła.
Nigdy	nie	zwolnił by	gosposi,	 starszej	 już	wiekiem,	 i	niestety

o	tym	wiedzia ła.	Pewnie	wpuściła	do	domu	tę	rozhisteryzowa ną
dziewczynę	po	to,	żeby	uka rać	Renza	za	postępki	wobec	kobiet.
Wyda ło	mu	się	to	niespra wiedliwe.	Ta	mała	istota	–	wy glą da -



ją ca	tak,	jakby	najlepiej	się	czuła	na	chodniku	w	dzielnicy	cyga -
nerii,	gra jąc	na	gita rze	i	zbiera jąc	drobne	monety	do	ka pelusza
–	mogła by	się	stać	karą	za	grzechy	dla	ja kiegoś	mężczyzny.	Ale
przecież	nie	dla	niego.
–	Niestety,	nie	mam	cza su	na	ta kie	historie.
–	To	pana	dziecko.
Roześmiał	się.	Jedynie	tak	mógł	za reagować	na	to	za ska kują -

ce	oświadczenie.	Nie	potra fił	 ina czej	rozła dować	dziwnego	na -
pięcia,	ja kie	ścisnęło	go	za	gardło,	gdy	wypowiedzia ła	te	słowa.
Wiedział,	dla czego	tak	na	niego	podzia ła ły,	a	nie	powinny.
Nie	 potra fił	 wyobra zić	 sobie	 sytuacji,	 w	 której	 mógł by	 do-

tknąć	tej	ma łej	hipiski.	Przez	ostatnie	sześć	miesięcy	zajmował
się	najokropniejszą	w	świecie	farsą,	jaką	było	jego	rozpa da ją ce
się	mał żeństwo.	 I	 chociaż	Ashley	 za ba wia ła	 się	 z	 innymi	męż -
czyzna mi	w	trakcie	trwa nia	ich	związku,	Renzo	jednak	pozosta -
wał	jej	wierny.
Dziewczyna	 z	 ma łym	 cią żowym	 brzuszkiem,	 ledwie	 wi docz-

nym	pod	dopa sowa ną	bluzką,	upiera ją ca	się,	że	to	jego	dziec ko,
wyda ła	mu	się	kompletnie	pozba wiona	rozumu.
Miał	za	sobą	sześć	miesięcy	kłótni	i	uchyla nia	się	przed	la ta -

ją cymi	w	powietrzu	wa zona mi,	które	rzuca ła	w	niego	rozsza la ła
żona,	robiąc	wszystko,	co	tylko	się	dało,	by	przestał	wierzyć,	że
Ka na dyjczycy	to	mili	i	uprzejmi	ludzie.	Na	koniec	próbowa ła	go
udobruchać,	 jakby	 był	 szczenia kiem,	 którego	 trzeba	 uspokoić
po	solidnym	la niu.
Nigdy	nie	był	mężczyzną,	którego	można	okieł znać.	Ożenił	się

z	Ashley,	 żeby	wyka zać	 swoją	 ra cję	 rodzicom,	 i	 zrobił	 to	 tylko
z	tego	powodu.	Teraz	się	rozwiódł	i	znowu	był	wolny.	Na	tyle,	że
mógł by	 się	 za ba wić	 z	 tą	 turystką	 z	 pleca kiem,	 gdyby	 tylko
chciał.	Najbardziej	jednak	miał	ochotę	wyrzucić	ją	z	domu	z	po-
wrotem	na	ulicę,	skąd	przyszła.
–	 To	 niemożliwe,	 moja	 droga	 –	 odparł.	 Popa trzyła	 na	 niego

okrą głymi,	 za łza wionymi	 ocza mi,	 peł nymi	 bólu	 i	 niedowierza -
nia.	 Co	 sobie	wyobra ża ła?	 Że	Renzo	 na bierze	 się	 na	 ten	 pod-
stęp	 i	 ją	 zba wi?	 –	 Ja kiś	 dziwny	wymysł.	Owszem,	mam	opinię
kobiecia rza,	ale	przez	ostatnie	sześć	miesięcy	byłem	żona ty.	Je-
śli	 ja kiś	 fa cet	 zmajstrował	 pani	 dziecko	w	 ba rze	 dla	 turystów



i	więcej	się	nie	odezwał,	to	z	pewnością	nie	byłem	to	ja	i	nikt	mi
tego	nie	wmówi.	Wczoraj	się	rozwiodłem,	ale	wcześniej	docho-
wywa łem	wierności	żonie.
–	Ashley	Bettencourt.
Za skoczyło	 go,	 że	 dziewczyna	 zna	 na zwisko	 jego	 byłej	 mał -

żonki,	ale	przecież	wszyscy	mogli	się	tego	dowiedzieć.	Jeśli	jed-
nak	wiedzia ła,	że	był	żona ty,	to	dla czego	nie	wybra ła	sobie	ko-
goś	innego,	kto	dał by	się	na brać?
–	Tak	–	odparł.	–	Widać,	że	czyta	pani	plotkarskie	ga zety.
–	Nie.	 Pozna łam	Ashley	w	 ba rze	 dla	 turystów.	 To	 ona	mi	 to

zmajstrowa ła.
Renzo	poczuł	się	jak	uderzony	w	pierś.
–	Za raz,	za raz.	Nic,	z	tego,	co	pani	mówi,	nie	ma	sensu.
Dziewczyna	uniosła	ręce,	zła pa ła	się	na	chwilę	za	głowę,	po

czym	opuściła	je	z	powrotem,	za ciska jąc	dłonie	w	pięści.
–	 Próbuję	 to	wszystko	wyja śnić…	 ale	myśla łam,	 że	 pan	wie,

kim	jestem!
–	Dla czego	miał bym	wiedzieć?	–	spytał	zdezorientowa ny.
–	Och…	nie	powinnam	jej	słuchać.	Ale	byłam…	Chyba	jestem

taka	głupia,	jak	twierdzi	mój	ojciec!
Teraz	już	pra wie	za wodziła	i	musiał	przyznać,	że	cała	ta	farsa

zosta ła	dobrze	przygotowa na,	mimo	że	za kłóciła	mu	spokój.
–	W	tym	momencie	muszę	przyznać	mu	ra cję	i	pozosta nę	po

jego	stronie	do	cza su,	aż	wyja śni	mi	pani,	w	 jaki	 sposób	moja
była	żona	mogła	przyczynić	się	do	cią ży.
–	Ashley	za warła	ze	mną	umowę.	Pra cowa łam	w	pubie	nieda -

leko	Koloseum	i	za częłyśmy	rozma wiać.	Opowiedzia ła	mi	o	wa -
szych	mał żeńskich	problemach	i	kłopotach,	ja kie	mieliście	z	po-
częciem	dziecka…
Poczuł	 ucisk	 w	 żołądku:	 Ashley	 i	 on	 nigdy	 nie	 sta ra li	 się

o	dziecko.	Gdy	doszli	do	momentu,	w	którym	mogliby	podysku-
tować	o	 za pewnieniu	 rodowi	dziedzica,	Renzo	 już	wiedział,	 że
nie	jest	warta,	aby	da lej	być	jego	żoną.
–	Wyda ło	mi	 się	 dziwne,	 że	 o	 tym	 opowia da	 –	mówiła	 da lej

dziewczyna	–	ale	przyszła	na stępnego	wieczoru	i	potem	znowu.
Rozma wia łyśmy	 o	 tym,	 jak	 to	 się	 stało,	 że	 wylą dowa łam	 we
Włoszech	bez	pieniędzy…	A	potem	za pyta ła	mnie,	czy	zgodziła -



bym	się	zostać	matką	za stępczą.
–	Nie	wierzę.	To	ja kaś	sztuczka,	na	którą	ta	żmija	chce	kogoś

na brać.
–	Wca le	nie.	Nie	mia łam	pojęcia,	że	pan	nie	wie.	To,	co	mówi-

ła…	mia ło	sens.	I	powiedzia ła,	że	to	będzie	proste.	Trzeba	było
tylko	pojechać	do	Santa	Firenze,	gdzie	ta	procedura	jest	dozwo-
lona.	Mia łam	zostać	surogatką	za	pienią dze,	a	potem	oddać	no-
worodka…	Komuś,	kto	tak	bardzo	pra gnie	dziecka,	że	zdecydo-
wał	się	poprosić	o	pomoc	obcą	osobę.
Renzo	za marł.	To,	co	mówiła,	wyda wa ło	się	niemożliwe.	Mu-

sia ło	ta kie	być,	lecz	Ashley	była	nieprzewidywalna	i	mogła	zro-
bić	wszystko.	Zwłaszcza	że	rozwścieczył	ją	rozwód,	który	uda ło
się	tak	szybko	przeprowa dzić.
–	Czy	nie	wzbudziło	pani	podejrzeń	to,	że	kobieta	szuka	suro-

gatki	i	twierdzi,	że	ma	męża,	a	on	się	nie	poja wia?
–	Powiedzia ła,	że	nie	może	pan	przyjechać	do	kliniki.	Ona	zja -

wiła	się	w	ka peluszu	i	wielkich	okula rach	słonecznych.	Mówiła,
że	 pan	 jest	 bardzo	 wysoki	 i	 ma	 cha rakterystyczny	 wygląd,
i	wszyscy	pana	zna ją.	Trudno	wtedy	uda wać	kogoś	innego.	Wie
pan,	o	co	mi	chodzi.
–	Nie.	W	cią gu	ostatnich	paru	minut	sta ło	się	ja sne,	że	wiem

mniej,	niż	mi	się	wyda je.	A	więc	Ashley	pa nią	do	tego	na mówi-
ła.	Ile	za pła ciła?
–	Jeszcze	nie	dała	mi	wszystkiego.
Za śmiał	się	gorzko.
–	Pewnie	to	spora	sumka.
–	 Tak,	 ale	 teraz	 Ashley	 powiedzia ła,	 że	 nie	 chce	 już	 tego

dziecka	z	powodu	kłopotów,	 ja kie	ma cie.	 I	na	 tym	polega	pro-
blem.
–	Kłopotów?	Czy	mia ła	na	myśli	rozwód?
–	Chyba…	tak.
–	Ta kie	informa cje	można	zna leźć	wszędzie.
–	W	hostelu	nie	mam	na wet	dostępu	do	internetu.
–	Mieszka	pani	w	hostelu?
–	Tak	–	odparła,	a	jej	policzki	przybra ły	ciemnoróżowy	odcień.

–	 Byłam	 tu	 przejazdem.	 Bra kowa ło	 mi	 pieniędzy	 i	 zna la złam
pra cę	 w	 pubie,	 więc	 zosta łam	 dłużej,	 niż	 pla nowa łam.	 Potem



pozna łam	Ashley,	ja kieś	trzy	miesią ce	temu.
–	Który	to	miesiąc	cią ży?
–	Dopiero	drugi.	Ashley	stwierdziła,	że	nie	potrzebuje	już	tego

dziecka,	a	ja	nie	chcę…	podda wać	się	aborcji.	Powiedzia ła	też,
że	pana	również	już	to	nie	interesuje,	ale	woła łam	przyjść	i	się
upewnić.
–	 Dla czego?	Dla tego,	 że	 chce	 pani	wychowywać	 to	 dziecko,

jeśli	się	oka że,	że	ja	nie	mam	ochoty?
–	Nie!	Nie	mam	za mia ru	wychowywać	dziecka.	Nie	teraz.	Ni-

gdy.	Nie	chcę	mieć	dzieci	ani	męża,	ale	zosta łam	w	to	wplą ta na.
Zgodziłam	się	na	 to.	 I	czuję	się	 tak…	Nie	wiem.	 Jak	mogę	nie
czuć	się	odpowiedzialna?	Ona	za chowywa ła	się	jak	moja	przyja -
ciół ka.	 Była	 pierwszą	 osobą	 od	 lat,	 która	 ze	mną	 rozma wia ła,
opowiedzia ła	mi	 o	 sobie.	 Chcia ła	mnie	 przekonać,	 jak	 bardzo
za leży	jej	na	dziecku…	a	teraz	go	nie	chce.	Zmieniła	zda nie,	a	ja
nie	potra fię	zmienić	swojego	na sta wienia.
–	Co	pani	zrobi,	jeśli	powiem,	że	ja	też	nie	chcę	dziecka?
–	Oddam	 je	do	 adopcji	 –	 odparła,	 jakby	 to	było	 oczywiste.	 –

W	każdym	ra zie	urodzę	je.	Taka	była	umowa.
–	 Rozumiem.	 –	 W	 głowie	 miał	 mętlik,	 próbując	 na dą żyć	 za

wszystkim,	co	mówiła	ta	kobieta,	której	imienia	wciąż	nie	znał.
–	Czy	Ashley	za mierza	za pła cić	pani	resztę	pieniędzy	w	cza sie
trwa nia	cią ży?
Dziewczyna	spuściła	wzrok.
–	Nie.
–	A	więc	musi	 pani	 dopilnować,	 żeby	dostać	 resztę	 za pła ty?

Czy	dla tego	przyszła	pani	do	mnie?
–	Nie.	Przyszłam	z	pa nem	porozma wiać,	bo	wyda wa ło	mi	się

to	wła ściwe.	Za częłam	się	za sta na wiać,	dla czego	nie	bierze	pan
w	tym	wszystkim	udzia łu.
Na ra sta ła	w	nim	złość.
–	Podsumujmy	to	wszystko.	Moja	była	żona	za trudniła	pa nią

za	moimi	 pleca mi.	 Na dal	 nie	 rozumiem,	 jak	 to	 się	 wyda rzyło.
Jak	mogła	 zma nipulować	 za równo	pa nią,	 jak	 i	 leka rza.	Dopro-
wa dzić	 do	 tego	 bez	 mojej	 wiedzy.	 Nie	 rozumiem,	 co	 chcia ła
osią gnąć,	skoro	teraz	najwyraźniej	się	wycofuje.	Może	kiedy	już
wie,	 że	 nie	 dosta nie	 ode	 mnie	 ani	 grosza,	 nie	 jestem	 w	 jej



oczach	 wart	 żadnych	 sta rań,	 a	 nie	 chce	 się	 obarczać	 moim
dzieckiem	na	 resztę	 życia.	A	może	po	prostu	 zdecydowa ła	 się
na	 to	pod	wpływem	ka prysu,	a	potem	zmieniła	 zda nie	 i	 za jęła
się	 czymś	 innym.	 Obojętnie,	 ja kie	mia ła	 motywy,	 rezultat	 jest
taki	sam.	Ale	ja	nie	chcę	tego	dziecka.
Dziewczyna	jakby	stra ciła	pewność	siebie.	Ra miona	jej	opa dły

i	spojrza ła	na	niego	zrezygnowa na.
–	 Dobrze.	 Gdyby	 zmienił	 pan	 zda nie,	 to	 jestem	 w	 hostelu

America na.	Tam	można	mnie	zna leźć.	Pra cuję	w	pubie	po	dru-
giej	stronie	ulicy.	–	Odwróciła	się	na	pięcie	i	skierowa ła	do	wyj-
ścia,	po	czym	za trzyma ła	się	na	chwilę	i	doda ła:	–	A	więc	o	ni-
czym	pan	dotąd	nie	wiedział.	Nie	chcia łam	po	prostu,	żeby	na -
dal	miał	pan	taką	wymówkę.
Wyszła	z	domu,	a	Renzo	sta nowczo	posta nowił	nie	myśleć	już

o	niej	więcej,	podobnie	jak	o	byłej	żonie.

Wciąż	jednak	go	to	dręczyło.	Nie	było	od	tego	ucieczki.	Przez
trzy	dni	próbował	 ignorować	tę	spra wę	i	nie	myśleć	o	tym,	co
się	wyda rzyło.	Nie	znał	imienia	tej	kobiety.	Nie	wiedział	na wet,
czy	mówi	prawdę,	czy	też	może	była	to	kolejna	za grywka	jego
eksmał żonki.
Zna jąc	 Ashley,	 mógł	 to	 być	 kolejny	 podstęp,	 dziwna	 próba

wcią gnięcia	go	z	powrotem	w	jej	sieć.	Wyda wa ła	się	sta nowczo
zbyt	 za dowolona	 z	 rozpa du	 ich	 związku.	 Zwłaszcza	 że	 na	 po-
czątku	 źle	 do	 niego	 podchodziła.	 Według	 niej	 Renzo	 za wsze
wiedział,	że	tak	to	się	skończy.	Dla tego	chciał	wziąć	ślub	za	gra -
nicą.	Rozwody	we	Włoszech	były	zbyt	skomplikowa ne.
Może	Ashley	chcia ła	się	w	ja kiś	sposób	zemścić.	Surogactwo

nie	było	dozwolone	we	Włoszech	i	pewnie	dla tego	pojecha ła	do
znajdują cego	się	nieopodal	Santa	Firenze.
Jego	siostra,	Allegra,	zerwa ła	za ręczyny	z	księciem	pochodzą -

cym	stamtąd	i	wyszła	za	przyja ciela	Renza	–	hiszpańskiego	mar-
kiza,	 Cristia na	 Acostę,	 który	 w	 tej	 sytuacji	 niewiele	 mógł	 po-
móc.
Renzo	 czuł,	 że	 powinien	 dać	 sobie	 z	 tym	wszystkim	 spokój.

Może	 ta	 kobieta	 kła mie?	A	 na wet	 jeśli	 nie,	 to	 ja kie	ma	 to	 dla
niego	zna czenie?



Poczuł,	 że	musi	 się	 czegoś	 na pić.	 Gdy	 jednak	wziął	 butelkę
whisky,	żeby	na lać	sobie	szkla neczkę,	przypomnia ło	mu	się,	co
niezna joma	powiedzia ła	mu	przed	wyjściem.
Pra cowa ła	w	pubie	nieda leko	Koloseum	i	gdyby	chciał	ją	zna -

leźć,	mógł by	tam	wpaść.	Ale	nie	chciał.	Nie	było	sensu	szukać
kobiety,	która	pewnie	próbowa ła	tylko	na cią gnąć	go	na	pienią -
dze.	 Jednak	 możliwość	 odna lezienia	 jej	 wciąż	 pozosta wa ła
gdzieś	w	za sięgu	niczym	drażnią cy	za pach,	którego	nie	można
się	pozbyć.	Nie	mógł	za pomnieć	o	tej	spra wie	z	powodu	Jillian
i	tego,	co	się	kiedyś	wyda rzyło.
Odsta wił	butelkę,	podszedł	do	sza fy,	skąd	wycią gnął	parę	bu-

tów,	 i	szybko	 je	za łożył.	Chciał	pojechać	do	pubu	 i	 jeszcze	raz
porozma wiać	z	tą	kobietą,	a	potem	wrócić	do	domu,	położyć	się
do	 łóżka	 i	 spokojnie	 za snąć	 w	 przekona niu,	 że	 to	 wszystko
kłamstwo	i	nie	ma	żadnego	dziecka.
Przysta nął	 na	 chwilę	 i	 odetchnął	 głęboko.	 Może	 był	 zbyt

ostrożny.	Jednak	biorąc	pod	uwa gę	to,	co	wyda rzyło	się	kiedyś
w	 jego	 życiu,	 czuł,	 że	musi	 taki	być.	Stra cił	 już	 jedno	dziecko
i	nie	chciał	utra cić	na stępnego.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Esther	 Abbott	 westchnęła	 ciężko,	 wyciera jąc	 ostatni	 stolik
podczas	swojej	zmia ny.	Mia ła	na dzieję,	że	kiedy	policzy	wszyst-
kie	 na piwki,	 ja kie	 zebra ła	 tego	 dnia,	 uzbiera	 się	 z	 tego	 spora
sumka	 i	będzie	mogła	wreszcie	w	spokoju	odpocząć.	Bola ły	 ją
nogi,	 ale	 ra czej	 nie	 z	po wodu	cią ży	w	 tak	wczesnym	sta dium,
lecz	pra cy	po	dziesięć	godzin	dziennie.	Nie	mia ła	jednak	innego
wyboru.	 Renzo	 Va lenti	 ją	 odpra wił,	 a	 Ashley	 Bettencourt	 nie
chcia ła	mieć	nic	wspólnego	z	nią	ani	dzieckiem,	sugerując	abor-
cję.	Jednak	Esther	nie	bra ła	ta kiego	rozwią za nia	pod	uwa gę.
Przyjecha ła	do	Europy	w	poszukiwa niu	nieza leżności.	Chcia ła

poznać	trochę	świa ta.	Zoba czyć,	jak	wyglą da	życie	z	dala	od	po-
rywczego	 ojca,	 który	 uwa żał,	 że	 kobieta	 nie	 potrzebuje	 wy-
kształ cenia,	ponieważ	powinna	zajmować	się	tylko	domem.	Nie
musi	mieć	pra wa	jazdy,	bo	przecież	mąż	wszędzie	 jej	 towa rzy-
szy.	W	świecie	ojca	kobieta	nie	mia ła	pra wa	do	swojego	zda nia
i	nieza leżności,	a	Esther	bardzo	pra gnęła	za równo	jednego,	jak
i	drugiego.
Wła śnie	 dla tego	 wpa dła	 w	 ta ra pa ty	 i	 ojciec	 wyrzucił	 ją	 ze

wspólnoty.	 Pewnie	mogła by	 temu	 za pobiec,	 gdyby	 pozbyła	 się
wszystkich	 niedozwolonych,	 „grzesznych”	 przedmiotów,	 ja kie
zbiera ła	–	ksią żek	i	płyt	–	ale	nie	chcia ła	się	na	to	zgodzić.
Zdecydowa nie	 się	 na	wyjazd	 nie	 przyszło	 jej	 ła two.	W	 pew-

nym	 sensie	 był	 to	 bowiem	 jej	 wybór,	 choć	 dosta ła	 ultima tum.
Wspólnota	sta nowiła	jej	jedyny	dom,	mimo	że	czuła	się	tam	uci-
ska na.	Była	miejscem,	gdzie	żyli	ludzie	o	zbliżonych	poglą dach,
przywią za ni	do	 swojej	wersji	dawnych	cza sów	 i	 tra dycji,	prze-
obra żonej	na	wła sną	modłę.	Gdyby	zosta ła	tam	dłużej,	rodzina
wyda ła by	ją	za	mąż.	Wła ściwie	zrobiliby	to	już	wcześniej,	gdyby
nie	spra wia ła	tylu	problemów.	Była	dziewczyną,	której	nikt	nie
chciał	za	żonę	dla	swojego	syna,	i	ojciec	musiał	ją	w	końcu	wy-
kluczyć	 ze	wspólnoty,	 aby	 dać	 dobry	 przykład	 innym.	Na	 tym



według	niego	polega ła	miłość,	a	w	rzeczywistości	była	to	tylko
kontrola.
Stłumia ła	gorzki	śmiech.	Co	by	było,	gdyby	ją	teraz	zoba czył:

w	cią ży,	osa motnioną,	pra cują cą	w	miejscu	rozpusty	w	krótkiej
bluzeczce	 odsła nia ją cej	 brzuch?	Sama	 jednak	nie	 była	 pewna,
czy	podoba	jej	się	sytuacja,	w	ja kiej	się	zna la zła.
Nie	powinna	była	słuchać	Ashley.	Wiedzia ła	dla czego.	Kusiły

ją	 pienią dze.	 Chcia ła	 iść	 na	 studia,	 zostać	 dłużej	 w	 Europie
i	 mia ła	 już	 dosyć	 obsługiwa nia	 gości	 w	 pubie.	 Wędrowa nie
z	pleca kiem	wca le	nie	oka za ło	się	ta kie	romantyczne,	jak	myśla -
ła,	podobnie	jak	mieszka nie	w	brudnych	schroniskach	dla	tury-
stów.
Ashley	wyda wa ła	się	taka	bezbronna,	kiedy	się	pozna ły.	Roz-

toczyła	przed	Esther	obraz	pary	mał żonków	rozpaczliwie	sta ra -
ją cych	się	o	potomka	 i	pra gną cych	zła godzić	ból,	który	powoli
niszczył	 ich	 zwią zek	 i	 odda lał	 od	 siebie.	Dziecko	mia ło	 zostać
otoczone	miłością	i	Ashley	opowia da ła	o	swoich	pla nach	wobec
niego.	Esther	nigdy	w	życiu	nie	była	tak	kocha na,	jak	mia ło	być
kocha ne	 to	ma leństwo.	Chcia ła	 stać	 się	 częścią	 ta kiego	 życia,
choćby	tylko	trochę.
Gdy	 dowiedzia ła	 się,	 że	 to	 wszystko	 kłamstwo,	 wpa dła

w	przygnębienie.	Ojciec	pewnie	uznał by	to	za	karę	za	chciwość,
nieposłuszeństwo	i	upór.	I	być	może	spodziewał by	się	powrotu
Esther	do	domu,	ale	nie	mia ła	na	to	najmniejszej	ochoty.
Uniosła	wzrok	i	spojrza ła	przed	siebie	na	cały	ten	zgiełk	i	har -

mider,	jaki	pa nował	w	Rzymie.	Trudno	będzie	dotrwać	do	końca
cią ży	bez	pomocy.	Zdecydowa ła	się	jednak	na	to,	a	potem	chcia -
ła	 poszukać	 dla	 dziecka	 odpowiedniego	 domu.	 Nie	 mogło	 za -
mieszkać	 ra zem	 z	 nią.	 Przecież	 to	 nie	 było	 jej	 dziecko,	 tylko
Renza	i	Ashley.	Ona	mia ła	je	tylko	urodzić.
Na gle	za stygła,	po	czym	wyprostowa ła	się	powoli	i	odwróciła.

Ponad	 tłumem	gości	 tłoczą cych	się	przy	ba rze	w	przyciemnio-
nym	 świetle,	 za pewnia ją cym	 poczucie	 anonimowości,	 dostrze-
gła	postać,	wyróżnia ją cą	się	na	tle	innych.
Mężczyzna	 był	wysoki,	 o	 ciemnych	włosach	 za czesa nych	 do

tyłu,	ubra ny	w	szyty	na	mia rę	garnitur,	idealnie	dopa sowa ny	do
sylwetki.	Rozglą dał	 się	wokoło	 z	 ręka mi	w	kieszeniach.	Renzo



Va lenti.	Ojciec	dziecka.	Człowiek,	który	tak	bezlitośnie	odpra wił
ją	trzy	dni	wcześniej.	Nie	spodziewa ła	się	go	 jeszcze	zoba czyć
po	tym,	kiedy	sta nowczo	oświadczył,	że	nie	chce	mieć	z	tą	spra -
wą	nic	wspólnego.	Na wet	nie	wierzył	w	jej	historię.
Jednak	tu	przyszedł.
Poczuła	 iskierkę	na dziei,	 licząc	na	pomoc	dla	dziecka	 i	–	 jak

przyzna ła	 z	 lekkim	poczuciem	winy	 –	 dla	 siebie.	Może	 jednak
zosta nie	wyna grodzona	 tak,	 jak	 jej	 obieca no,	 za	 to,	 że	 zosta ła
surogatką.
Wytarła	ręce	w	fartuch,	wcisnęła	ścierkę	do	przedniej	kiesze-

ni	 i	 za ma szystym	krokiem	przeszła	przez	salę.	Poma cha ła	dło-
nią	 i	 ten	 ruch	przycią gnął	uwa gę	Renza,	który	spojrzał	na	nią
od	razu.
Wtedy	wszystko	 za częło	 się	 dziać	 jakby	w	 zwolnionym	 tem-

pie.
Coś	się	z	nią	sta ło.	Fala	gorą ca	przeszła	przez	cia ło.	Przesta ła

na	chwilę	oddychać	i	znieruchomia ła	pod	wpływem	jego	wzroku
w	ja kiejś	niezgłębionej	czarnej	otchła ni.
Drża ła.	Nie	mia ła	pojęcia	dla czego.	Nieła two	da wa ła	się	onie-

śmielać.	Po	tym,	jak	sta ła	przed	ojcem	i	całą	wspólnotą,	nie	zga -
dza jąc	się	na	wyrzucenie	„dia belskich”	przedmiotów,	ja kie	przy-
niosła	 z	 zewnątrz,	 niewiele	mogło	 ją	 wystra szyć.	 Trwa ła	 przy
swoim	zda niu,	przeciwsta wia jąc	się	wszystkiemu,	co	jej	wpojo-
no.	 Postępując	wbrew	 ojcu,	 co	 doprowa dziło	 do	wyda lenia	 jej
z	jedynego	domu,	jaki	kiedykolwiek	mia ła.	Wobec	tamtej	chwili
wszystko	inne	wyda wa ło	się	jej	ła twe.
Być	 może	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 świat	 oka że	 się	 tak	 groźny

i	straszny,	jak	za pewnia li	ją	rodzice.	Kiedy	jednak	zdecydowa ła
się	 na	 podjęcie	 ryzyka	 odkrywa nia	 siebie	 i	wolności,	 przyjmo-
wa ła	wszystko,	co	się	wyda rza.
Teraz	 jednak	 drża ła	 onieśmielona,	 a	może	 na wet	 trochę	 się

bała.
Kiedy	Renzo	za czął	się	do	niej	zbliżać,	poczuła,	jakby	coś	ich

łą czyło.	Jakby	była	przewią za na	w	ta lii	ja kimś	sznurkiem,	które-
go	końce	on	trzymał	w	rękach.	Sam	do	niej	podchodził,	a	mia ła
wra żenie,	jak	gdyby	coś	ją	do	niego	przycią ga ło.
W	pubie	pa nował	gwar,	ale	głos	Renza	przedarł	się	przez	nie-



go	niczym	nóż.
–	Musimy	porozma wiać.
–	 Próbowa liśmy	 –	 odparła,	 za skoczona	dziwnym	brzmieniem

swojego	głosu.	–	I	nic	z	tego	nie	wyszło.
–	A	czego	się	spodziewa łaś?	Chyba	mogę	ci	mówić	na	ty,	bio-

rąc	pod	uwa gę	okoliczności.	Wpa dłaś	do	mojego	domu	jak	bom-
ba	z	za ska kują cą	wia domością.
–	Nie	wiedzia łam,	że	będzie	za ska kują ca.	Myśla łam,	że	poroz-

ma wia my	o	czymś,	o	czym	pan…	o	czym	już	wiesz	i	w	co	sam	je-
steś	za miesza ny.
–	Niestety,	nie	jestem.	Jeśli	jednak	to	wszystko	prawda,	zdecy-

dowa nie	musimy	za wrzeć	ja kąś	umowę.
–	To,	co	opowiedzia łam,	wyda rzyło	się	na prawdę.	Mam	w	ho-

stelu	całą	dokumenta cję.
–	I	ja	mam	uwierzyć,	że	jest	prawdziwa.
Roześmia ła	się.
–	 Nie	 wiedzia ła bym	 na wet,	 gdzie	 podrobić	 dokumenty	 me-

dyczne.
–	Twoje	słowa	nic	dla	mnie	nie	zna czą.	Nie	znam	cię	i	nic	o	to-

bie	nie	wiem.	Zja wiłaś	się	w	moim	domu	i	teraz	chcesz,	żebym
uwierzył	w	te	bajki.	Dla czego	miał bym	w	to	wierzyć?
–	No	 cóż	 –	 powiedzia ła,	 pa trząc	 na	 swoje	 sanda ły	 –	 pewnie

dla tego	tu	przyszedłeś.	–	Uniosła	wzrok	i	serce	jej	za marło,	gdy
na potka ła	 jego	 gniewne	 spojrzenie.	 –	 To	 zna czy	 bierzesz	 pod
uwa gę,	że	to	może	być	prawda.	Gdybym	kła ma ła,	po	co	mia ła -
bym	przychodzić?	Nie	potra fiła bym	sama	czegoś	ta kiego	wymy-
ślić.
–	Za prowadź	mnie	do	hostelu.
–	Wła śnie	kończę	zmia nę.	Muszę	jeszcze	tylko	wpisać	godzinę

wyjścia.
Chwycił	jej	gołe	ra mię	i	dotyk	palców	podzia łał	na	nią	elektry-

zują co.	Nigdy	dotąd	nie	dotykał	jej	ża den	mężczyzna	poza	me-
dykiem	i	członka mi	rodziny,	a	w	ogóle	rzadko	mia ła	kontakt	fi-
zyczny	 z	 ludźmi.	Ten	gest	 zrobił	 na	niej	wielkie	wra żenie.	 Po-
czuła	przez	chwilę,	jakby	mia ła	się	rozpłynąć.
–	 Jeśli	 trzeba,	 poga dam	 później	 z	 twoim	 szefem.	 A	 teraz

idziesz	ze	mną.



–	Nie	powinnam.
Wykrzywił	w	uśmiechu	usta.	Niezbyt	miło.	Wca le	nie	podzia -

łał	na	nią	uspoka ja ją co,	ra czej	jeszcze	bardziej	wzmógł	jej	nie-
pokój.
–	Ale	pójdziesz,	moja	droga.
Po	 tych	 słowach	wyprowa dził	 ją	 z	pubu	na	 za tłoczoną	ulicę.

Owia ło	 ją	 ciepłe,	 wilgotne	 powietrze.	 Włosy	 przykleiły	 się	 do
karku,	a	koszulka	na	ra miączkach	do	pleców,	gdy	szli	szybkim
krokiem	po	chodniku.	Obecność	Renza	dzia ła ła	na	nią	 jak	roz-
grza ny	piec.
–	Nie	wiesz,	gdzie	mieszkam.
–	Wiem.	Potra fię	zna leźć	na zwę	hostelu	i	zorientować	się,	jak

tam	dojść.	I	dobrze	znam	mia sto.
–	Ale	nie	idziemy	w	dobrym	kierunku	–	odparła,	czując	potrze-

bę	odzyska nia	kontroli	nad	sytuacją.	Nie	znosiła	poczucia	bez-
radności	i	nie	lubiła,	gdy	ktoś	nią	dyrygował.
–	Owszem,	idziemy.
Ku	za skoczeniu	Esther	droga,	którą	wybrał,	za prowa dziła	ich

przed	drzwi	hostelu	o	wiele	szybciej	niż	zna na	jej	dotąd	tra sa.
–	Proszę	bardzo	–	powiedział,	otwiera jąc	przed	nią	drzwi	wej-

ściowe	z	nonsza lancją,	z	jaką	nigdy	wcześniej	nie	mia ła	do	czy-
nienia.	–	Poka za łem	ci	lepszą	i	krótszą	drogę.	Za oszczędzisz	so-
bie	cza su	w	przyszłości.
Spojrza ła	na	niego	gniewnie,	pochyliła	głowę	i	weszła	do	wą -

skiego	holu,	 po	 czym	 za prowa dziła	 go	do	niewielkiego	pokoju
na	końcu	koryta rza.	Sta ły	tam	piętrowe	łóżka	z	czterema	miej-
sca mi	do	spa nia,	część	z	nich	najwyraźniej	za jęta	przez	inne	ko-
biety,	 gdyż	 piętrzyły	 się	 na	 nich	 ja kieś	 przedmioty.	 Mimo
wszystko	było	tam	dość	za cisznie,	ale	Esther	wraz	z	postępem
cią ży	coraz	gorzej	znosiła	tłok.
Zrzuciła	sanda ły	i	przeszła	po	nierównej	ka miennej	podłodze

do	dolnej	pryczy,	gdzie	trzyma ła	wszystkie	swoje	rzeczy	w	cza -
sie,	gdy	nie	spa ła.	Plecak	stał	w	rogu	przy	ścia nie.	Przycią gnęła
go	do	siebie.
Wchodząc	 do	 środka,	 Renzo	 wypeł nił	 sobą	 całą	 przestrzeń

i	przyniósł	ze	sobą	coś	jeszcze.	Ja kieś	na pięcie.	Obecność	za peł -
nia ją cą	nie	tylko	pokój,	lecz	także	puste	miejsce	w	jej	sercu.



–	Rozgość	się	–	powiedzia ła.
–	Dziękuję	–	odparł	z	nutą	pogardy,	która	wyda ła by	się	niemal

komiczna,	gdyby	nie	to,	że	sytuacja	wca le	nie	była	za bawna.
Esther	otworzyła	plecak	i	wycią gnęła	z	dna	mocno	poskła da -

ne	kartki.
–	Mam	to.	–	Poda ła	mu	je.
–	Co	to	ta kiego?	–	spytał,	rozkła da jąc	arkusze.
–	 Dokumenta cja	medyczna	 i	 umowa	 podpisa na	 przeze	mnie

i	przez	Ashley.	Pewnie	znasz	podpis	swojej	byłej	 żony.	 I	chyba
przyznasz,	że	istnieje	ra czej	małe	prawdopodobieństwo,	żebym
mogła	to	wszystko	podrobić.
Ścią gnął	brwi.
–	To	wyglą da	tak…	jakby	mogło	być	autentyczne.
–	Za dzwoń	do	Ashley.	 Jest	na	mnie	wściekła.	Pewnie	chętnie

powrzeszczy	też	na	ciebie.
–	Ashley	chce,	żebyś	przerwa ła	cią żę?
–	Tak,	ale	 ja	nie	mogę.	Zgodziłam	się	na	to	wszystko,	a	cho-

ciaż	dziecko	nie	jest	moje,	to	beze	mnie	by	nie	istnia ło.	Po	pro-
stu…	nie	potra fię	tego	zrobić.
–	No	cóż,	jeśli	to	rzeczywiście	moje	dziecko,	to	ja	również	so-

bie	tego	nie	życzę.
–	A	więc	chcesz,	żeby	się	urodziło?
Usiłowa ła	 odczytać	 coś	 z	 jego	 twa rzy,	 lecz	 jej	 się	 nie	 uda ło.

Wyda wał	 się	 tak	nieprzenikniony.	Za cisnął	usta,	a	 jego	czarne
oczy	pozosta wa ły	bez	wyra zu.
–	Wezmę	za	nie	odpowiedzialność	–	odparł.	Nie	powiedział,	że

go	„pra gnie”,	ale	dla	Esther	nie	mia ło	to	zna czenia.
–	W	 ta kim	 ra zie…	może…	 –	Nie	 chcia ła	pytać	o	 za pła tę,	 ale

rozpaczliwie	potrzebowa ła	pieniędzy.
–	Ale	najpierw	musimy	cię	stąd	za brać	–	przerwał	jej,	rozglą -

da jąc	się	z	rezerwą	po	pokoju.	–	Nie	możesz	tu	zostać,	skoro	no-
sisz	w	brzuchu	dziedzica	fortuny	Va lentich.
Za mruga ła	 szybko.	 Domyśla ła	 się,	 że	 Renzo	 jest	 boga ty,	 ale

nie	są dziła,	że	aż	tak.
–	Wygodnie	mi	tu	było	przez	ostatnie	miesią ce.
–	Być	może.	Chociaż	wyda je	mi	się,	że	możemy	mieć	odmien-

ne	zda nie	na	temat	wygody.	Nie	będziesz	już	pra cować	w	pubie.



Pójdziesz	ze	mną	do	mojej	willi.
Poczuła	 się	 jak	 uderzona	w	 pierś.	 Nie	mogła	 oddychać.	 Za -

marła	 cał kowicie	 pod	 wpły wem	 sta nowczego	 spojrzenia	 jego
ciemnych	oczu.
–	A…	jeśli	się	nie	zgodzę?	–	wyduka ła.
–	Nie	masz	wyboru	–	odparł.	–	W	umowie	znajduje	się	klauzu-

la,	która	mówi,	że	Ashley	ma	pra wo	za żą dać	przerwa nia	cią ży,
jeśli	nie	będzie	chcia ła	doczekać	do	jej	końca.	A	tak	wła śnie	się
sta ło.	To	ozna cza,	 że	 jeśli	 nie	 za stosujesz	 się	do	moich	 żą dań,
nie	dosta niesz	nic.	I	nie	będziesz	się	mia ła	gdzie	zwrócić	o	po-
moc…	 tu,	 we	Włoszech.	 Za pła cę	 ci	 więcej,	 niż	 obieca ła	 moja
żona,	ale	 tylko	wtedy,	gdy	będziesz	robić	dokładnie	to,	co	mó-
wię.
W	głowie	jej	wirowa ło.	Czuła,	że	musi	usiąść,	bo	ina czej	za raz

upadnie.	I	za nim	zda ła	sobie	z	tego	spra wę,	przysia dła	na	cien-
kim	 ma tera cu,	 a	 drewnia na	 rama	 wcisnęła	 jej	 się	 boleśnie
w	uda.
–	 Dobrze	 –	 odparła	 tylko	 dla tego,	 że	 nie	 potra fiła	 wymyślić

żadnego	rozsądnego	powodu,	by	odmówić.
Musia ła	 się	 jeszcze	 za sta nowić	 nad	 innymi	 konsekwencja mi

tego	 kroku.	 Czy	 będzie	 bezpieczna?	 Nie	 zna ła	 przecież	 tego
człowieka.	Wiedzia ła	tylko	to,	że	jest	biznesmenem	i	byłym	mę-
żem	Ashley,	która	oka za ła	się	niegodną	za ufa nia	ma nipulantką
i	 –	 jeśli	wierzyć	Renzowi	 –	 oszustką.	Może	 i	 on	miał	 podobny
cha rakter?
Nie	widzia ła	jednak	innej	opcji	poza	pozosta niem	w	niewątpli-

wie	 trudnej	 sytuacji,	 za równo	 pod	 względem	 fizycznym,	 jak
i	psychicznym,	bez	żadnej	na dziei	na	pomoc.	Nie	po	raz	pierw-
szy	ogarnęło	ją	głębokie	poczucie	winy	i	żalu.
Sta ra ła	się	nie	po grą żać	w	nim	zbyt	mocno.	Zna ła	je	aż	za	do-

brze.	 Ogarnia ło	 ją	 za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 znajdowa ła	 ja kąś
książkę	w	punkcie	wymia ny,	której	nie	powinna	czytać,	 i	wsu-
wa ła	 ją	do	torby,	albo	wynajdywa ła	ko lejny	sposób	na	przemy-
cenie	do	domu	za ka za nej	płyty.
Kiedy	 wyda lono	 ją	 ze	 wspólnoty,	 posta nowiła	 żyć	 odtąd	 na

wła snych	wa runkach.	Delektować	się	bezwstydnie	muzyką	pop,
słodzonymi	 płatka mi	 na	 śnia da nie	 i	 filma mi.	 Czytać	wszystkie



książki,	ja kie	tylko	chce,	również	te	za wiera ją ce	brzydkie	słowa
i	śmia łe	sceny.	I	nie	czuć	przy	tym	ani	odrobiny	wstydu	i	poczu-
cia	winy.
Teraz	jednak	trudno	jej	było	nie	czuć	za wstydzenia.	Zdecydo-

wa ła	się	przystać	na	propozycję	Renza,	ponieważ	wyda wa ła	jej
się	szansą	na	speł nienie	ma rzeń.	Chcia ła	studiować	i	da lej	po-
dróżować.	Za cząć	żyć	zupeł nie	ina czej	niż	dotąd.
Teraz	jednak	spodziewa ła	się	dziecka,	za	które	jest	odpowie-

dzialna.	Gdyby	nie	zgodziła	się	na	propozycję	Renza,	to…	istnia -
ło	ryzyko,	że	wyjdzie	z	tej	sytuacji	osła biona,	nie	ma jąc	już	siły
żyć	po	swojemu.
Nie	 za mierza ła	 wra cać	 do	 rodziny,	 do	 peł nego	 ogra niczeń

i	za ka zów	życia.	Za pięła	więc	z	powrotem	plecak,	wsunęła	nogi
w	sanda ły	i	odwróciła	się	do	Renza.
–	Dobrze	–	powtórzyła.	–	Pójdę	z	tobą.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	drodze	do	willi	Renza	ogarnął	niepokój	połą czony	z	 iryta -
cją.	Za uwa żył,	że	kobieta	–	któ rej	imienia	dowiedział	się	z	doku-
mentów	 –	 rozglą da	 się	 po	 jego	 sa mochodzie	 włoskiej	 marki
z	miną	osoby	zupeł nie	nieobytej	w	świe cie.	Nie	za sta na wiał	się
jednak	nad	 tym	zbyt	długo,	wra ca jąc	do	ana lizy	obecnej	 sytu-
acji.	Esther	Abbot,	amerykańska	turystka,	podróżują ca	po	świe -
cie	z	pleca kiem,	nosiła	w	brzuchu	jego	dziecko.	Oczywiście,	mu-
siał	 to	wszystko	 jeszcze	potwierdzić	w	 rozmowie	 z	Ashley,	 ale
czuł	się	zmuszony	wierzyć	Esther,	choć	nie	miał	ku	temu	wyraź-
nego	powodu.
Kierował	się	jedynie	intuicją	i	to	go	trochę	rozba wiło.	Rzadko

ufał	 przeczuciom	w	 spra wach	 osobistych.	 Jeśli	 już,	 to	 potra fił
za wierzyć	swoim	 instynktom	seksualnym	 i	bystremu	 intelekto-
wi,	który	wyda wał	się	bez	za rzutu.
Na tomiast	w	 interesach	 intuicja	 rzadko	go	 za wodziła.	Kiedy

się	 za sta na wiał,	 gdzie	 inwestować	 pienią dze	 i	 ja kie	 nie rucho-
mości	kupić,	pra wie	nigdy	się	nie	mylił.	Odziedziczył	tę	umiejęt-
ność	 po	 ojcu	 i	 kierował	 się	 nią	 w	 biznesie.	 Jednak	 w	 in nych
dziedzinach	nie	potra fił	rozeznać	się	tak	dobrze	i	nie	wyda wał
się	 taki	nieomylny.	 Jego	nieuda ne	mał żeństwo	z	Ashley	wyraź-
nie	o	tym	świadczyło.
Jillian	była	kolejnym	przykła dem.
Kobiety.	Wyda wa ło	się,	że	postępuje	z	nimi	niemą drze.	Choć

sta rał	 się	 zbytnio	nie	anga żować,	 to	 jednak	miał	 skłonność	do
wynajdywa nia	sobie	kobiet,	które	w	ja kiś	sposób	go	wikła ły.
Spojrzał	 z	ukosa	na	Esther,	a	potem	szybko	przeniósł	wzrok

z	powrotem	na	drogę.	Z	nią	nie	będzie	miał	ta kiego	problemu.
To	 prosta	 dziewczyna.	 Ładna,	 co	 prawda,	 ale	 jej	 duże	 piwne
oczy	nie	były	w	ża den	sposób	podkreślone.	Ciemne	brwi	nieco
zbyt	gęste	jak	na	jego	gust.	Oczy	mia ła	lekko	podkrą żone,	lecz
nie	wiedział,	czy	to	z	prze pra cowa nia,	czy	też	po	prostu	za wsze



tak	wyglą da ła.
Przywykł	 do	 kobiet	 w	 peł nym	ma kija żu,	 a	 ona	 zupeł nie	 nie

była	uma lowa na.	Usta	mia ła	peł ne	i	kształtne	i	to	wyda ło	mu	się
w	niej	najładniejsze.	Sylwetkę	zgrabną,	nieduże	piersi,	ale	pięk-
nie	uformowa ne,	i	najwyraźniej	nie	nosiła	sta nika.	Jej	biust	jed-
nak	nie	miał	zna czenia.	Interesowa ło	go	jedynie	jej	łono	i	to,	że
znajduje	się	w	nim	jego	dziecko.
Skręcił	ostro	na	podjazd,	zosta wia jąc	bra mę	otwartą.	Wysiadł

z	sa mochodu,	obszedł	go	dookoła	i	otworzył	drzwi	od	strony	pa -
sa żera.
–	Witam	w	domu	–	powiedział,	wiedząc,	że	jego	głos	nie	brzmi

zbyt	za pra sza ją co.
Przygryzła	dolną	wargę,	podnosząc	plecak,	i	wysia dła,	przyci-

ska jąc	 go	do	piersi.	Rozejrza ła	 się	 dookoła	 szeroko	 otwartymi
ocza mi.
–	Byłaś	tutaj	za ledwie	kilka	dni	temu	–	powiedział.	–	Nie	mu-

sisz	się	czuć	taka	onieśmielona.
–	 Ty	 mnie	 onieśmielasz	 –	 odparła,	 spoglą da jąc	 na	 niego.	 –

I	 ten	dom…	 jak	pa łac.	Wiem,	że	byłam	tu	wcześniej,	ale	 teraz
jest	 ina czej.	 Wtedy	 byłam	 za aferowa na,	 żeby	 powiedzieć	 ci
o	dziecku.	Nie	są dziłam,	że	tu	zosta nę.
–	 Czy	 na dal	 chcesz	 uda wać,	 że	 wolisz	 mieszkać	 w	 hostelu?

Nie	musisz	przede	mną	grać.	Zgodziłaś	się	urodzić	dziecko	za
pienią dze.	Nie	wmówisz	mi,	że	nie	 interesują	cię	rzeczy	ma te-
rialne.
Pokręciła	głową.
–	Nie,	 nie	 interesują	mnie	 tak,	 jak	myślisz.	Chcę	 iść	na	 stu -

dia…
–	Ile	masz	lat?
–	Dwa dzieścia	trzy.
Była	w	podobnym	wieku,	co	 jego	siostra,	Allegra.	Gdyby	był

człowiekiem,	 który	 potra fi	 odczuwać	 współ czucie	 wobec	 ob-
cych,	to	pewnie	teraz	by	to	poczuł.	Ale	ta kie	sentymenty	opuści-
ły	 go	 już	 dawno	 temu,	 a	 empa tię	 za stą piło	 nieja sne	 poczucie
troski.
–	I	nie	masz	możliwości	otrzyma nia	stypendium?
–	 Nie.	 Musia łam	 za pła cić,	 żeby	 przystą pić	 do	 egza minu	 ze



szkoły	średniej.	Wła ściwie	nie	chodziłam	do	liceum,	ale	wyniki
mam	wystarcza ją co	dobre,	żeby	dostać	się	do	kilku	uczelni.	Mu-
szę	tylko	zebrać	trochę	pieniędzy.
–	Nie	chodziłaś	do	szkoły	średniej?
Za cisnęła	usta.
–	 Na ucza no	 mnie	 w	 domu.	 W	 każdym	 ra zie	 nie	 potrzebuję

pieniędzy	po	to,	żeby	kupić	sobie	jacht.	Poza	tym	przecież	nikt
nie	godzi	się	na	urodzenie	dziecka	komuś	obcemu	za	darmo.
–	Ra cja.	Chodźmy	tędy.
Prowa dził	ją	do	willi,	na gle	zupeł nie	skołowa ny.	Gosposia	po-

szła	już	do	swojej	kwa tery,	a	on	pozostał	z	tą	ancymonką,	z	któ-
rą	musiał	sobie	ja koś	pora dzić.
–	Pewnie	jesteś	zmęczona.
–	Ra czej	głodna	–	odparła.
Za cisnął	zęby.
–	Kuchnia	jest	tam.
Za prowa dził	ją	koryta rzem	do	kuchni.	Dom	był	sta ry,	z	ka mie-

nia,	i	liczył	sobie	kilka	wieków,	wewnątrz	jednak	urzą dzono	go
wytwornie	i	nowocześnie.	Renzo	otworzył	dużą	lodówkę	w	kolo-
rze	sta li.
–	Weź	sobie,	co	chcesz.
Mówiąc	to,	zdał	sobie	spra wę,	że	większość	produktów	znaj-

dują cych	się	w	 lodówce	to	składniki,	a	nie	potra wy	gotowe	do
jedzenia.	Przypomniał	sobie	jednak,	że	gospodyni	często	zosta -
wia	mu	w	za mra żalce	gotowe	porcje	na	wszelki	wypa dek.
Nieczęsto	 ja dał	w	domu	i	pewnie	wyszedł by	za raz	coś	zjeść,

gdyby	 nie	 było	 w	 pobliżu	 kogoś	 ze	 służby,	 kto	 przygotował by
mu	 ja kieś	 da nie.	 Tego	wieczoru	 jednak	 akurat	 nigdzie	 się	 nie
wybierał.
W	 końcu	 zna lazł	 coś,	 co	 wyglą da ło	 na	 pojemnik	 z	 ma ka ro-

nem.
–	 Proszę	 bardzo	 –	 powiedział,	 sta wia jąc	 go	 przed	 zdziwioną

Esther.
Nie	 za mierzał	 zosta wać	 w	 kuchni,	 żeby	 zoba czyć,	 co	 ona

z	tym	zrobi.	Poszedł	na	górę	do	ga binetu.	Przez	chwilę	chodził
po	 pokoju,	 a	 potem	usiadł	 za	 biurkiem,	wziął	 telefon	 i	wybrał
numer	byłej	żony.



Ashley	odebra ła	już	po	dwóch	sygna łach.
–	Renzo	–	ode zwa ła	się	znudzonym	głosem.	–	Czemu	za wdzię-

czam	tę	przyjemność?
–	Nie	wiem,	czy	uznasz	na szą	rozmowę	za	przyjemność,	kiedy

usłyszysz,	co	mam	do	powiedzenia.
–	Już	od	kilku	miesięcy	rozmowy	z	tobą	nie	są	zbyt	miłe.
–	 Byliśmy	 mał żeństwem	 tylko	 przez	 pół	 roku,	 więc	 chyba

przesa dzasz.
–	Ra czej	nie.	Jak	myślisz,	dla czego	za da wa łam	się	z	innymi	fa -

ceta mi,	żeby	mnie	za dowolili?
–	Jeśli	mówisz	o	za dowoleniu	psychicznym,	to	mam	kilka	od-

powiedzi.	Ale	 jeżeli	sugerujesz,	że	nie	za spoka ja łem	cię	fizycz-
nie,	to	będę	musiał	za rzucić	ci	kłamstwo.
–	W	życiu	nie	tylko	seks	się	liczy.	Jest	wiele	innych	spraw.
–	Owszem.	W	 istocie	 jest	pewna	spra wa	zwią za na	z	kobietą,

która	znajduje	się	obecnie	w	mojej	kuchni.
–	Jesteśmy	rozwiedzeni	–	odparła	Ashley	ostro.	–	Nie	interesu-

je	mnie,	kto	jest	w	twojej	kuchni	czy	też	w	łóżku.
–	Ale	 tu	chodzi	o	Esther	Abbott,	która	 twierdzi,	 że	za warłaś

z	nią	umowę,	żeby	urodziła	na sze	dziecko.
Na sta ła	 cisza.	 Niemal	 poczuł	 sa tysfakcję,	 że	 zmusza	 Ashley

do	milczenia.	Nieła two	było	to	osią gnąć.	Na wet	gdy	przyła pał	ją
w	 łóżku	z	 innym	mężczyzną,	ga da ła	bez	końca	 i	wykrzykiwa ła
swoje	 ra cje.	Nigdy	nie	da wa ła	 za	wygra na	 i	nie	pozwa la ła,	by
ktoś	miał	ostatnie	słowo.
Jej	milczenie	 teraz	 było	 bardzo	wymowne.	Nie	wiedział	 jed-

nak,	czy	wynika	z	za skoczenia,	czy	 też	z	rozcza rowa nia,	że	 jej
postępek	wyszedł	na	jaw.
–	Myśla łam,	 że	 to	ura tuje	 nasz	 zwią zek.	Ale	 to	było	przed…

orzeczeniem	rozwodu.	Przed	tym,	jak	dowiedzia łeś	się	o	innych.
–	O	pięciu	innych	mężczyznach,	z	którymi	sypia łaś	w	trakcie

na szego	mał żeństwa?
–	Chyba	siedmiu.	–	Za śmia ła	się.
Nie	mia ło	to	dla	niego	zna czenia,	czy	było	ich	pięciu,	czy	sied-

miu,	czy	też	ten	jeden,	z	którym	ją	przyła pał.	I	wyda wa ło	się,	że
Ashley	też	nie	za leży	na	prawdzie	–	dla	niej	liczyły	się	zdobyte
punkty.



–	A	więc	nie	za przeczasz	–	stwierdził	oschle.
–	Nie.	–	W	jej	głosie	wyczuwa ło	się	na pięcie.
–	Jak	to	zrobiłaś?
Za śmia ła	się,	zniecierpliwiona.
–	No	cóż,	kocha nie,	ostatnim	ra zem,	kiedy	spa liśmy	ze	sobą,

użyłeś	prezerwa tywy.	Po	prostu…	wykorzysta łam	ją	po	tym,	jak
ją	wyrzuciłeś.	Leka rzowi	to	wystarczyło.
Za klął.
–	Do	czego	jeszcze	potra fisz	się	zniżyć?
–	Pewnie	się	oka że	–	odparła	twardo.	–	Mam	jeszcze	sporo	do

przeżycia,	 ale	 nie	martw	 się,	 Renzo,	 nie	 będziesz	miał	w	 tym
udzia łu.	Moje	długi	nie	są	twoim	problemem.
–	Ta	kobieta	nosi	w	brzuchu	na sze	dziecko	–	powtórzył,	pró-

bując	wrócić	do	tema tu.
–	Bo	 jest	 uparta.	Powiedzia łam	 jej,	 że	może	przerwać	 cią żę,

i	oświadczyłam,	że	nie	za pła cę	jej	pozosta łej	części	honora rium.
–	Tak,	wiem.	Rozma wia łem	z	nią.	Dzwonię	tylko	po	to,	żeby	to

potwierdzić.
–	Co	za mierzasz	zrobić?
Dobre	 pyta nie.	 Oczywiście	 pla nował	 wychować	 to	 dziecko,

ale	 jak	wytłuma czy	 to	 rodzicom	 i	 innym?	Przecież	poja wią	 się
informa cje	w	ga zetach,	które	jego	syn	lub	córka	kiedyś	przeczy-
ta ją.	Będzie	więc	musiał	albo	otwarcie	opowiedzieć	o	podstępie
Ashley,	 albo	 też	wymyślić	 ja kąś	 historię	 o	matce	 porzuca ją cej
wła sne	dziecko.
Surogactwo	nie	było	 jednak	dozwolone	we	Włoszech.	Żadna

tego	rodza ju	umowa	nie	będzie	obowią zywać	w	gra nicach	tego
kra ju	i	mógł	to	wykorzystać	z	pożytkiem	dla	siebie.
–	Nic	nie	muszę	z	tym	robić	–	odparł	sta nowczo.	–	Esther	Ab-

bott	 jest	w	ciąży,	a	dziecko	jest	moje	 i	wezmę	za	nie	odpowie-
dzialność.
–	Ale	jaki	będzie	twój	na stępny	krok,	Renzo?
Wiedział	 jaki.	 Nie	 miał	 co	 do	 tego	 wątpliwości.	 Zna lazł	 się

kiedyś	w	podobnym	położeniu,	lecz	wtedy	nie	pa nował	nad	sy-
tuacją.	Kobieta,	która	była	w	to	wplą ta na,	jej	mąż	i	rodzice	Ren-
za,	wszyscy	podejmowa li	wówczas	decyzje	za	niego.	Nierozważ-
ny	romans	z	Jillian	kosztował	go	dużo,	nie	tylko	sta nowił	inicja -



cję	w	życie	seksualne.
W	wieku	szesna stu	lat	po	raz	pierwszy	został	ojcem.	Za ka za -

no	mu	jednak	kontaktów	z	córką.	Sta rannie	obmyśla na	historia,
która	mia ła	chronić	mał żeństwo	Jillian,	jej	rodzinę,	dziecko	oraz
reputa cję	Renza,	zosta ła	przez	wszystkich	za akceptowa na.
Przez	wszystkich	oprócz	jego	sa mego.
Nie	za mierzał	pozwolić,	by	coś	ta kiego	wyda rzyło	się	ponow-

nie.	Nie	da	się	teraz	odsunąć	na	bok.	Nie	chciał	na ra żać	siebie
ani	swojego	potomka	na	niepewne	jutro.	Było	więc	tylko	jedno
wyjście	z	sytuacji.
–	Zrobię	to,	co	powinien	uczynić	w	ta kiej	sytuacji	każdy	odpo-

wiedzialny	mężczyzna.	Ożenię	się	z	Esther	Abbott.

Esther	nigdy	nie	widzia ła	ta kiej	kuchni	jak	ta	w	domu	Renza.
Ponad	 dziesięć	 minut	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 włą czyć	 kuchenkę
mikrofa lową.	W	końcu	jej	się	to	uda ło,	ale	w	podgrza nym	ma ka -
ronie	z	sosem	na dal	były	zimne	grudki.	 I	 tak	 jednak	zja dła	go
z	apetytem.
Pewnie	dla tego,	że	była	głodna	i	zmęczona,	a	ma ka ron	na le-

żał	 do	 jej	 ulubionych	 nowych	 dań.	 Co	 prawda,	 zna ła	 go	 już
wcześniej,	ale	w	innej	posta ci,	nie	w	ta kiej,	w	ja kiej	poda wa no
go	we	Włoszech.	Jej	matka	doda wa ła	zwykle	kluski	do	zupy.
Uwielbia ła	odkrywać	nowe	rzeczy	do	jedzenia	podczas	swoich

podróży.	 Angielskie	 bułeczki	 z	 gęstą	 śmieta ną,	ma ka roniki	we
Francji.	Cza sem	bra kowa ło	 jej	 trochę	ra zowego	chleba	z	gula -
szem	–	prostych	potraw,	które	matka	przygotowywa ła	w	domu
od	podstaw.
Poczuła	na głą	tęsknotę	za	rodziną,	choć	zda rza ło	się	to	rzad-

ko.	Życie	z	nimi	było	trudne.	Zupeł nie	nie	ta kie,	ja kie	chcia ła by
wieść,	tym	niemniej	wyda wa ło	się	bezpieczne	i	przez	wiele	 lat
nie	zna ła	nic	innego.
Za mruga ła,	 na bija jąc	 na	 widelec	 kolejną	 porcję	 ma ka ronu,

gdy	usłysza ła	zbliża ją ce	się	kroki	i	do	kuchni	wszedł	Renzo.
–	Wła śnie	rozma wia łem	z	Ashley.
Ma ka ron	na gle	przestał	jej	sma kować.
–	Pewnie	powiedzia ła	coś,	czego	nie	chcia łeś	usłyszeć.
–	Masz	ra cję.



–	 Przykro	 mi.	 Ale	 to	 prawda,	 że	 nie	 przyszłam	 tutaj	 po	 to,
żeby	 cię	wykorzystać	 lub	 oszukać.	Nie	 podrobiłam	 tych	 doku-
mentów.	Na wet	nigdy	wcześniej	nie	byłam	u	prawdziwego	leka -
rza,	dopiero	wtedy,	jak	Ashley	za bra ła	mnie	na	ten	za bieg.
Ścią gnął	brwi.	Wyczuła,	że	powiedzia ła	coś	dziwnego.	Często

mówiła	rzeczy,	które	świadczyły	o	 jej	 inności,	głównie	dla tego,
że	nie	wiedzia ła,	 co	w	 świe cie	uzna je	 się	 za	normę.	Wszędzie
jednak	występowa ły	ja kieś	różnice	kulturowe	i	cza sem	myśla ła,
że	ludzie	uzna ją	 ją	za	inną,	bo	jest	Amerykanką.	A	ona	różniła
się	też	od	innych	typowych	Ameryka nów.
–	Mieszka łam	w	ma łym	mia steczku	–	skła ma ła	gładko.	Często

musia ła	kła mać,	na	przykład	gdy	rodzice	pyta li,	 czy	 jest	 za do-
wolona	i	ja kie	ma	pla ny	na	przyszłość.
–	Tak	ma łym,	że	nie	było	tam	leka rzy?
–	Jeden	chodził	na	wizyty	domowe.	–	Częściowo	była	to	praw-

da.	We	wspólnocie	mieszkał	jeden	medyk.
–	Bez	względu	na	to,	skąd	pochodzisz,	wyda je	się,	że	mówisz

prawdę,	jeśli	chodzi	o	dziecko.
–	Oczywiście,	że	tak.
–	 Zna la złaś	 się	w	 sytuacji	 nie	 do	 pozazdroszczenia…	 lub	 do

pozazdroszczenia,	w	za leżności	od	tego,	jak	na	to	spojrzeć.	Po-
wiedz	mi,	Esther,	co	chcia ła byś	w	życiu	robić?
To	było	dziwne	pyta nie.	Nikt	jeszcze	jej	go	nie	za dał.	Rodzice

za wsze	tylko	mówili,	co	powinna	robić	i	ja kie	ma	obowiązki.	Ni-
kogo	 nie	 interesowa ło,	 czy	 jej	 to	 pa suje.	 Renzo	 jednak	 pytał
o	jej	pla ny	i	ujęło	ją	to	tak	bardzo,	że	musia ła	odpowiedzieć.
–	Chcę	podróżować,	iść	na	studia	i	zdobyć	wykształ cenie.
–	Ja kie?	Chcesz	studiować	historię,	sztukę	czy	ekonomię?
–	Wszystko.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Chcę	poznać	wszystko.
–	A	czego	chcesz	się	dowiedzieć?
–	Wszystkiego,	czego	dotąd	nie	zna łam.
–	To	niesa mowicie	ambitne	za da nie,	ale	z	pewnością	możliwe.

Czy	 jest	 na	 świecie	 lepsze	 mia sto	 do	 uczenia	 się	 historii	 niż
Rzym?
–	W	Pa ryżu	i	w	Londynie	pewnie	mieliby	inne	zda nie.	Ale	ro-

zumiem,	o	co	ci	chodzi.	Można	na uczyć	się	cał kiem	sporo	przez
samo	mieszka nie	w	Rzymie,	ale	chcia ła bym	dowiedzieć	się	wię-



cej.
Za czął	spa cerować	po	kuchni,	a	w	jego	ruchach	było	coś	tak

władczego	i	zdecydowa nego,	że	poczuła	się	przy	nim	jak	mała
polna	myszka	drżą ca	przed	wielkim	kotem.
–	 Nie	 widzę	 przeszkód.	 Dla czego	 nie	 mogła byś	 mieć	 tego

wszystkiego?	 –	 Wska zał	 gestem	 otoczenie.	 –	 Jestem	 człowie-
kiem,	któremu	niczego	nie	bra kuje.	A	dla czego?	Po	prostu	uro-
dziłem	 się	w	boga tej	 rodzinie.	Oczywiście,	 zrobiłem	wszystko,
co	mogłem,	żeby	stać	się	tego	godnym.	Przeją łem	kierownictwo
nad	rodzinnym	biznesem	i	zajmuję	się	tym	na dal	z	dużą	wpra -
wą.
–	To	miło	–	odparła,	nie	ma jąc	pojęcia,	co	wła ściwie	powinna

powiedzieć.
–	 Tobie	 też	 mogłoby	 być	 miło.	 –	 Spojrzał	 jej	 prosto	 w	 oczy

i	poczuła	dziwne	mrowienie	tuż	pod	skórą.
–	Czyżby?
–	Nie	za mierzam	oka zywać	 fał szywej	skromności,	panno	Ab-

bott,	 jestem	miliarderem.	Człowiekiem	bardzo	ma jętnym.	Ash-
ley	 nie	 była	 dla	 ciebie	 tak	 szczodra,	 jak	 mogła by	 być.	 Ale	 ja
mogę	za pewnić	ci	wszystko,	rzucić	pod	nogi	cały	świat.
Poczuła,	jak	jej	twarz	ogarnia	ciepło.	Uniosła	rękę	i	odgarnęła

za	ucho	kosmyk	włosów	tylko	po	to,	żeby	zrobić	coś	ze	wzbiera -
ją cą	w	niej	energią.
–	To	bardzo	miło,	 ale	 ja	mam	 tylko	 jeden	plecak.	Nie	wiem,

czy	cały	świat	się	do	niego	zmieści.
–	I	tu	mamy	problem.
–	Jaki?
–	Będziesz	musia ła	zosta wić	ten	swój	plecak.
–	Nie	bardzo	rozumiem.
–	Jestem	człowiekiem	posia da ją cym	wielką	wła dzę.	To	chyba

ja sne.	 Jednak	parę	spraw	mnie	wią że.	 Jedną	z	nich	 jest	opinia
publiczna,	 a	 druga	 dotyczy	 skrajnie	 konserwa tywnych	 poglą -
dów	moich	 rodziców,	którzy	przyczynili	 się	do	 tego,	 że	 jestem
teraz	tym,	kim	jestem.	Poślubia jąc	Ashley,	przekroczyłem	nieco
gra nice	przyzwoitości,	ale	ożeniłem	się	z	nią.	Oczekuje	się	ode
mnie,	 że	 będę	miał	 żonę	 i	 dzieci.	 Na tomiast	 z	 pewnością	 nie
mogę	wywołać	skanda lu	zwią za nego	z	surogactwem.	Dopuścić



do	tego,	żeby	do	pra sy	przeciekły	informa cje	o	spiskowa niu	mo-
jej	żony	przeciwko	mnie.	Nie	pozwolę	robić	z	siebie	durnia,	Es-
ther	–	wypowiedział	jej	imię	po	raz	pierwszy.	–	I	szka lować	na -
zwiska	Va lentich.
–	Nie	rozumiem,	co	to	ma	wspólnego	ze	mną.	Musisz	mówić

bardziej	wprost,	bo	cza sem	nie	pojmuję	aluzji.
Za myślił	się.
–	Jak	małe	jest	mia sto,	z	którego	pochodzisz?
–	Bardzo	małe.
–	Może	jego	wielkość	nie	ma	zna czenia.	Trzeba	przyznać,	że

zna leźliśmy	 się	 w	 sytuacji	 dość	 nietypowej.	 Niemniej	 mój	 po-
mysł	na	wyjście	z	niej	jest	oczywisty.
–	Proszę,	oświeć	mnie.
Spojrzał	na	nią	w	milczeniu.	Wcześniej	też	na	nią	pa trzył,	jak

to	zwykle	dzieje	się	podczas	rozmowy.	Ale	 teraz	przyglą dał	 jej
się	ina czej,	jakby	oceniał	ją	w	inny	sposób	niż	dotąd.	Jakby	wi-
dział	w	niej	coś,	co	znajduje	się	głębiej,	pod	ubra niem.	Jak	gdy-
by	dostrzegał	samą	jej	istotę.
Omiótł	wzrokiem	całe	jej	cia ło	i	poczuła,	jak	ogarnia	ją	dziw-

ne	 obezwładnia ją ce	 ciepło.	 Próbowa ła	 powstrzymać	 łzy	 na pły-
wa ją ce	jej	do	oczu,	nie	ma jąc	pojęcia,	dla czego	chce	jej	się	pła -
kać.	Wiedzia ła	 tylko,	 że	 to	 uczucie	 jest	 niezwykle	 silne,	 nowe
i	zupeł nie	niezna jome.
–	 Esther	 Abbott	 –	 powiedział	 ła godnym	 głosem	 –	 zosta niesz

moją	żoną.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Esther	mia ła	wra żenie,	 że	śni.	Było	 to	dziwne	poczucie	ode-
rwa nia	od	cia ła,	 jakby	przyglą da ła	się	wszystkiemu	z	góry,	 jak
gdyby	przyda rza ło	się	to	nie	jej,	tylko	komuś	innemu.	Niemożli-
we,	 żeby	 to	 ona	 sta ła	w	 za bytkowej	 rezydencji	 przed	 najprzy-
stojniejszym	 mężczyzną,	 ja kiego	 w	 życiu	 spotka ła,	 słucha jąc,
jak	się	jej	oświadcza.
Jego	uroda	była	jedyna	w	swoim	rodza ju,	da leka	od	cu kierko-

wa tości.	Rysy	miał	wyra ziste,	mocno	za rysowa ną	szczękę	 i	ko-
ści	 policzkowe.	W	 spojrzeniu	 jego	 ciemnych	 oczu	 również	 nie
było	 ła godności,	 podobnie	 jak	 w	 ca łym	 ciele,	 kuszą cym,	 lecz
groźnym	jak	ostre	kra wędzie	potłuczonego	obsydia nu.
I	taki	człowiek	wła śnie	wyra ził	chęć,	by	zosta ła	jego	żoną.
Tego	bała	się	naj bardziej:	by	znowu	ja kiś	mężczyzna	nie	miał

nad	nią	wła dzy.	Nie	wytrzyma ła by	tego.	Owszem,	Renzo	różnił
się	od	jej	ojca.	Ta	sytuacja	z	pewnością	była	inna,	ale	Esther	po -
czuła	się	tak	samo	–	jakby	za ciska ło	jej	się	gar dło,	a	ścia ny	wo-
kół	niej	za myka ły.
–	Nie	–	odparła,	wystra szona.	–	To	niemożliwe.	Nie	mogę	tego

zrobić.	Mam	swoje	pla ny.	Nie	za mierza łam	wychodzić	za	mąż…
–	 Mogę	 z	 ła twością	 pomóc	 ci	 je	 wszystkie	 zrealizować	 i	 to

w	stopniu	większym,	niż	ci	się	wyda je.
Pokręciła	głową.
–	Ale	nie	o	to	chodzi.	Nie	rozumiesz	tego?	Nie	chcę	zostać	tu-

taj,	w	Rzymie.	Chcę	poznać	świat.
–	Wła śnie	 pozna wa łaś	 świat,	 czyż	 nie?	 Schroniska	 dla	 tury-

stów	 i	 brudne	 puby.	 Bardzo	 to	 romantyczne.	 Chyba	 nie	masz
dużo	cza su	na	zwiedza nie,	kiedy	jesteś	uwią za na	jak	na	łańcu-
chu	do	stolików,	które	obsługujesz.
–	 Zosta je	 mi	 trochę	 wolnego	 cza su.	 Mieszkam	 w	 mieście,

mam	to,	czego	chcę.	Może	tego	nie	rozumiesz,	ale,	jak	sam	po-
wiedzia łeś,	większość	 z	 tego,	 co	masz,	 otrzyma łeś	 od	 rodziny.



Moja	scheda	nie	za wiera	nic.	Ma leńki	domek	bez	żadnych	wy-
gód	w	 środku	 gór.	 I	 na wet	 nie	 na leży	 do	mnie,	 tylko	 do	 ojca.
Zresztą	nigdy	go	nie	dosta nę,	bo	odziedziczy	go	jeden	z	moich
sześciu	bra ci.	Żadna	z	 trzech	sióstr	nic	nie	dosta nie,	bo	u	nas
kobietom	 nic	 się	 nie	 na leży.	 Chociaż	 nie	 wyda je	 mi	 się,	 żeby
w	tym	środowisku	chłopcom	rzeczywiście	żyło	się	dużo	lepiej.	–
Westchnęła	 ciężko.	 –	 Ale	 jestem	 dumna	 z	 tego,	 co	 mam.	 Nie
wzbudzisz	we	mnie	poczucia	niedostatku.
–	Jednak	wielu	rzeczy	ci	bra kuje,	moja	droga.	Gdyby	tak	nie

było,	 nie	 próbowa ła byś	 zmienić	 swojego	 życia.	 Chcesz	 studio-
wać	i	pozna wać	nowe	kra je.	Wejdź	do	mojego	świa ta,	a	za pew-
niam	cię,	że	jest	o	wie le	bardziej	rozległy	od	wszystkich	innych,
ja kie	pozna wa ła byś	na	wła sną	rękę.
Te	 słowa	 rozbrzmiewa ły	 w	 jej	 uszach	 jak	 echo.	 Widzia ła

w	nich	obietnicę,	przed	którą	chcia ła	uciec	niemal	każdą	cząst-
ką	cia ła.	Jednak	coś	ją	intrygowa ło,	coś	w	niej	chcia ło	tu	pozo-
stać.	 Sta ła	w	miejscu	 jak	wmurowa na,	 tak	 samo	 jak	w	 pubie,
gdy	Renzo	w	pewnej	chwili	 ją	dostrzegł.	Było	w	nim	coś	ta kie-
go,	co	na	nią	dzia ła ło,	co	wyda wa ło	się	silniejsze	od	lęku	skła -
nia ją cego	do	ucieczki.
–	To	ja kieś	sza leństwo.	Nie	potrzebuję	cię.	Chcę	tylko	dostać

za pła tę	za	to,	na	co	się	zgodziłam,	i	wtedy	stać	mnie	będzie	na
popra wę	wa runków	życiowych.
–	Ale	po	co	masz	dostać	tylko	drobną	część	mojego	ma jątku,

skoro	możesz	mieć	dostęp	do	ca łego?
–	Nie	mia ła bym	pojęcia,	co	z	nim	robić.	Prawdę	mówiąc,	 już

sama	świa domość,	że	coś	jest	moje,	to	dla	mnie	nowe	doświad-
czenie.	To,	o	czym	mówisz,	przekra cza	moje	możliwości	pojmo-
wa nia.
–	Ale	wca le	nie	musi	tak	być.	–	Jego	słowa	otula ły	ją	jak	aksa -

mit.	Matka	mia ła	 ra cję.	 Sza tan	wca le	 nie	 jest	 brzydki.	 Gdyby
był,	nie	mógł by	kusić.	Musiał	być	piękny	tak	bardzo	jak…	Ren-
zo	Va lenti.
–	Chyba	osza la łeś.	Zda je	się,	że	 już	wiem,	dla czego	żona	cię

porzuciła.
Za śmiał	się.
–	Czy	to	wła śnie	ci	powiedzia ła?	To	jedno	z	jej	wielu	kłamstw.



To	 ja	 wyrzuciłem	 z	 domu	 tę	 chciwą	 jędzę,	 kiedy	 na kryłem	 ją
w	łóżku	z	innym	fa cetem.
Esther	 próbowa ła	 ukryć	 za skoczenie.	 Sta ra ła	 się	 nie	 wyglą -

dać	na	tak	niewinną	i	nieokrzesa ną,	jaką	była.	To,	że	ktoś	mógł
z	 taką	 ła twością	 na ruszyć	 śluby	mał żeńskie,	 wyda wa ło	 jej	 się
czymś	nie	do	pomyślenia.	W	jej	otoczeniu	mał żeństwo	uwa ża no
za	świętość.
–	Zdra dza ła	cię?
–	Owszem.	 Ja	byłem	 jej	wierny,	 jak	 już	wcześniej	powiedzia -

łem.	 Nie	 będę	 kła mał	 i	 mówił,	 że	 wybra łem	 Ashley	 na	 żonę
z	 wielkiej	 miłości,	 ale	 na	 początku	 nasz	 zwią zek	 był	 przynaj-
mniej	za bawny.
Esther	za sta na wia ła	się	nad	tym	przez	chwilę.
–	Za bawny?
–	W	pewnym	sensie	tak.
Dokładne	 zna czenie	 tego,	 co	 mówił,	 nieco	 jej	 umknęło,	 ale

przypuszcza ła,	że	miał	na	myśli	coś	lubieżnego	i	nieco	się	za ru-
mieniła.
–	No	cóż,	nie	wyda je	mi	się…	żebym	była	dla	ciebie	odpowied-

nią	żoną.
Nigdy	na wet	się	z	nikim	nie	ca łowa ła.	Być	żoną…	Może	i	kie-

dyś	chcia ła by	się	z	kimś	zwią zać.	Znajdowa ło	się	to	na	jej	liście
życiowych	celów,	ale	dużo	da lej.
Seks	ją	intrygował.	Czyta ła	w	książkach	opisy	scen	miłosnych

i	oglą da ła	je	na	filmach.	Sama	jednak	nie	czuła	się	jeszcze	goto-
wa.	Była	za jęta	odkrywa niem	siebie,	za sta na wia niem	się,	czego
chce	od	życia.	Nigdy	nie	widzia ła	żadnego	mał żeństwa,	w	któ-
rym	mężczyzna	nie	miał by	peł nej	kontroli	nad	wszystkim	i	rzą -
dził	swoją	żoną	żela zną	ręką.	Wiedzia ła	też,	że	nie	chce	się	zna -
leźć	w	ta kim	związku.
–	Dla czego?	Bo	masz	ja kieś	dziecinne	przekona nie,	że	trzeba

się	żenić	z	miłości?
–	Nie,	 ani	 trochę.	Ra czej	 już	myśla łam	o	 tym,	 żeby	w	ogóle

nie	wychodzić	za	mąż.	A	jeśli	chodzi	o	miłość,	to	nie	znam	cze-
goś	ta kiego.	W	moim	rodzinnym	domu	była	jedynie	za borczość
i	domina cja.	A	to	mnie	nie	interesuje.
–	 Rozumiem.	 A	 więc	 jesteś	 taka,	 na	 jaką	 wyglą dasz.	 Zmie-



niasz	się	pod	wpływem	na stroju	i	robisz	to,	co	chcesz.
Powiedział	to	z	taką	pogardą,	że	aż	na peł niło	ją	to	goryczą.
–	Tak.	Nigdy	nie	uda wa łam,	że	 jest	 ina czej.	Po	co?	Nie	mam

żadnych	zobowią zań	wobec	ciebie	ani	nikogo	innego	i	to	mi	się
podoba.	Ale	wpa kowa łam	się	w	tę	sy tuację	i	za mierzam	za cho-
wywać	się	z	godnością.	Przynajmniej	w	moim	pojęciu.	Chcia łam
się	upewnić,	czy	wiesz	o	dziecku,	 i	dopilnować,	żeby	twoje	ży-
czenia	zosta ły	speł nione.
–	A	 jednak	nie	uzna łaś	 za	 słuszne	zgłosić	 się	do	mnie	wcze-

śniej?
Westchnęła	powoli.
–	Wiem,	że	powinnam.	Ale	wła śnie	dla tego	posta nowiłam	cię

odna leźć,	kiedy	Ashley	powiedzia ła,	że	nie	chce	już	tego	dziec-
ka.	Na	początku	za pewnia ła	mnie,	że	bardzo	go	pra gniesz,	i	nie
wierzyłam,	że	tak	na gle	zmieniłeś	zda nie.
–	Przekonują co	kła mie	ta	moja	była	żona.
–	Najwyraźniej.	Ale	nie	mam	ochoty	 się	w	 to	mieszać.	Chcę

tylko	urodzić	dziecko	i	iść	da lej	swoją	drogą.
–	Możemy	 to	 przedyskutować.	W	 każdym	 ra zie	 przedsta wię

cię	 ludziom	 jako	moją	 kochankę.	Uzgodnimy	potem,	 co	 sta nie
się	po	na rodzinach	dziecka,	ale	do	tego	cza su	będziemy	się	za -
chowywać	tak,	jakbyśmy	byli	za ręczeni.
–	Nie	rozumiem…	Nie	chcę…
–	Jestem	człowiekiem	posia da ją cym	wielką	wła dzę.	To,	że	nie

za rzuciłem	cię	na	ra mię	i	nie	za niosłem	do	najbliższego	kościo-
ła,	gdzie	z	pewnością	uda łoby	mi	się	przekonać	księdza	do	swo-
jego	pomysłu,	świadczy	tylko	o	mojej	wielkoduszności.	 I	wca le
się	 nie	 palę	 do	 ponownego	 mał żeństwa	 po	 tym,	 co	 ostatnio
przeszedłem.	A	więc	posta nowione.	Będziesz	uda wać	moją	na -
rzeczoną	przynajmniej	do	cza su	porodu,	a	potem	ponegocjuje-
my	nad	twoją	wolnością	i	prezentem	na	pożegna nie.
–	Czy	będą	o	nas	pisać	w	ga zetach?
Bała	się,	że	rodzice	ją	z	nim	zoba czą.
–	Z	pewnością.	W	plotkarskich	ga zetach	 i	dzia łach	obycza jo-

wych	poważnych	cza sopism,	ale	przeważnie	europejskich.
–	Może	więc	nie	będzie	tak	źle.
–	Ukrywasz	się	przed	kimś?	Muszę	wiedzieć,	czy	moje	dziec-



ko	nie	jest	na ra żone	na	niebezpieczeństwo.
–	Nie	ukrywam	się	przed	nikim	i	nic	mi	nie	grozi.	To	zna czy,

trochę	się	chowam,	ale	nie	dla tego,	że	ktoś	mnie	szuka.	Moi	ro-
dzice	byli…	 na zbyt	wyma ga ją cy.	Nie	 akceptują	 tego,	 co	 robię.
Po	prostu	nie	chcę,	żeby	przeczyta li	o	mnie	w	ga zetach	i	dowie-
dzieli	się,	że	spodziewam	się	dziecka	i	żyję	z	kimś	bez	ślubu.
–	A	więc	są	dosyć	tra dycyjni.
–	 Bardzo.	 Na wet	 nie	 pozwa la li	 mi	 się	 ma lować	 ani	 modnie

ubierać.
–	No	cóż,	oba wiam	się,	że	tym	za ka zom	też	będziesz	się	mu-

sia ła	przeciwsta wić.
–	Dla czego?
Mogła	się	teraz	ubierać	tak,	 jak	chcia ła,	ale	nie	kupiła	sobie

jeszcze	kosmetyków	do	ma kija żu.	Nie	mia ła	oka zji.
–	Dla tego,	że	moje	kobiety	muszą	odpowiednio	wyglą dać.
Pewnie	tak	jak	te,	które	krytykowa ła	jej	matka.	Esther	z	tru-

dem	wyobra ża ła	sobie	siebie	uma lowa ną,	w	eleganckim	stroju
przy	boku	ta kiego	człowieka	jak	Renzo	Va lenti.
–	Często	chodzisz	na	przyjęcia,	prawda?
–	Bardzo	często.	Tak	jak	powiedzia łem,	świat,	jaki	ci	poka żę,

zdecydowa nie	wykra cza	poza	wszystko,	co	mogła byś	zoba czyć
sama.	Jeśli	na prawdę	chcesz	coś	poznać,	to	za pewnię	ci	przeży-
cia,	o	ja kich	nie	ma rzyłaś.
Te	słowa	wywoła ły	w	niej	dziwną	falę	gorą ca.
–	Dobrze	 –	 odparła	 bez	 na mysłu,	 bo	 gdyby	 za sta na wia ła	 się

dłużej,	pewnie	by	uciekła.	–	Zga dzam	się	na	to.
–	Czyli	na	co	dokładnie?	–	spytał,	wpa trując	się	w	nią	nieru-

chomo.
–	Będę	odgrywać	rolę	twojej	na rzeczonej	tak	długo,	jak	sobie

życzysz.	A	potem…	jak	dziecko	się	urodzi…	odejdę.
Zbliżył	się	i	ujął	ją	za	podbródek.
–	Wspa nia le,	Esther	–	powiedział	niemal	czule.	–	A	więc	masz

już	na rzeczonego.

Renzo	 wiedział,	 że	 przez	 najbliższe	 tygodnie	 musi	 postępo-
wać	bardzo	ostrożnie.	Wszystko	w	jego	życiu	zosta ło	wywróco-
ne	do	góry	noga mi.	Miał	w	jednym	z	gościnnych	pokojów	za nie-



dba ną	wędrowniczkę	i	wkrótce	musiał	za prezentować	ją	świa tu
jako	swoją	wybrankę.	Im	szybciej,	tym	lepiej.	Za nim	Ashley	zdą -
ży	na ga dać	dziennika rzom	ja kichś	bzdur.
Wła ściwie	za dbał	już	o	to,	żeby	tak	się	nie	sta ło.	Jego	prawnik

miał	za proponować	jej	sowitą	za pła tę,	gdy	tylko	słońce	wzejdzie
w	Ka na dzie.	Wtedy	nie	będzie	już	chcia ła	występować	przeciw-
ko	Renzowi.	W	przeciwnym	ra zie	mogła by,	skoro	nic	nie	na leża -
ło	jej	się	od	niego	po	rozwodzie.	Lubiła	zwra cać	na	siebie	uwa -
gę,	 ale	 jeszcze	 bardziej	 uwielbia ła	 pienią dze.	 Tak	 więc	 w	 ten
sposób	miał	ją	z	głowy.
Pozosta wał	 jeszcze	 do	 za ła twienia	 mały	 problem	 zwią za ny

z	rodzica mi,	a	z	nimi	nigdy	nie	było	ła two.	Wyobra żał	sobie,	że
bez	względu	na	okoliczności	ucieszą	się	z	wia domości,	że	będą
mieli	wnuka	lub	wnuczkę,	a	jeszcze	bardziej	się	ura dują,	gdy	im
oznajmi,	że	Ashley	na	dobre	znikła	z	widoku.
Jednak	 największy	 problem,	 jaki	 musiał	 rozwią zać,	 dotyczył

Esther.
Z	ocią ga niem	wyjął	telefon	i	za dzwonił	do	matki.	Odebra ła	od

razu.
–	Renzo,	tak	rzadko	się	odzywasz.
–	Słyszę	to	za	każdym	ra zem,	kiedy	dzwonię.
–	Bo	 to	prawda.	Co	się	dzieje?	Pewnie	nie	chodzi	o	 to,	 żeby

porozma wiać	o	pogodzie.
Nie	 mógł	 powstrzymać	 śmiechu.	 Matka	 zna ła	 go	 aż	 za	 do-

brze.
–	Zga dza	się.	Za sta na wiam	się,	czy	ma cie	ja kieś	pla ny	na	ko-

la cję?
–	Dla czego	pytasz?	Wła ściwie	codziennie	mam	ja kiś	 tego	ro-

dza ju	plan.	Dzisiaj	będzie	ja gnięcina	z	wa rzywa mi	i	risotto.
–	Wspa nia le,	mamo.	Ma cie	wolne	miejsca	przy	stole?
–	A	dla	kogo?
–	Dla	mnie	i	mojej	przyja ciół ki.
–	Już	się	z	kimś	spotykasz?	Tak	szybko	po	rozwodzie?
–	Tak.	Wła ściwie	to	nie	tylko	przyja ciół ka,	ale	ktoś	ważniejszy.

Chciał bym	wam	przedsta wić	swoją	na rzeczoną	Esther	Abbott.
Na stą piła	cisza	i	to	za niepokoiło	go	bardziej	niż	wściekła	tyra -

da.



–	Abbott?	–	powtórzyła	po	chwili	matka.	–	Co	to	za	ród?
Pomyślał	o	cha cie	w	górach,	za mieszka łej	przez	wielodzietną

rodzinę,	 o	 której	 opowia da ła	Esther,	 i	miał	 ochotę	wybuchnąć
śmiechem.
–	Ża den	z	tych,	które	znasz.
–	Chyba	nie	wybra łeś	sobie	kolejnej	Ka na dyjki?
–	Nie,	możesz	być	spokojna.	To	Amerykanka.
Matka	omal	się	nie	za krztusiła,	ale	wca le	się	tym	nie	zdziwił.
–	Jeszcze	gorzej.
–	W	każdym	ra zie	podjęliśmy	już	decyzję.
Za sta na wiał	się,	czy	powiedzieć	matce	o	cią ży	przez	telefon,

ale	uznał,	 że	pewnie	wola ła by	się	o	 tym	dowiedzieć,	kiedy	się
zoba czą.
–	To	ta kie	typowe	dla	ciebie.	–	W	jej	głosie	nie	było	prawdzi-

wego	potępienia	ani	złośliwości,	 lecz	to	krótkie	zda nie	przypo-
mnia ło	mu	dawne	cza sy,	kiedy	to	inni	ludzie	wpływa li	na	podej-
mowa ne	przez	niego	decyzje.	Sta rał	się	nie	myśleć	o	Jillian	ani
o	córce	wychowywa nej	przez	 innego	mężczyznę,	którą	cza sem
widywał	na	różnych	uroczystościach.
Miał	szesna ście	lat,	kiedy	rodzice	za decydowa li	za	niego.	Od

tamtego	cza su	cał kowicie	zmienił	sposób	postępowa nia.	Nie	był
na	nich	zły.	Zmusili	go	do	dokona nia	najlepszego	wyboru,	 jaki
wtedy	uzna li	za	stosowny.	I	przez	na stępne	lata	wiele	razy	prze-
konał	się,	że	mieli	słuszność.	Nie	czuł	się	wtedy	gotowy,	by	zo-
stać	ojcem.	Teraz	jednak	był	już	gotów.
–	Typowe	jak	za wsze.	Ale	czy	chcecie,	żebyśmy	przyszli	dziś

wieczorem,	czy	nie?
–	Oczywiście,	że	tak.	Bądźcie	o	ósmej.	I	się	nie	spóźnijcie.
Po	tej	rozmowie	za dzwonił	jeszcze	do	osobistej	stylistki,	z	któ-

rej	usług	matka	korzysta ła	od	lat,	i	poprosił,	by	przyszła	z	ekipą
fryzjerów	i	wiza żystów.
Nie	był	pewien,	na	 ile	Esther	na da je	się	do	obróbki.	Trudno

powiedzieć.	Kobiety,	z	którymi	do	tej	pory	się	wią zał,	mia ły	kla -
syczną	 urodę	 lub	wyma ga ły	 nieco	 popra wek.	Nie	miał	 jednak
dotąd	do	czynienia	z	koniecznością	peł nej	meta morfozy.
Esther	 nie	 była	 pozba wiona	 uroku.	 Wyda wa ło	 się	 więc,	 że

specja liści	 da dzą	 radę	 wydobyć	 z	 niej	 ukryte	 piękno,	 na da jąc



wia rygodny	wizerunek.	Nosiła	w	brzuchu	jego	dziecko.	Pewnie
będzie	 musiał	 zrobić	 test	 na	 potwierdzenie	 ojcostwa,	 by	 roz-
wiać	wątpliwości	rodziców,	ale	przecież	nikt	nie	za żą da	ba dań
potwierdza ją cych,	kto	jest	matką.	Tak	czy	siak,	chciał,	żeby	lu-
dziom	ła twiej	było	uwierzyć,	że	na prawdę	zwią zał	się	z	kimś	ta -
kim	jak	Esther.
Kiedy	zszedł	na	dół	i	zoba czył	ją,	siedzą cą	na	podłodze	w	ja -

dalni	 przy	 oknie	 balkonowym,	 z	 twa rzą	wysta wioną	 do	 słońca
i	 miską	 płatków	 śnia da niowych	 w	 rękach,	 wiedział,	 że	 podjął
wła ściwą	decyzję,	ścią ga jąc	do	domu	cały	zespół	stylistów.
–	Co	robisz?	–	spytał.
Drgnęła	i	kropla	mleka	prysnęła	z	miseczki	na	podłogę.
–	Cieszę	się	porankiem	–	odparła.
–	Możesz	usiąść	przy	 stole.	 –	Wska zał	długi	bankietowy	stół

z	litego	drewna.
–	Wiem,	ale	wola łam	usiąść	przy	oknie.	Mogła bym	przesunąć

krzesło,	 ale	 one	 są	 bardzo	 ciężkie	 i	 nie	 chcia łam	 za rysować
podłogi.	Poza	tym	tutaj	jest	miło	i	ciepło	od	słońca.
–	Idziemy	dziś	wieczorem	na	kola cję	do	moich	rodziców.	Mam

na dzieję,	że	nie	usią dziesz	tam	na	podłodze.
Wyobra ża jąc	 sobie	 ją	 przykucniętą	 w	 ką cie	 i	 obgryza ją cą

udziec	 ja gnięcy,	 niemal	 się	 za śmiał.	 Jego	 matka	 by	 tego	 nie
zniosła.	 Chociaż	 ostrzegł	 ją	 już,	 że	 Esther	 jest	 Amerykanką,
więc	może	wca le	nie	była by	za skoczona	ta kim	za chowa niem.
Przyglą dał	się	dziewczynie	przez	chwilę.	Włosy	mia ła	zwią za -

ne	w	taki	sam	nieporządny	kok	 jak	poprzedniego	dnia,	czarną
koszulkę	za mieniła	na	brą zową,	a	powłóczystą	spódnicę	na	inną
podobną,	tylko	w	ja śniejszym	kolorze.
–	Oczywiście,	że	nie.
Twarz	mia ła	świeżo	umytą,	czystą.	To	już	coś.
–	To	dobrze.	Moi	rodzice	nie	są	zbyt	ela styczni	ani	przesadnie

życzliwi.	Na leżą	do	wielce	sza nowa nego	włoskiego	rodu	 i	bar-
dzo	szczycą	się	swoim	na zwiskiem.	Powiedzia łem	im,	że	jesteś
Amerykanką	i	mamy	za miar	wziąć	ślub.	Nie	wyda ją	się	zbyt	za -
chwyceni	ani	jednym,	ani	drugim.	A	ra czej	moja	matka	nie	jest
za chwycona,	ojciec	na tomiast	idzie	za	jej	przykła dem.
Spojrza ła	na	niego	za niepokojona.



–	Chyba	nie	za powia da	się	miły	wieczór	–	powiedzia ła	po	dłu-
giej	chwili	milczenia.
–	Spotka nia	z	moimi	rodzica mi	nigdy	nie	wyda ją	się	zbyt	przy-

jemne.	Ale	nie	są	tacy	straszni.
–	Nie	lubię,	gdy	się	mnie	ocenia	–	odparła	sztywno.
–	Och,	a	mnie	to	bawi.
–	Wszyscy	 sta ra ją	 się	 za dowolić	 swoich	 rodziców.	A	 jeśli	nie

ich,	to	przynajmniej	sta ra ją	się	dobrze	wypaść	przed	innymi.
–	Powiedzia łaś,	że	odeszłaś	od	rodziców	i	nie	byli	z	ciebie	za -

dowoleni.	Z	pewnością	więc	nie	musisz	się	przesadnie	martwić
o	za dowa la nie	moich.
–	Przez	długi	 czas	 sta ra łam	 się	 im	przypodobać,	 a	 teraz	nie

ma	ta kiej	potrzeby.	Nie	mia ła bym	żadnej	swobody,	gdybym	da -
lej	to	robiła.
–	A	tak	przy	oka zji,	to	jest	jeszcze	parę	spraw	do	za ła twienia

przed	dzisiejszym	wyjściem.
–	Ja kich?	–	spyta ła,	jakby	zupeł nie	nie	wiedzia ła,	o	co	mu	cho-

dzi.
Kiedy	 tak	 stał	 przed	 nią	w	 idealnie	wypra sowa nym	garnitu-

rze,	a	ona	siedzia ła	ze	skrzyżowa nymi	noga mi	na	podłodze,	wy-
glą da jąc	 tak,	 jakby	 lepiej	 się	 czuła	 na	 jarmarku	 niż	 w	 jego
domu,	wyda ła	mu	się	na prawdę	dziwnym	stworzeniem.	Bardzo
się	od	siebie	różnili,	to	oczywiste,	lecz	Esther	jakby	tego	nie	za -
uwa ża ła	lub	też	o	to	nie	dba ła.
–	Chodzi	o	ciebie.
–	Co	ze	mną	nie	tak?
–	Jak	za mierzasz	się	ubrać	dzisiaj	na	kola cję?
Spojrza ła	na	siebie.
–	Chyba	tak,	jak	teraz.
–	Nie	widzisz	żadnej	różnicy	w	tym,	jak	oboje	jesteśmy	ubra -

ni?
–	Chcesz,	żebym	za łożyła	smoking?
–	To	nie	jest	smoking,	tylko	garnitur.	Trochę	są	inne.
–	Dobrze	wiedzieć.
Miał	wra żenie,	że	wca le	jej	to	nie	interesuje.
–	Pozwoliłem	sobie	za mówić	dla	ciebie	parę	strojów.	–	Uniósł

rękę	i	spojrzał	na	zega rek.	–	Powinny	dotrzeć	tu	lada	chwila.



W	tym	momencie	do	pokoju	weszła	gospodyni	z	za niepokojo-
ną	miną.
–	Pa nie	Va lenti,	przyszła	Tierra.
Było	to	imię	stylistki.
–	Świetnie.
–	Czy	ma	iść	na	górę	ze	wszystkimi	swoimi	rzecza mi?
–	Tak,	ale	do	pokoju	Esther,	jeśli	można.
Esther	otworzyła	szeroko	oczy.
–	W	co	wła ściwie	chcesz	mnie	ubrać?
–	W	 coś,	 co	 nie	 wyglą da	 tak,	 jakby	 pochodziło	 z	 dna	 kosza

z	używa nymi	rzecza mi	z	ja kiejś	wyprzeda ży.
–	Czy	chcesz	przez	to	powiedzieć,	że	masz	ja kieś	za strzeżenia

do	mojego	stroju?
–	Nie,	wyda je	mi	się	tylko,	że	to,	co	masz	na	sobie,	nie	jest	od-

powiednie	na	dzisiejszy	wieczór.	Ale	na da je	się	idealnie	do	ob-
sługiwa nia	gości	w	za kurzonym	ba rze	dla	turystów.	Jednak	nie
możesz	w	 tym	wystą pić,	 jeśli	mam	cię	przedsta wić	 jako	swoją
na rzeczoną.
Gospodyni	wykrzywiła	 twarz	 i	 za częła	mówić	 coś	 szybko	 do

Renza	po	włosku,	czego	Esther	nie	rozumia ła.
–	 Ona	 ma	 urodzić	 moje	 dziecko	 –	 odparł.	 –	 Nic	 innego	 nie

można	zrobić.
Kobieta	pokręciła	głową.
–	Niedobry	z	pana	człowiek	się	zrobił.	–	Te	ostatnie	słowa	po-

wiedzia ła	po	angielsku,	po	czym	wyszła	na burmuszona	z	poko-
ju.
–	Dla czego	rozzłościła	się	na	ciebie?	–	spyta ła	Esther.
–	 Pewnie	 myśli,	 że	 zrobiłem	 dziecko	 biednej	 amerykańskiej

turystce,	kiedy	byłem	jeszcze	żona ty.	Widzia łaś,	jak	się	zdener-
wowa ła.
–	Tak.	Ale	przecież	ona	dla	ciebie	pra cuje.
–	Lucia na	jest	tutaj	od	momentu,	kiedy	kupiłem	ten	dom	po-

nad	 dziesięć	 lat	 temu,	 więc	wła ściwie	 trudno	 powiedzieć,	 kto
dla	kogo	pra cuje.
–	A	więc	za mierzasz	kupić	mi	nowe	ubra nia?
–	Dokładnie	tak.	A	sta re	wyrzucić.
–	To	nieładnie.



Uniósł	brew,	uda jąc	zdziwienie.
–	Na prawdę?	Sta ram	się	być	miły.
–	Wątpię.
–	Nie	obra żaj	się	na	mnie.	Pa miętaj,	że	masz	uda wać	moją	na -

rzeczoną.	Przed	Lucia ną	i	przed	Tierrą	też.
Odsta wiła	miskę	z	płatka mi	na	stół	 i	pozwoliła,	by	poprowa -

dził	ją	schoda mi	na	górę.	Przyglą dał	się	delikatnemu	kołysa niu
jej	bioder.	Porusza ła	się	z	wdziękiem.
Było	w	niej	coś	 jakby	z	 innego	świa ta,	czego	nie	potra fił	do-

kładnie	określić.	Wyda wa ła	się	bardzo	młoda	i	jednocześnie	doj-
rza ła.	Przypomina ła	istotę,	która	tra fiła	na	ziemię	przypadkiem,
nie	zna jąc	pa nują cych	tu	zwycza jów,	a	jednak	wiedzia ła	więcej
niż	inni	ludzie	po	wielu	la tach	życia.
Dziwne	to	były	rozmyśla nia,	na	ja kie	zwykle	sobie	nie	pozwa -

lał,	dla tego	też	za miast	da lej	się	za sta na wiać,	skupił	wzrok	na
krą głości	 jej	bioder.	Przynajmniej	to	wyda wa ło	mu	się	bardziej
konkretne.
Gdy	 dotarli	 do	 sypialni,	 stylistka	 już	 zdą żyła	 rozłożyć	 stojak

z	ubra nia mi.	Przeglą da ła	stroje	wiszą ce	na	wiesza kach,	wygła -
dza jąc	plisy	na	długich,	sta rannie	uszytych	sukniach.
–	Och,	widzę,	że	będziemy	mieć	sporo	do	zrobienia	–	powie-

dzia ła	na	widok	Esther.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Przez	 na stępne	 dwie	 godziny	 Esther	 obra ca no,	 szturcha no
i	strofowa no,	jakby	była	niesfornym	pisklęciem,	a	stylistka	gda -
ka ją ca	kurą.	Renzo	zosta wił	je	same	i	była	mu	za	to	wdzięczna.
Kiedy	tylko	wyszedł,	kobieta	za częła	zdejmować	z	niej	ubra nie
i	 zmusiła	do	 za łożenia	nowej	bielizny	 i	 przymierza nia	przynie-
sionych	sukni	i	butów.
Esther	nigdy	dotąd	nie	dotyka ła	tego	rodza ju	ma teria łów	i	nie

mia ła	na	sobie	strojów	w	podobnym	stylu.	Od	chwili	opusz cze-
nia	 domu	 poszukiwa ła	 nowych	 doznań,	 ale	 nie	 zajmowa ła	 się
zbytnio	dobiera niem	ubrań,	ma kija żem	czy	fryzurą.	To	wyma ga -
ło	większych	dochodów,	 których	po	prostu	nie	mia ła.	Bardziej
skupia ła	 się	 na	 zdobywa niu	 czegoś	 do	 jedzenia.	 Ubiera ła	 się
prosto	i	nie	poświęca ła	cza su	na	wyszukiwa nie	modnych	rzeczy.
Teraz	 jednak	 dowiedzia ła	 się	 sporo	 na	 temat	 kolorów,	w	 ja -

kich	wyglą da	najlepiej,	 i	 krojów	podkreśla ją cych	 figurę.	Więk-
szość	z	tych	informa cji	wypowia da na	była	w	szybkim	tempie	po
włosku	 i	Esther	nie	wszystko	 rozumia ła,	 ale	 za wsze	 trochę	do
niej	dotarło.
W	pewnej	chwili	nie	mogła	oderwać	od	siebie	wzroku.	Mia ła

na	sobie	ciemnozieloną	suknię	wieczorową	z	krótkim	ręka wem
oraz	głębokim	dekoltem	i	wyglą da ła	tak,	że	jej	rodzina	nigdy	by
tego	nie	za akceptowa ła.
Długa	suknia	sięga ła	aż	po	czubki	najpiękniejszych	butów,	ja -

kie	 Esther	 kiedykolwiek	widzia ła.	 I	 najwyższych.	Nie	 chodziła
jeszcze	na	tak	wysokich	obca sach	i	mia ła	poważne	wątpliwości,
czy	da	radę	się	w	nich	poruszać.
Mniej	więcej	w	połowie	sesji	ubra niowej	przybyło	dwóch	męż-

czyzn,	by	za jąć	się	jej	włosa mi	i	ma kija żem.	Mieli	co	robić.	Fry-
zjer	 obciął	 co	 naj mniej	 kilka na ście	 centymetrów	 naj bardziej
niesfornych	kosmyków,	 a	 resztę	poskromił,	 za czesując	gład ko,
że	wyglą da ły	jak	czarna	za słona.



Oczy,	które	za wsze	wyda wa ły	się	dziwnie	wielkie,	nie	wyglą -
da ły	 już	 dziwnie,	 lecz	 na dal	 były	 duże.	Obrysowa no	 je	 czarną
kredką,	 a	w	 ką cikach	 podkreślono	 złotą.	 Na łożono	 też	 róż	 na
policzki,	 aż	 na bra ły	 bla sku,	 a	 usta	 poma lowa no	 błysz czą cą
szminką.
Wyda wa ła	 się	 sobie	 kimś	 obcym.	 Znikły	 cienie	 pod	 ocza mi,

nos	wyglą dał	na	węższy,	policzki	na	mniej	za padnięte,	a	wszyst-
ko	to	dzięki	odpowiedniemu	konturowa niu.
A	 jej	 cia ło.	Nigdy	nad	nim	się	 zbytnio	nie	 za sta na wia ła.	Nie

mia ła	 dużych	 piersi	 i	 dla	 wygody	 zwykle	 nie	 nosiła	 sta nika,
ubiera jąc	się	przeważnie	w	bluzki	pod	samą	szyję	w	ciem nych
kolorach.
Suknia,	 w	 którą	 ją	 ubra no,	 nie	 wyma ga ła	 biustonosza,	 ale

nada wa ła	piersiom	inny	kształt,	unosząc	je	i	uwypukla jąc.	Pod-
kreśla ła	również	wcięcie	w	ta lii	i	za okrą glenie	bioder,	spra wia -
jąc,	że	figura	Esther	przypomina ła	w	za rysie	klepsydrę.	Dziwnie
było	pa trzeć	na	siebie,	widząc	podkreślone	za lety	sylwetki	i	za -
tuszowa ne	niedoskona łości.
Na gle	 drzwi	 się	 otwarły	 i	 za marła,	 gdy	 do	 sypialni	 wszedł

Renzo.	Czuła	się	zbyt	wyeksponowa na.	Po	raz	pierwszy	w	życiu
uświa domiła	 sobie,	 że	 może	 wyglą dać	 pięknie,	 a	 mężczyzna,
który	na	nią	pa trzy,	ma	podziw	w	oczach,	 jakby	oglą dał	dzieło
sztuki.
–	Co	za	miła	niespodzianka	–	powiedział,	zwra ca jąc	się	do	ze-

społu	ludzi,	ocenia ją cych	efekty	swej	pra cy.
–	Wszystko	na	niej	świetnie	leży	–	oznajmiła	Tierra.	–	Pa suje

idealnie.	A	złocisty	odcień	skóry	pozwa la	na	za stosowa nie	nie-
typowych	barw.
–	Znasz	się	na	tym	lepiej	ode	mnie	–	odparł.	–	Widzę	jednak,

że	jest	piękna.
Esther	poczuła,	jak	za lewa	ją	fala	ciepła.	Co	za	głupota?	Ule-

gać	 ta kim	 słowom.	 Przecież	 to	 tylko	 gra.	 Dziwnie	 się	 czu ła
w	centrum	uwa gi.	Dotąd	rzadko	ma rzyła	o	 tym,	by	przycią gać
spojrzenia	mężczyzn.
–	Ta	suknia	jest	wspa nia ła,	ale	chyba	trochę	zbyt	oficjalna	jak

na	kola cję	–	stwierdził	Renzo,	sia da jąc	na	jednym	z	foteli	stoją -
cych	pod	ścia ną.	–	Co	jeszcze	mamy?



Tierra	 przejrza ła	 stroje	 wiszą ce	 na	 stoja ku	 i	 zdjęła	 z	 niego
krótką	sukienkę	w	kolorze	kora lu,	którą	Esther	wcześniej	przy-
mierza ła.
–	Może	to?
–	Zobaczmy	–	odparł.
Esther	odwrócono	tyłem	do	Renza	i	poczuła,	jak	stylistka	roz-

pina	jej	suwak	od	sukni.	Za marła,	nie	wiedząc,	co	robić.	Czy	za -
protestować,	że	rozbiera ją	 ją	przed	obcym	mężczyzną,	czy	 też
siedzieć	cicho,	nie	chcąc	psuć	pozorów.
Po	chwili	i	tak	przesta ło	to	mieć	zna czenie,	ponieważ	zielona

suknia	opa dła	na	ziemię,	odsła nia jąc	przed	Renzem	na gie	plecy
Esther	i	jej	ledwie	za kryte	pośladki.
–	Bardzo	ładne	–	powiedział.	–	Część	nowej	garderoby?
Wiedzia ła,	 że	 ma	 na	 myśli	 czarne	 koronkowe	 majtki,	 które

mia ła	na	sobie.	Chcia ła	mu	coś	odpowiedzieć	i	się	odwrócić,	ale
wtedy	odsłoniła by	się	jeszcze	bardziej.
–	Tak	–	odparła	tylko,	nie	porusza jąc	się.
Po	chwili	 za łożono	 jej	nową	sukienkę	 i	 odwróciła	 się	 twa rzą

do	Renza.	Wstrzyma ła	oddech,	czując	na	sobie	intensywne	spoj-
rzenie	jego	ciemnych	oczu.
–	 Podejdź	 bliżej	 –	 powiedział	 tonem	 nieuwzględnia ją cym

sprzeciwu.
Zrobiła	niepewny	krok	w	jego	stronę.	Przeniósł	wzrok	na	sty-

listów.
–	Zostawcie	nas	sa mych	–	polecił.
Zrobili	to	szybko	i	bez	słowa.
–	Czy	ludzie	za wsze	robią	to,	co	im	ka żesz?	–	spyta ła.
–	Za wsze.	Zbliż	się.
Podeszła	jeszcze	trochę	w	jego	stronę,	czując	się	na	wysokich

szpilkach	 jak	 na	 szczudłach.	 Położył	 łokieć	 na	 oparciu	 fotela
i	podparł	ręką	podbródek.
–	Oczywiście	niektórzy	robią	to	szybciej	niż	inni.
–	Czy	chcesz,	żebym	skręciła	sobie	kostkę?	Bo	na	pewno	tak

się	sta nie,	gdy	spróbuję	chodzić	w	tych	butach	szybciej.
Wstał	na gle,	podszedł	do	niej	 i	płynnym	ruchem	wziął	 ją	na

ręce,	 a	 potem	posa dził	 na	 fotelu,	 na	 którym	przed	 chwilą	 sie-
dział.	Poczuła	się	oszołomiona	bliskością	jego	cia ła,	za skoczona



siłą	i	twardością	mięśni.
Odwrócił	się	i	podszedł	do	stoja ka	z	ubra nia mi	i	buta mi.
–	Jeśli	nie	będziesz	mogła	chodzić,	nie	wydasz	się	zbyt	prze-

konują ca.	Nie	chcemy	przecież,	żebyś	wyglą da ła	tak,	jakbyś	po
raz	pierwszy	w	życiu	za łożyła	szpilki.
–	Dla czego?	Ja kie	to	ma	za	zna czenie?
–	Dla tego,	że	zwy kle	za da ję	się	z	bardzo	szczególnymi	kobie-

ta mi.	Nie	chcę,	żeby	moi	rodzice	myśleli,	że	zdepra wowa łem	ja -
kąś	niewinną	i	na iwną	turystkę.
Przetra wienie	 tych	 słów	 za bra ło	 jej	 chwilę.	 Czy	 na prawdę

uwa żał	ją	za	niewinną	i	na iwną?	Rzeczywiście	taka	była,	tyle	że
wcześniej	jakby	w	niej	tego	nie	dostrzegał.
–	Tak	by	uwa ża li?
Roześmiał	się.
–	Och,	z	pewnością.
Pochylił	się,	wziął	parę	ozdobnych	pantofli	na	niskim	obca sie,

po	czym	podszedł	do	Esther	i	przed	nią	uklęknął.
–	Co	robisz…
Nie	odpowiedział,	tylko	objął	ją	za	kola no,	a	potem	przesunął

dłonie	powoli	w	dół	po	łydce.	Bardzo	powoli.	Mia ła	ochotę	poru-
szyć	się	w	fotelu.	Zrobić	coś,	co	rozproszyłoby	tę	dziwną	ener-
gię,	która	się	w	niej	groma dziła.	Nie	mogła	jednak	poka zać	po
sobie,	ja kie	wra żenie	zrobił	na	niej	ten	dotyk.
Renzo	delikatnie	zdjął	 jej	buty.	Mimo	woli	za drża ła.	Spojrzał

na	nią,	unosząc	ką cik	ust	w	wymownym	uśmiechu.	Ta	wymow-
ność	za niepokoiła	ją	jeszcze	bardziej.	Czuła	się	zdezorientowa -
na,	niepewna	i	peł na	wątpliwości,	ma jąc	wra żenie,	że	Renzo	to
widzi.
Nie	za mierza ła	tego	na zywać.	W	każdym	ra zie	nie	teraz,	kie-

dy	 wciąż	 jej	 dotykał.	 Za kła da jąc	 na	 stopę	 ozdobny	 pantofel,
a	 potem	 przenosząc	 uwa gę	 na	 drugą	 nogę	 i	 powta rza jąc	 te
same	ruchy.
–	Czuję	się	trochę	jak	Kopciuszek	–	powiedzia ła,	z	trudem	wy-

ma wia jąc	słowa.
–	Tyle	że	ja	nie	jestem	księciem	z	bajki	–	odparł,	wsta jąc.
–	Wca le	tak	nie	myśla łam.
–	 To	 dobrze,	 żebyś	 nie	 uwa ża ła	 mnie	 za	 kogoś,	 kim	 nie	 je-



stem.
–	A	dla czego	mia ła bym	to	robić?	Tak	na prawdę	wca le	nie	je-

stem	ja kąś	durną	turystką.	Mówiłam	tylko,	że	mam	trudną	sytu-
ację	rodzinną.
Poszukiwa ła	wolności,	a	to,	co	dzia ło	się	teraz,	wyda wa ła	 jej

się	zmia ną	kierunku.	Nie	mogła	się	oszukiwać,	że	 jest	 ina czej.
Odnajdywa ła	w	tym	jednak	pewną	przyjemność	–	podoba ły	się
jej	piękne	stroje,	stylowa	fryzura,	dom	Renza,	a	na wet	dziwne
dozna nia,	ja kie	odczuwa ła,	gdy	wchodził	do	pokoju.	A	to	dla te-
go,	że	to	wszystko	było	dla	niej	nowe	i	zupeł nie	inne	od	tego,	co
dotąd	zna ła.
–	Teraz	będziesz	mogła	iść	na	kola cję	do	moich	rodziców,	nie

potyka jąc	się.	Dzięki	temu	zrobisz	o	wiele	lepsze	wra żenie.
Wycią gnął	do	niej	rękę.	Za wa ha ła	się,	wiedząc,	że	poda jąc	mu

dłoń,	powrócą	dozna nia	sprzed	kilku	chwil.	Jeśli	 jednak	będzie
się	przed	tym	wzbra niać,	to	odkryje	się	jeszcze	bardziej,	czego
również	nie	chcia ła.
Musia ła	przyznać,	że	jego	dotyk	spra wiał	jej	przyjemność,	na -

wet	jeśli	nic	z	niego	nie	wyniknie,	z	czego	również	zda wa ła	so-
bie	 spra wę.	 Mogła	 tylko	 się	 nim	 rozkoszować	 i	 nic	 więcej,
a	mimo	to	gdzieś	w	głębi	duszy	pra gnęła,	by	znowu	jej	dotknął.
Poda ła	mu	więc	rękę	i	pomógł	jej	wstać,	pocią ga jąc	ją	z	nie-

zwykłą	 ła twością.	Zresztą	 trochę	 zbyt	mocno,	bo	 stra ciła	 rów-
nowa gę	i	musia ła	się	oprzeć	o	jego	pierś.	Twardą	jak	ska ła.	Był
tak…	gorą cy.	Czuła,	jak	szybko	bije	mu	serce.	Tak	samo	jak	jej.
Czyżby	reagował	na	nią	podobnie?	A	jeśli	tak,	co	to	ozna cza?
To	pyta nie	spra wiło,	że	odsunęła	się	od	niego	tak	szybko,	jak

to	było	możliwe,	uda jąc,	że	wygła dza	sukienkę,	byleby	tylko	nie
pa trzeć	na	Renza.
–	 Tak	 –	 odezwał	 się	 odmienionym	 głosem.	 –	 Myślę,	 że	 dziś

wieczorem	pójdzie	nam	bardzo	dobrze.	–	Wycią gnął	rękę	i	ujął
ją	za	podbródek,	zmusza jąc,	by	na	niego	spojrza ła.	–	Ale	musisz
zna leźć	ja kiś	sposób	na	to,	żeby	nie	wzdrygać	się	za	każdym	ra -
zem,	kiedy	cię	dotykam.
Po	tych	słowach	opuścił	dłoń,	odwrócił	się	i	wyszedł	z	pokoju,

zosta wia jąc	Esther	samą.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kola cje	u	 rodziców	Renza	za wsze	mia ły	nieco	 teatralny	cha -
rakter.	 Tego	 wieczoru	 było	 podobnie.	 Przy	 wejściu	 przy wita ła
ich	 gosposia,	 ktoś	 inny	wziął	 od	 nich	 płaszcze,	 a	 jeszcze	 inna
osoba	ze	służby	za prowa dziła	ich	do	sa lonu.
Matka	poja wiła	się	dopiero	w	momencie	za sia da nia	do	stołu.

Renzo	 miał	 wra żenie,	 że	 tym	 ra zem	 wykalkulowa ła	 to	 sobie
jeszcze	dokładniej	niż	zwykle.	Przygotowywa ła	się	na	spotka nie
z	nową	na rzeczoną	syna.
Ojciec	 zwykle	 się	 do	 niej	 dostosowywał.	 Głównie	 dla tego,

żeby	nie	dostać	czymś	w	głowę.	Co	prawda,	matka	niezbyt	czę-
sto	wpa da ła	w	 histerię,	 ale	wszyscy	wiedzieli,	 że	 jest	 do	 tego
zdolna,	i	za chowywa li	się	w	sposób	uwzględnia ją cy	taką	możli-
wość.
Renzo	 odwrócił	 się	 do	 Esther,	 która	 z	 nieukrywa nym	 podzi-

wem	przyglą da ła	się	eleganckim	wnętrzom,	urzą dzonym	z	nie -
zwykłym	przepychem.
–	Posta raj	się	wyglą dać	tak,	jakbyś	była	bardziej	przyzwycza -

jona	to	tego	rodza ju	miejsc.	Moi	rodzice	myślą,	że	jesteśmy	ze
sobą	co	najmniej	od	paru	miesięcy,	co	ozna cza,	że	bywa łaś	już
ze	mną	na	różnych	przyjęciach.
–	Ten	dom	wyglą da	jak	muzeum	–	odparła	szeptem,	spo glą da -

jąc	na	niego	błyszczą cymi	ocza mi.
Rozczuliło	go	to.
–	 Tak,	 w	 istocie.	 To	 muzeum	 rodzinnych	 zdobyczy.	 Rzeczy,

które	moja	 rodzina	 groma dziła	 od	wieków.	 Rodzice	 są	 bardzo
dumni	 ze	 swojego	na zwiska	 i	 dziedzictwa.	Z	 tego,	 co	 ozna cza
przyna leżność	do	rodu	Va lentich.	Pochodzenie	to	dla	nich	waż-
na	spra wa.
Dla tego	istnia ła	szansa,	że	za akceptują	Esther	i	całą	tę	sy tu-

ację,	 ponieważ	 bez	 względu	 na	 okoliczności	 cenili	 swój	 rodo-
wód	 i	 schedę.	 Renzo	 sta rał	 się	 nie	 wra cać	myśla mi	 do	wy da -



rzeń,	podczas	których	za chowa li	się	ina czej.
–	Renzo!
Odwrócił	się,	słysząc	głos	siostry,	za skoczony,	że	widzi	ją	tutaj

u	 boku	 męża,	 Cristia na,	 stoją cego	 w	 drzwiach.	 Przywitał	 się
z	nimi	serdecznie,	a	potem	pogła skał	ich	córkę,	swoją	małą	sio-
strzenicę,	po	policzku.
–	Nie	wiedzia łem,	że	tu	będziecie.
–	Ani	my.
–	Przylecieliście	z	Hiszpa nii	na	kola cję?
–	Kiedy	twoja	matka	potrzebuje	towa rzystwa,	lepiej	jej	nie	od-

ma wiać,	jak	pewnie	wiesz.
–	To	prawda.
Spojrzał	 na	 Esther	 siedzą cą	 na	 sofie,	 z	 ręka mi	 na	 kola nach

i	skulonymi	ra miona mi,	jakby	mia ła	ochotę	zniknąć.
–	Allegro,	Cristia nie,	chciał bym	wam	przedsta wić	moją	na rze-

czoną,	Esther	Abbott.
Te	słowa	wytrą ciły	ją	za myślenia.	Wsta ła,	chwiejąc	się	lekko.
Allegra	spojrza ła	na	bra ta	pyta ją co	i	przedsta wiła	się:
–	Jestem	Allegra	Acosta,	z	domu	Va lenti.	Młodsza	siostra	Ren -

za,	a	to	mój	mąż,	Cristian.
–	Miło	mi	was	poznać	–	odparła	Esther,	trzyma jąc	przed	sobą

złożone	dłonie	 i	kiwa jąc	głową.	Nie	chciał	 jej	popra wiać	 i	mó-
wić,	żeby	za chowywa ła	się	ina czej,	ale	widział,	że	w	przyszłości
przyda dzą	jej	się	pewne	wska zówki.
–	Wyglą da	na	to,	że	cała	rodzina	będzie	w	komplecie	–	powie-

dział.	–	Co	za	niespodzianka.
–	Jesteście	za ręczeni.	Dla tego	mama	do	nas	za dzwoniła	i	po-

prosiła,	żebyśmy	przylecieli	prywatnym	sa molotem	Cristia na.
–	Najwyraźniej.
–	Nic	mi	nie	wspomina łeś	–	odparła	Allegra.
–	 Ty	 też	 nie	 powiedzia łaś	 mi	 od	 razu,	 że	 spodziewasz	 się

dziecka	 z	 moim	 najlepszym	 przyja cielem,	 tylko	 oznajmiłaś	 to
dopiero	wtedy,	gdy	nie	było	już	innego	wyjścia.
Siostra	poczerwienia ła	i	Renzo	spojrzał	na	Esther,	pilnie	przy-

słuchują cą	się	rozmowie.
–	Nie	zwra caj	na	niego	uwa gi	–	zwróciła	się	do	niej	Allegra.	–

Bardzo	lubi	za ska kiwać	ludzi	i	się	ze	mną	drażnić.



–	To	pa suje	do	tego,	co	o	nim	wiem	–	odparła	Esther.
Cristian	roześmiał	się.
–	Nie	jesteście	ze	sobą	długo,	ale	wyglą da	na	to,	że	świetnie

sobie	z	nim	ra dzisz.
Esther	spuściła	wzrok.
–	Nie	powiedzia ła bym	tego.
Renzo	na lał	 sobie	kieliszek,	 ża łując,	 że	nie	może	za propono-

wać	jej	drinka,	zwłaszcza	wiedząc,	co	sam	za raz	zrobi.
–	Skoro	mama	nie	powiedzia ła	wam	wcześniej	o	na szych	za rę-

czynach,	 to	 pewnie	 nie	wspomnia ła	 też,	 że	mam	 jeszcze	 inne
wieści.
–	O	nie!	–	Allegra	i	Cristian	za woła li	jednocześnie.
–	Esther	 i	 ja	 spodziewa my	się	dziecka.	 –	Objął	 ją	 i	pogła dził

kciukiem	po	ra mieniu,	gdy	wyczuł,	że	zesztywnia ła.	Niewiele	to
pomogło,	ale	widział,	że	się	spięła	i	chciał	ją	uspokoić.
Allegra	nic	nie	odparła	i	w	końcu	odezwał	się	Crista in:
–	 Gra tula cje.	 Za cznijcie	 się	 wysypiać,	 bo	 potem	 nie	 będzie

kiedy.
Allegra	wciąż	milcza ła.
–	Widzę,	że	za skoczyła	cię	ta	wia domość	–	za uwa żył	Renzo.
–	Wiele	razy	mi	mówiłeś,	że	nie	będziesz	się	przejmował	kon-

wencja mi,	więc	wła ściwie	nie	powinnam	się	dziwić.	Muszę	się
przyzwycza ić	do	twoich	niespodzia nek.
Wciąż	ją	za ska kiwał.	Jako	młodsza	siostra	za wsze	sta ra ła	się

widzieć	w	nim	wszystko,	co	najlepsze.	Co	było	na	swój	sposób
bardzo	miłe.	 Ale	 cią gle	 ją	 za wodził.	Wiedział,	 że	 jego	mał żeń-
stwo	z	Ashley	wpra wiło	wszystkich	w	zdumienie.	Nie	miał	poję-
cia	 dla czego.	 Przecież	 uprzedzał	 Allegrę,	 że	 ożeni	 się	 kiedyś
z	 najbardziej	 nieodpowiednią	 kobietą,	 jaką	 tylko	 uda	 mu	 się
zna leźć.
To	jednak	obróciło	się	przeciwko	niemu.
–	Znasz	mnie	dobrze,	 siostrzyczko.	Ale	nie	 rozma wiajmy	 już

przy	Esther	o	moich	wybrykach,	bo	ona	wciąż	się	 łudzi,	że	 je-
stem	dżentelmenem.
Esther	spojrza ła	na	niego	bez	emocji.
–	Wca le	się	nie	łudzę.
Cristian	i	Allegra	uzna li	to	za	bardzo	za bawne.	Pewnie	dla te-



go,	że	wzięli	to	za	ironię.	Renzo	miał	jednak	wra żenie,	że	jego
na rzeczona	mówi	 dokładnie	 to,	 co	myśli.	 Była	 szczera	 w	 każ-
dym	calu.	Nie	bardzo	wiedział,	 jak	to	traktować,	ponieważ	nie
znał	zbyt	wiele	ta kich	osób.
Bardziej	 przywykł	 do	 cyników,	 którzy	 podchodzili	 do	 życia

z	 pewną	 zdrową	 dozą	 oportunizmu.	 Zupeł nie	 szczerzy	 ludzie
wpra wia li	 go	 w	 za kłopota nie,	 ponieważ	 nie	 miał	 pojęcia,	 jak
z	nimi	postępować.	Nie	potra fił	przewidzieć	ich	za chowań.
Obserwowa nie	Esther	podczas	przymierza nia	ubrań	 i	 butów

było	dla	niego	swego	rodza ju	obja wieniem.	Do	tej	pory	podcho-
dził	do	niej	nieco	sceptycznie.	Teraz	 jednak	wyda wa ła	się	oso-
bą,	 która	 nie	 uda je	 kogoś	 innego.	 Nieco	 na iwną,	 pochodzą cą
z	zupeł nie	innego	świa ta	niż	ten,	w	ja kim	się	teraz	zna la zła.	Jej
reakcja	 na	 dom	 jego	 rodziców	 jedynie	 potwierdziła	 przypusz-
czenia	Renza.	Przyglą dał	jej	się	uważnie,	gdy	wchodzili	do	środ-
ka.	Gdyby	chcia ła	na cią gnąć	go	na	pienią dze,	z	pewnością	za -
uwa żył by	to	w	jej	za chowa niu.	Triumfowa ła by,	widząc,	co	może
zdobyć.
Prawdę	mówiąc,	sytuacja,	w	którą	ją	wprowa dził,	umożliwia ła

jej	 wycią gnięcie	 korzyści.	 Ow szem,	 ba da nia	 DNA	 dowiodłyby,
że	to	nie	 jej	dziecko,	ale	kto	wie,	 ja kie	za sa dy	pa nują	we	Wło-
szech,	 gdzie	 nie	 uzna wa no	 surogactwa.	 To	 ona	 jest	 kobietą
w	 cią ży,	 która	 urodzi	 dziecko.	 Renzo	 przypuszczał,	 że	 pod
względem	prawnym	nie	ma	sposobu,	by	mogła	odejść	z	niczym.
W	dodatku	za proponował	jej	mał żeństwo.	To	również	da wa ło

jej	możliwość	wykorzysta nia	Renza	i	na cią gnięcia	go	na	pienią -
dze.	Chociaż	 również	 i	 tym	nie	wyda wa ła	 się	 za interesowa na.
Nie	 ozna cza ło	 to,	 że	 nic	 się	 nie	 zmieni,	 ale	 póki	 co	 zmuszony
był	przyznać,	że	Esther	to	istota	jedyna	w	swoim	rodza ju.	Ktoś,
kto	jest	tym,	za	kogo	się	poda je.
–	To	świetnie	–	powiedzia ła	Allegra.	–	Bo	nie	chcia ła bym,	że-

byś	wychodziła	za	mojego	bra ta	dla tego,	że	się	źle	za chował.
Renzo	odwrócił	głowę	i	potarł	nosem	delikatną	skórę	na	szyi

Esther,	tuż	przy	podbródku.
–	Oczywiście	Esther	dobrze	wie,	jaki	jestem	okropny	–	odparł,

lekko	dotyka jąc	jej	usta mi.
Spojrzał	na	nią,	chcąc	wiedzieć,	jak	za reaguje.	Jej	policzki	po-



krywał	ciemny	rumieniec,	a	oczy	błyszcza ły.
–	Tak	–	odparła	głosem	wyższym	niż	za zwyczaj.	 –	Zna my	się

dość	dobrze…	Będziemy	mieć	dziecko,	więc…
–	Ra cja	–	stwierdziła	Allegra.
W	 tym	momencie	 do	 sa lonu	 wszedł	 służą cy,	 przerywa jąc	 tę

niezręczną	rozmowę.
–	 Przepra szam	 –	wtrą cił.	 –	 Państwa	matka	 za pra sza	wszyst-

kich	na	kola cję.
Kła dąc	dłoń	na	plecach	Esther,	Renzo	poprowa dził	całą	grupę

w	 stronę	 ja dalni.	Czuł,	 jak	 z	 każdym	krokiem	Esther	 sta je	 się
coraz	 bardziej	 spięta,	 jakby	 wyczuwa ła	 obecność	 jego	 matki,
która	często	potra fiła	oka zywać	chłód.
–	Odetchnij	 głęboko	 –	 szepnął	Esther	do	ucha,	 za nim	weszli

do	pokoju.	–	Mam	na dzieję,	że	dotrwasz	do	deseru.
W	 ja dalni	 czeka ła	 już	 na	 nich	 matka,	 ubra na	 odświętnie

i	spra wia ją ca	wra żenie	zbyt	młodej	jak	na	kogoś,	kto	ma	dwoje
dorosłych	dzieci,	 jedną	wnuczkę	 i	 kolejnego	wnuka	w	drodze.
Ojciec	również	już	tam	był.	Dystyngowa ny	pan	o	surowym	wy-
ra zie	twa rzy,	zdecydowa nie	wyglą da ją cy	na	swój	wiek.
–	Witajcie	–	za woła ła	matka,	nie	wsta jąc,	co,	zda niem	Renza,

było	 tak	 czy	 ina czej	 uczynione	 celowo.	 –	Miło	 cię	 poznać,	 Es-
ther.	 Allego,	 Cristia nie,	 jak	 dobrze,	 że	 mogliście	 przyjechać.
I	przywieźliście	moją	ukocha ną	wnuczkę.
–	Twoją	jedyną	wnuczkę	–	wtrą ciła	Allegra,	sia da jąc,	podczas

gdy	 Cristian	 usa dowił	 córkę	 na	 wysokim	 dziecięcym	 stoł ku,
przygotowa nym	specjalnie	dla	niej.	 –	Ale	pewnie	 już	niedługo.
No,	chyba	że	Renzo	nic	ci	nie	mówił?
–	Nie.	–	Matka	spojrza ła	na	syna	wymownie.	–	Czy	masz	jesz-

cze	dla	nas	ja kieś	niespodzianki?
–	Nie	w	tej	chwili	–	odparł.
Kola cja	przebiega ła	spokojnie.	Rozmowę	prowa dziła	głównie

matka,	 cza sem	 ojciec,	 a	 Renzo	 pozwolił	 szwa growi	 wypeł niać
pozosta łe	chwile	ciszy.	Cristian	był	markizem,	dzięki	czemu	za -
wsze	wzbudzał	spore	za interesowa nie	u	rodziców	Renza	i	Alle-
gry.
Ojciec	na gle	zwrócił	się	do	syna:
–	Mam	na dzieję,	że	zoba czymy	was	oboje,	ciebie	i	Esther,	na



dobroczynnej	 wysta wie	 sztuki	 w	 Nowym	 Jorku	 za	 dwa	 tygo-
dnie?
Cholera.	 Renzo	 zupeł nie	 o	 tym	 za pomniał.	 Ojciec	 zajmował

się	filantropią	i	uwa żał,	że	trzeba	poja wiać	się	na	tego	rodza ju
poka zach.	Nie	dla tego,	że	wierzył	 ja koś	głęboko	w	dobroczyn-
ność	w	sensie	filozoficznym,	ale	widział	sens	w	tym,	by	uzna wa -
no	go	 za	kogoś	 ta kiego.	Oczywiście,	nie	był	 zupeł nie	obojętny
na	ludzką	krzywdę,	ale	w	gruncie	rzeczy	nie	mia ło	to	zna czenia,
bo	 i	 tak	 pew na	 spora	 suma	 pieniędzy	 tra fia ła	 do	 potrzebują -
cych.
Jednak	 za biera nie	Esther	 do	Nowego	 Jorku	 i	 przygotowa nie

jej	w	tak	krótkim	cza sie	do	uczestniczenia	w	tego	rodza ju	wyda -
rzeniu,	gdzie	czyha ły	na	nią	same	pułapki,	wyda wa ło	się	 trud-
ne.	Już	samo	myślenie	o	tym	było	dla	Renza	wyzwa niem.
Wią za ły	 się	 z	 tym	 też	 inne	 komplika cje,	 dotyczą ce	 Jillian,

albo,	 co	 gorsza,	 Sa manthy.	 Obie	 często	 bywa ły	 za równo	 we
Włoszech,	jak	i	w	Sta nach	Zjednoczonych,	a	więc	prawdopodo-
bieństwo	 spotka nia	 ich	 tam	było	duże.	Zda rza ło	mu	 się	 to	 już
jednak	i	ja koś	wychodził	z	tego	bez	szwanku.	Bardziej	niepokoił
się	o	Esther.	Może	skończyć	się	na	tym,	że	schowa	się	pod	sto-
łem	albo	będzie	za ja dać	mus	czekola dowy,	siedząc	na	podłodze.
–	Oczywiście	–	za pewnił	 szybko,	za nim	Esther	zdą żyła	otwo-

rzyć	 usta.	 Chciał	 spra wić	wra żenie,	 jakby	 już	 wcześniej	 z	 nią
o	 tym	 rozma wiał	 i	 wca le	 nie	 za pomniał	 o	 wysta wie,	 na	 którą
przecież	jeździł	co	roku.
–	To	dobrze	–	ucieszył	się	ojciec.	–	Dla	ta kiego	człowieka	jak

ty	 zdecydowa nie	warto	poka zać	 się	na	 tego	 rodza ju	 spotka niu
z	partnerką	u	boku.
–	Dla czego?
–	Bo	wtedy	za miast	uga niać	się	za	kobieta mi,	będziesz	na wią -

zywać	kontakty	biznesowe.
Za skoczyła	go	ta	uwa ga,	zwłaszcza	wypowiedzia na	w	obecno-

ści	Esther,	 jednak	nie	dał	 tego	po	sobie	poznać.	Ojciec	zwykle
za chowywał	się	bardziej	powścią gliwie	niż	matka.
–	Chyba	żyjesz	w	średniowieczu,	tato.	Cza sem	kobiety	zajmu-

ją	bardzo	wysokie	sta nowiska	w	biznesie,	a	sa motnym	mężczy-
znom	często	ła twiej	za wierać	zna jomości.	Jednak	masz	ra cję,	że



Esther	nie	będzie	tutaj	przeszkodą.
–	Z	pewnością	nie	–	odparł	ojciec.	–	Jeśli	już,	to	ra czej	będzie

sta nowić	atrakcję	dla	tych	grubych	ryb,	które	chcesz	złowić.
–	Wybierasz	się	na	tę	wysta wę?
–	 Nie.	Wyra ża jąc	 na dzieję,	 że	 was	 tam	 zoba czę,	 mia łem	 na

myśli	to,	że	wa sze	zdjęcia	z	wysta wy	poja wią	się	w	ga zetach.
Renzo	za śmiał	się	mimo	woli.	Później	rozmowa	toczyła	się	już

gładko	aż	do	de seru	i	w	końcu	byli	gotowi	do	wyjścia.	Gdy	słu-
żą cy	 poda wał	 Esther	 płaszcz,	 ojciec	 podszedł	 do	 Renza	 przy
drzwiach.
–	Mam	na dzieję,	że	tym	ra zem	nie	jest	to	taki	wygłup	jak	twój

poprzedni	zwią zek	–	powiedział.
–	Dla czego	tak	myślisz?
–	To	urocza	dziewczyna.	Zupeł nie	 inna	od	 tych	bezmyślnych

modelek,	 z	 którymi	 się	 zwykle	 za da jesz.	 Musia łem	 już	 kiedyś
zrezygnować	z	kontaktów	z	jednym	z	twoich	potomków.	Mówię
tak	na	wypa dek,	gdybyś	o	tym	za pomniał.
–	Nie	musia łeś.	Uwa ża łeś	wtedy,	że	to	konieczne	i	sam	mnie

do	tego	przekona łeś.	Nie	uda waj	teraz,	że	tego	ża łujesz.
–	Chcę	tylko	powiedzieć,	że	najlepiej	będzie,	jeśli	ożenisz	się

z	tą	dziewczyną.	Teraz	jesteś	rozwiedziony,	a	nikt	z	nas	nie	chce
dziecka	z	poza mał żeńskiego	związku.
–	A	co	zrobisz,	jeśli	znowu	cię	za wiodę?	Odkryjesz	sekret	nie-

śmiertelności	i	nie	przeka żesz	mi	ma jątku	w	spadku?
–	Szwa gier	może	przejąć	resztę	 interesów,	które	nie	są	 jesz-

cze	pod	twoją	kontrolą.	Jeśli	nie	chcesz	stra cić	pa nowa nia	nad
imperium	Va lentich	po	mo jej	śmierci,	ra dzę	ci,	żebyś	mnie	nie
za wiódł.
Po	 tych	 słowach	 ojciec	 szybko	 odszedł	 od	 Renza	 stoją cego

przy	drzwiach,	do	którego	wła śnie	zbliżyła	się	Esther.	Wyglą da -
ła	 jak	 ła nia	 schwyta na	w	 świa tła	 reflektorów,	 zupeł nie	 oszoło-
miona	po	ca łej	tej	wizycie.
Renzo	wiedział,	że	nie	ma	teraz	innego	wyboru.	Zwykła	farsa

już	nie	wystarczy.	Potrzeba	czegoś	więcej.	Ojciec	uka zał	mu	za -
grożenia,	 ja kie	mogą	 go	 spotkać	 w	 przyszłości.	 Dotyczyły	 nie
tylko	Renza,	ale	również	jego	potomstwa.
Esther	Abbott	musi	zostać	jego	żoną,	czy	tego	chce,	czy	nie.



Wiedział	dokładnie,	jak	to	osią gnąć.	Za uwa żył,	jak	reagowa ła
na	 jego	dotyk.	Nie	 była	 na	niego	 odporna.	A	 taka	 kobieta	 jak
ona,	 na iwna	 i	 wrażliwa,	 będzie	 podatna	 na	 emocje	 zwią za ne
z	uwodzeniem.
Ten	plan	na wet	jemu	wydał	się	bezwzględny.	Wolał	szczerość.

Wolał,	 by	 kobiety,	 z	 którymi	 się	 za da je,	 wiedzia ły	 dokładnie,
czego	mogą	 się	 spodziewać.	Wolał	 dać	 im	 do	 zrozumienia,	 że
uczucia	z	 jego	strony	nie	wchodzą	w	grę,	że	nie	na leży	wyma -
gać	od	niego	miłości.
Mógł	jednak	za proponować	Esther	mał żeństwo	i	nie	powinna

się	doma gać	więcej.	W	ta kim	wypadku	przecież	jej	nie	skrzyw-
dzi.
Nie	 było	 innego	 wyjścia.	 Za mierzał	 rozkochać	 ją	 w	 sobie,

a	mógł	to	uczynić	jedynie	dzięki	sztuce	uwodzenia.
–	Chodź,	Esther	–	powiedział,	poda jąc	 jej	rękę.	–	Pora	iść	do

domu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Esther	 przywykła	 do	 sza leńczego	 tempa	 pra cy	w	pubie.	Co-
dzienna	ha rówka	do	późnej	 nocy	była	 trudna.	Czymś	 zupeł nie
innym,	 lecz	 niemal	 równie	 wyczerpują cym,	 wyda wa ło	 jej	 się
szykowa nie	i	strojenie	przed	wyjściem	z	domu	na	kola cję	w	re-
staura cji.	 Czuła	 się	 wtedy	 dziwnie	 wyeksponowa na,	 a	 dotąd
przywykła	do	tego,	że	jest	ignorowa na	i	niewidoczna.
Dwa	dni	wcześniej	poszli	do	rodziców	Renza,	a	poprzedniego

wieczoru	do	miłej	ka fejki,	gdzie	wytłuma czył	jej	dokładnie,	o	co
chodzi	 z	 wysta wą	 na	 cele	 dobroczynne,	 orga nizowa ną	 w	 No-
wym	Jorku,	i	dla czego	powinna	mu	towa rzyszyć.
Tego	 dnia	 znowu	wybiera li	 się	 do	 restaura cji,	 jednak	Renzo

nie	wyja śnił,	po	co	tam	idą.	To	ją	wpra wiło	w	lekki	niepokój.	Za -
pisał	 ją	 też	na	wizytę	kontrolną	w	prywatnej	klinice,	 innej	niż
ta,	z	której	usług	korzysta ła	Ash ley.	Sam	wybrał	to	miejsce,	wie-
dząc,	że	pra cują cy	tam	leka rze	słyną	z	dyskrecji.
Strojenie	się	na	wizytę	 lekarską	wyda wa ło	 jej	się	trochę	bez

sensu,	ale	Renzo	na legał,	żeby	ubra ła	się	ładnie,	bo	pójdą	póź-
niej	na	kola cję.	Siedzia ła	więc	teraz	uma lowa na	na	tylnym	fo te-
lu	 limuzyny,	 ja dąc	na	wizytę	 do	przychodni.	Na	miejscu	mia ła
się	spotkać	z	Renzo.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	oka za łym	budynkiem	i	kierow-

ca	otworzył	jej	drzwi.	Wa ha ła	się	przez	chwilę,	za nim	wysia dła.
Za sta na wia ła	się,	co	by	się	sta ło,	gdyby	podczas	ba da nia	oka za -
ło	się,	że	stra ciła	dziecko.
Z	 ja kiegoś	dziwnego	powodu	 ta	myśl	wpra wia ła	 ją	w	niepo-

kój.	Nie	wiedzia ła	dla czego.	Może	chodziło	o	Renza?	Tylu	zmian
dokonał	w	swoim	życiu,	by	to	dziecko	mogło	się	poja wić.
A	może	wca le	nie	jestem	gotowa	je	oddać?	–	pomyśla ła.
Niemożliwe.	Przecież	nie	była	do	niego	przywią za na.	Może	po

prostu	budził	 się	w	niej	na turalny	 instynkt	opiekuńczy.	Skutek
dzia ła nia	hormonów.	Od	kilku	dni	nie	odczuwa ła	jednak	poran-



nych	mdłości	 i	 za sta na wia ła	 się,	 czy	przypadkiem	nie	ozna cza
to	czegoś	złego.	Wciąż	o	tym	rozmyśla ła,	rozma wia jąc	w	przy-
chodni	z	recepcjonistką,	która	za prowa dziła	ją	do	poczekalni.
Na	szczęście	nie	pozosta ło	jej	dużo	cza su	na	dywa ga cje,	gdyż

po	 chwili	 zja wił	 się	 Renzo.	 W	 jego	 wzroku	 było	 coś	 dzikiego
i	 na tarczywego,	 ale	 nie	wiedzia ła,	 dla czego	 tak	 na	 nią	 pa trzy.
Nie	było	to	dla	niej	nic	nowego.	Nigdy	nie	potra fiła	odgadnąć,
o	czym	Renzo	myśli.
–	Gdzie	lekarz?	–	spytał.
–	Nie	wiem.	Pewnie	za raz	przyjdzie.
–	Nie	powinni	ka zać	ci	czekać.
Objęła	się	 ra miona mi,	czując	na ra sta ją cy	niepokój.	Widzia ła,

że	Renzo	też	się	denerwuje.	W	jego	przypadku	wyda wa ło	się	to
bardziej	zrozumia łe.	To	było	przecież	jego	dziecko.
–	 Pani	 Abbott	 –	 za woła ła	 recepcjonistka,	 wsuwa jąc	 gło wę

przez	drzwi.	–	Doktor	za raz	pa nią	przyjmie.
Esther	 wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 wsta ła,	 rusza jąc	 na	 niepew-

nych	nogach	do	ga binetu.	Renzo	chwycił	ją	za	łokieć.
–	Nic	mi	nie	jest	–	powiedzia ła.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	mia ła	za raz	upaść.
–	Wszystko	w	porządku	–	za pewniła	bez	przekona nia.
Nie	odzywał	się	już,	ale	odprowa dził	ją	do	sa mego	ga binetu.
–	 Proszę	 się	 rozebrać	 i	 za łożyć	 ten	 fartuch	 –	 poleciła	 pielę-

gniarka.	–	Doktor	za raz	przyjdzie.
Esther	spojrza ła	wymownie	na	Renza,	ale	on	uda wał,	 że	nie

wie,	o	co	jej	chodzi.
–	Czy	mógł byś	wyjść?	–	poprosiła,	gdy	tylko	pielęgniarka	zni-

kła	z	widoku.
–	Dla czego	mam	wychodzić?	Przecież	jesteś	moją	na rzeczoną.
–	Tylko	pozornie.	Oboje	wiemy,	że	to	dziecko	nie	zosta ło	po-

częte…	w	normalny	sposób.	Nie	masz	pra wa	oglą dać	mnie	ro -
zebra ną.	Nie	powiedzia łam	tego	wtedy	przy	stylistce,	ale	mówię
to	teraz.
–	W	ta kim	ra zie	się	odwrócę	–	odparł	sucho	i	to	zrobił.
Odetchnęła	głęboko,	wpa trując	się	w	jego	szerokie	plecy,	i	za -

częła	 zdejmować	ubra nie.	To,	 że	Renzo	na	nią	nie	pa trzy,	nie-
wiele	pomogło.	Rozbiera nie	się	w	jednym	pomieszczeniu	z	męż-



czyzną	wyda wa ło	się	niezwykle	krępują ce.
Wszystko	dzia ło	się	 tak	szybko	od	dnia	przemia ny	 jej	wyglą -

du,	 że	 nie	mia ła	 cza su	 za sta nowić	 się	 nad	 tym,	 co	 przeżywa.
Dla czego	tak	bardzo	czuje	się	skrępowa na,	kiedy	Renzo	na	nią
pa trzy?	Nie	 tylko	widzia ła,	 że	przed	nią	stoi,	ale	mia ła	wra że-
nie,	jakby	wypeł niał	sobą	całą	przestrzeń.
Przez	 chwilę	była	 zupeł nie	naga	 tuż	obok	 tego	 silnego	męż-

czyzny	ubra nego	w	idealnie	skrojony	garnitur.	Dziwny	wydał	jej
się	ten	kontrast.	Czuła	się	taka	bezbronna	i	odsłonięta.
Na rzuciła	 na	 siebie	 szpitalny	 fartuch	 i	 usia dła	 na	wygodnej

kozetce,	zupeł nie	innej	niż	ta,	na	której	ba da no	ją	kilka	miesię-
cy	wcześniej.
–	Tu	jest	cał kiem	ina czej	niż	w	klinice	w	Santa	Firenze.
Odwrócił	się	bez	pyta nia.	Nie	był	człowiekiem	przyzwycza jo-

nym	do	proszenia	o	pozwolenie.
–	W	ja kim	sensie?
–	Wyda je	mi	się,	że	Ashley	robiła	wszystko,	żebyś	się	o	niczym

nie	dowiedział.	Dla tego	wyma ga ła	dyskrecji.	Ale	 tam	było	 ina -
czej…	bardziej	wiejsko.
–	No	nieźle.	Za bra ła	się	do	ja kiejś	podejrza nej	kliniki.	–	Za ci-

snął	pięści.	–	Jeśli	jeszcze	kiedyś	ją	dorwę…
–	Nie	ma	co	tak	myśleć.	To,	że	jest	taka,	jaka	jest,	to	już	do-

sta teczna	dla	niej	kara,	prawda?
Roześmiał	się.
–	Masz	ra cję.
Rozległo	 się	 głośne	 puka nie	 do	 drzwi	 i	 do	 ga binetu	 weszła

niewysoka	lekarka,	uczesa na	w	kok.
–	Pani	Abbott,	pa nie	Va lenti,	miło	mi	państwa	poznać.	Bardzo

się	cieszę,	że	mogę	państwu	pomóc	w	monitorowa niu	cią ży.
Po	ba da niu	ginekologicznym	ka za ła	Esther	położyć	się	na	ko-

zetce,	 za kryła	 ręcznikiem	 dolną	 część	 jej	 brzucha,	 a	 fartuch
podcią gnęła	do	góry.
–	 Teraz	 przeprowa dzimy	 ba da nie	 ultra sonogra ficzne,	 żeby

ocenić	rozwój	dziecka.
Esther	znowu	ogarnął	niepokój.	Teraz	się	oka że,	czy	mia ła	po-

wody	do	lęku.	Wciąż	jednak	liczyła	na	to,	że	usłyszy	dobre	wie-
ści.



Lekarka	wycisnęła	nieco	zimnego	żelu	na	jej	brzuch	i	przyło-
żyła	 do	 niego	 głowicę	 apa ra tu.	 Przesuwa ła	 ją	 po	 skórze,	 aż
w	końcu	Esther	ujrza ła	na	ekra nie	monitora	niewyraźne	trzepo-
ta nie	i	poczuła	wielką	ulgę.
–	To	serce,	prawda?	–	spyta ła.
–	 Tak	 –	 odparła	 lekarka,	 zwiększa jąc	 głośność,	 aby	 usłyszeli

bicie	serca	dziecka.
Był	to	dziwny	dźwięk,	jakby	rozchodzą cy	się	w	wodzie,	który

przycichł	nieco,	gdy	głowica	przesunęła	się	w	inne	miejsce.
–	 Próbuję	 uzyskać	 najlepszy	widok	 –	wyja śniła	 lekarka	 i	 Es-

ther	 zoba czyła	na	monitorze	niewyraźne	za rysy,	ale	nie	mogła
niczego	rozróżnić.
–	Czy	w	rodzinie	któregoś	z	was	zda rza ły	się	na rodziny	bliź-

niąt?
Esther	za marła,	nie	mogąc	wymyślić	żadnej	innej	odpowiedzi

poza:	„Dla czego	pani	pyta?”.	Wiedzia ła	jednak,	że	pyta nie	za da -
ne	przez	lekarkę	nie	powinno	być	skierowa ne	do	niej,	bo	prze-
cież	to	nie	jej	dziecko.
–	 W	 mojej	 rodzinie	 nie	 było	 bliźnia ków	 –	 odparł	 sta nowczo

Renzo	–	ale	dziecko	zosta ło	poczęte	metodą	sztucznego	za płod-
nienia.	Czy	to	może	mieć	ja kiś	wpływ	na	to,	o	co	pani	pyta?
–	No	cóż,	to	zwiększa	prawdopodobieństwo	tego	rodza ju	cią -

ży	–	wyja śniła	 lekarka.	–	A	 tutaj	wła śnie	na	 to	wyglą da…	Bliź-
nięta.
Ulga,	która	wcześniej	ogarnęła	Esther,	znikła	w	jednej	chwili.

To	niemożliwe,	żeby	mia ła	bliźnięta.	Wyda wa ło	jej	się	to	absur-
dem.	Bała	się	wcześniej,	że	stra ciła	dziecko,	a	teraz	oka za ło	się,
że	dzieci	jest	dwoje.
–	Nie	rozumiem,	 jak	to	się	mogło	stać	–	wydusiła	oszołomio-

na.	–	Byłam	wcześniej	u	leka rza	na	ba da niu	kontrolnym…
–	We	wczesnym	 eta pie	 cią ży	 nie	 jest	 to	wyraźnie	widoczne.

Rozumiem,	że	to	dla	państwa	niespodzianka.
–	Wszystko	w	porządku	–	odparł	Renzo,	sta ra jąc	się	za chować

spokój.	–	Pora dzimy	sobie	z	wychowa niem	dwójki	dzieci.
–	Wyglą da	na	to,	że	wszystko	jest	w	normie	–	powiedzia ła	le-

karka,	 kończąc	 ba da nie.	 –	 Oczywiście,	 trzeba	 będzie	 częściej
przychodzić	 na	 kontrolę,	 ponieważ	 cią ża	 bliźnia cza	 wią że	 się



z	nieco	większym	 ryzykiem.	Ale	pani	 jest	młoda	 i	 zdrowa,	nie
widzę	więc	powodu,	żeby	mia ło	się	stać	coś	złego.
Esther	kiwa ła	głową,	a	Renzo	stał	po	prostu	obok	niczym	po-

sąg	z	rzymskiej	świą tyni.
–	W	 ta kim	 ra zem	 zosta wiam	 państwa,	 żebyście	 mogli	 sobie

w	 spokoju	 porozma wiać	 –	 oznajmiła	 lekarka,	widząc,	 że	 oboje
nie	mają	już	więcej	pytań.
Gdy	tylko	wyszła,	Esther	opa dła	na	kozetkę.
–	Nie	mogę	w	to	uwierzyć.
–	Czemu	tak	się	tym	zmartwiłaś?
–	Przecież	to	ja	muszę	donosić	tę	cią żę.
–	Ra cja.	 –	Odwrócił	 się.	 –	Ubierz	 się.	Mamy	 za rezerwowa ny

stolik	w	restaura cji.
–	Chyba	nie	mówisz	poważnie?	Mamy	iść	na	kola cję,	jakby	nic

się	nie	sta ło?
–	Dokładnie	tak.	Ubieraj	się,	idziemy	coś	zjeść.
Wsta ła	z	kozetki	i	na	niepewnych	nogach	podeszła	do	swoich

rzeczy.	 Za łożyła	 koronkowe	majtki,	 a	 potem	 resztę	 ubrań,	 tak
szybko,	jak	tylko	pozwa la ły	na	to	jej	drżą ce	dłonie.
–	Jestem	gotowa.
–	To	świetnie.	A	 teraz	przestań	dra ma tyzować	 i	 chodźmy	na

kola cję.
Wyszli	z	kliniki	i	Renzo	za prowa dził	ją	do	swojego	sportowego

sa mochodu.	Przyglą da ła	się	jego	twa rzy,	próbując	odgadnąć,	co
myśli,	lecz	na	próżno.	Wsia dła,	za mknął	za	nią	drzwi	i	pojecha li.
–	Uwa żasz,	że	dra ma tyzuję?	–	spyta ła.	–	Jeśli	to	nie	jest	trud-

na	sytuacja,	to	cieka we	jaką	uznał byś	za	trudną?
–	Po	prostu	dowiedzia łem	się	tylko,	że	będę	miał	dwoje	dzieci

za miast	jednego.
–	 Chyba	 pomijasz	 w	 tym	 moją	 rolę	 –	 odpa liła.	 –	 Traktujesz

mnie	jak	na rzędzie.	Nie	rozumiesz,	że	to	wszystko	wyma ga	jed-
nak	ode	mnie	trochę	wysił ku.	Choćby	sam	poród.
–	Nowoczesna	medycyna	potra fi	go	znacznie	uła twić.
–	 Tak	może	 powiedzieć	 tylko	mężczyzna.	 A	 co	 ze	 zmia na mi

w	 moim	 ciele?	 Pozosta ną	 mi	 rozstępy	 i	 inne	 problemy.	 –	 Nie
dba ła	o	to	zbytnio,	ale	chcia ła	go	sprowokować	do	oka za nia	ja -
kichś	emocji.	Wia domość	o	bliźniętach	wstrzą snęła	ca łym	jej	ży-



ciem.	Czuła	się	za ła ma na.
–	Za pewnię	 ci	wszelkie	możliwe	 środki,	 dzięki	 którym	 twoje

cia ło	 powróci	 do	 formy.	 Jeśli	 oba wiasz	 się	 o	 dozna nia	 swoich
przyszłych	kochanków,	to	nie	musisz	się	martwić.
To	oświadczenie	niemal	ją	rozba wiło.
–	Wca le	się	nie	oba wiam	–	odparła.	–	Moje	życie	nie	za leży	od

tego,	co	myślą	inni.	Ale	czy	na prawdę	nie	liczy	się,	co	ja	o	tym
wszystkim	myślę?
–	Jesteś	niemożliwa	i	peł na	sprzeczności.
Jechał	przez	chwilę	zbyt	szybko	przez	wą skie	ulice,	skręca jąc

tak	ostro,	że	aż	musia ła	się	przytrzymać.	Za trzyma li	się	w	koń-
cu	 przed	 niewielką	 restaura cją	 i	 Renzo	 wysiadł.	 Dopiero	 po
chwili	uświa domiła	 sobie,	 że	nie	przyszedł	otworzyć	 jej	drzwi.
Prychnęła	 i	 sama	 je	 popchnęła,	 po	 czym	wydosta ła	 się	 na	 ze-
wnątrz,	podcią ga jąc	sukienkę.
–	To	nie	było	zbyt	uprzejme	–	powiedzia ła,	obchodząc	sa mo-

chód	dookoła.
–	Bardzo	przepra szam,	ale	nie	za wsze	jestem	dżentelmenem.

Rozma wia liśmy	o	tym	niedawno.	Przypominasz	sobie?
–	Tak,	ale	nie	wiem,	czy	pa miętasz	moją	odpowiedź.
Objął	ją	w	ta lii.
–	Proszę,	wybacz	mi.	A	przynajmniej	spra wiaj	ta kie	wra żenie

na	 wypa dek,	 gdyby	 ja cyś	 pa pa razzi	 nas	 zoba czyli.	 Nie	 chcę,
żeby	poka zywa li	zdjęcia	z	na szej	kola cji,	na	których	wyglą dasz
na	rozgniewa ną.
–	Och,	nie	możemy	przecież	za szkodzić	twojej	cennej	reputa -

cji,	prawda?
–	 Nasz	 zwią zek	 służy	 tylko	 temu,	 żebym	 ją	 za chował.	 Nie

niszcz	jej.	Jeśli	to	zrobisz,	za pła cisz	za	to.	Już	się	o	to	posta ram.
Zmniejszę	 sumę	w	na szej	 umowie	 tak	 szybko,	 że	 się	nie	 obej-
rzysz.	Nie	próbuj	ba wić	się	ze	mną	w	ja kieś	gierki,	Esther.
Mówił	cicho	do	jej	ucha	i	z	zewnątrz	wyglą da ło	to	tak,	jakby

szeptał	jej	czułe	słówka.	Nikt	by	nie	odgadł,	że	jej	grozi.
Wprowa dził	ją	do	restaura cji,	nieza trzymywa ny	przez	nikogo,

i	skierował	się	prosto	do	stolika,	przy	którym	najwyraźniej	nie-
raz	 już	 sia dywał.	Podsunął	 jej	 krzesło,	 za chowując	 się	 tym	 ra -
zem	jak	dżentelmen.



–	Woda	mineralna	–	powiedział	do	przechodzą cego	obok	kel-
nera.
–	A	jeśli	chcę	coś	innego?	–	wtrą ciła	Esther,	na dal	go	prowo-

kując.
–	Masz	ogra niczony	wybór,	bo	nie	możesz	pić	alkoholu.
–	A	może	chcę	sok.
–	A	chcesz?
–	Nie.
–	No	to	za chowuj	się	przyzwoicie.
Pa nował	 nad	 sytuacją	 przez	 resztę	 kola cji.	 Dobrze	wiedział,

które	potra wy	są	najlepsze	i	co	warto	za mówić.	Nie	słuchał	jej
protestów.	Nie	powinna	się	dziwić.	Za chowywał	 się	 tak	od	sa -
mego	początku.	Chcia ła	postępować	po	swojemu,	na	wła snych
wa runkach,	ale	Renzo	przejmował	 inicja tywę	niemal	przy	każ-
dej	oka zji.
Siedząc	w	restaura cji,	w	otoczeniu	tak	bardzo	wykra cza ją cym

poza	 wszelkie	 jej	 wyobra żenia,	 Esther	 poczuła	 się	 na gle	 tak,
jakby	tonęła	w	morzu,	nie	mogąc	chwycić	się	niczego,	co	by	ją
oca liło.
W	końcu	ta lerze	po	deserze	zosta ły	uprzątnięte	i	wreszcie	za -

częła	normalnie	oddychać.	Wkrótce	mieli	wrócić	do	willi.	Choć
jej	nowy,	oka za ły	dom	na dal	przytła czał	 ją	swoim	przepychem,
to	przynajmniej	zdą żyła	się	już	do	niego	trochę	przyzwycza ić.
Spojrza ła	 na	Renza	 i	 krótka	 chwila	 przytomności	 i	 poczucia

odzyskiwa nia	zdrowego	rozsądku	znikła	w	jednej	chwili.	Pa trzył
na	nią	z	dziwnym	wyra zem	oczu,	po	czym	sięgnął	do	wewnętrz-
nej	kieszeni	ma rynarki	i	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	Esther,	wstał
z	krzesła	i	uklęknął	przed	nią.	Wstrzyma ła	oddech.
Powinna	 być	 silniejsza,	 bardziej	 odporna	 na	 mężczyzn	 tego

rodza ju,	spra wia ją cych	wra żenie,	jakby	pa nowa li	nad	świa tem	–
nad	ludźmi	ze	swojego	otoczenia,	a	na wet	nad	żywioła mi.	Wie-
dzia ła,	że	powinna	trzymać	się	od	nich	z	da leka.	Jej	matka	była
kiedyś	zwyczajną	dziewczyną,	taką	jak	inne.	Esther	widzia ła	ją
na	 zdjęciach	 sprzed	 lat.	 A	 potem	 sta ła	 się	 cicha,	 bezbarwna
i	uległa	pod	wodzą	męża,	któremu	nigdy	nie	potra fiła	się	sprze-
ciwić.
Nie	wia domo,	skąd	wziął	się	u	jej	córki	duch	buntowniczości.



Esther	jednak	nie	potra fiła	za akceptować	świa ta,	w	którym	się
wychowa ła.	Bała	się,	że	sta nie	się	taką	samą	bierną	i	przegra ną
kobietą	jak	matka.
–	Esther	–	odezwał	się	Renzo	ła godnym	głosem,	zupeł nie	dla

niego	nietypowym,	i	otworzył	pudełeczko	wycią gnięte	z	kiesze-
ni.	–	Wyjdziesz	za	mnie?	–	Ujął	jej	dłoń	i	wsunął	na	pa lec	pier-
ścionek	z	brylantem.
Wyda wa ło	jej	się	niemożliwe,	by	to	się	dzia ło	na prawdę.	Nig-

dy	nie	ma rzyła	o	mał żeństwie.	Ale	w	tym	momencie	poczuła	się
tak,	jak	nigdy	dotąd,	a	pyta nie	za da ne	przez	Renza	zda wa ło	się
brzmieć	zupeł nie	ina czej	od	tego,	które	ojciec	niewątpliwie	za -
dał	kiedyś	jej	matce.
Oczywiście,	pomyśla ła.	Przecież	to	wszystko	jest	tylko	na	po-

kaz.	Renzo	jednak	wca le	nie	wyda wał	się	przez	to	mniej	groźny.
Wciąż	próbował	ją	zdominować.	Był	nieugięty.	I	przecież	wca le
jej	nie	kochał.
–	Tak	–	odparła	mimowolnie,	z	szybko	biją cym	sercem.
Wca le	nie	 chcia ła,	 żeby	 ją	pokochał.	Nie	w	 taki	 sposób.	Mi-

łość	bez	wolności	wyda wa ła	 jej	 się	opresją.	Czuła	się	zupeł nie
zdezorientowa na	 z	 powodu	 wizyty	 u	 leka rza	 i	 wieści,	 ja kie
otrzyma ła,	a	pewnie	i	hormonów	sza leją cych	w	jej	orga nizmie.
Nie	pla nowa ła	rodzić	dzieci	ani	wychodzić	za	mąż,	zwłaszcza	za
ta kiego	człowieka	jak	Renzo.
Za nim	 jednak	 zdą żyła	 odzyskać	 ja sność	myśli	 i	 przygotować

się	 na	 to,	 co	 na stą pi,	 dotknął	 dłonią	 jej	 policzka	 i	 poczuła	 się
tak,	jakby	ktoś	przyłożył	za pa loną	za pał kę	do	ka łuży	benzyny	–
w	 jej	 ciele	 za płonął	 ogień.	 Wtedy	 Renzo	 dotknął	 warga mi	 jej
ust.
Wszystkie	myśli	 ulecia ły	 w	 jednej	 chwili.	 Nie	 wiedzia ła,	 jak

się	za chować,	i	zrobiła	coś,	czego	nigdy	nie	za mierza ła	uczynić
wobec	 ta kiego	mężczyzny	 jak	 on:	 podda ła	mu	 się,	 rozchyla jąc
usta	i	pozwa la jąc,	by	wniknął	w	głąb	językiem.	Nie	wzbra nia ła
się	i	nie	odczuwa ła	ani	odrobiny	niechęci.	Cały	świat	gdzieś	od-
płynął.
Wreszcie	Renzo	oderwał	się	od	jej	ust,	po	czym	poca łował	ją

jeszcze	krótko,	za nim	zupeł nie	się	odsunął,	a	potem	splótł	palce
z	jej	palca mi	i	pomógł	jej	wstać	z	krzesła.



–	Chyba	pora	iść	do	domu,	jak	myślisz?	–	spytał.
–	Tak	–	odparła,	bo	nic	innego	nie	przyszło	jej	do	głowy.
Wyprowa dził	 ją	 z	 restaura cji,	 trzyma jąc	 za	 rękę.	 Przed	wej-

ściem	czekał	już	na	nich	sa mochód.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak	Ren-
zowi	uda ło	się	to	zorga nizować.	Nie	dzwonił	przecież	przy	niej
do	nikogo	ani	nie	wyda wał	polecenia	kelnerom.	Zupeł nie	jakby
sta ło	 się	 to	 pod	 dzia ła niem	 ja kiegoś	 za klęcia.	Wszystko	wyda -
wa ło	jej	się	ma gią.
Musia ła	w	końcu	dojść	do	siebie.	Przyrzeka ła	 to	sobie	przez

całą	drogę	z	restaura cji	do	willi	 i	gdy	wchodzili	 już	do	środka.
A	potem	przyła pa ła	się	na	tym,	że	myśli	o	rezydencji	Renza	tak
jak	o	wła snym	domu.
Spojrza ła	na	pierścionek.	Nigdy	dotąd	nie	mia ła	ta kiej	biżute-

rii.	Kupiła	sobie	kilka	błyskotek	po	odejściu	od	rodziny,	bo	lubi-
ła	 ich	 pobrzękiwa nie	 i	 koja rzyły	 jej	 się	 z	 wolnością.	 Brylanty
jednak	za wsze	znajdowa ły	się	poza	jej	za sięgiem,	a	te raz	poły-
skiwa ły	na	jej	palcu.
I	 na raz	poczuła	 się	 tak,	 jakby	ktoś	wylał	 jej	 na	głowę	kubeł

zimnej	wody.	Mgła	się	rozwia ła	i	na gle	Esther	ogarnęła	złość.
–	Co	ty	sobie	myślisz?	Dla czego	mnie	nie	uprzedziłeś?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Renzo	nie	miał	chwilowo	cierpliwości,	by	ra dzić	sobie	z	iryta -
cją	 Esther.	 Całe	 jego	 życie	 zmieniło	 się	 tak	 niespodziewa nie.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 na	 świat	 przyjdzie	 nie	 tylko	 jedno	 jego
dziecko,	 lecz	 dwoje.	 Z	 trudem	 mieściło	 mu	 się	 to	 wszystko
w	głowie.
Miał	za miar	realizować	swój	plan	bez	względu	na	za ska kują -

ce	wieści	otrzyma ne	tego	dnia	od	lekarki.	A	więc	oświadczył	się
Esther	 w	 jednej	 z	 najbardziej	 zna nych	 restaura cji	 w	 Rzymie,
gdzie	z	pewnością	zrobiono	im	zdjęcia,	które	tra fią	do	plot kar-
skich	 ga zet.	 Tych	 sa mych,	 w	 których	 tak	 niedawno	 pisa no
o	jego	rozwodzie	z	Ashley.
Wszystko	dobrze	obmyślił,	by	 ludzie	uwierzyli,	 że	 jego	zwią -

zek	z	Esther	jest	prawdziwy,	a	cią ża	poja wiła	w	sposób	na tural-
ny.	Nie	wziął	jednak	pod	uwa gę	poca łunku.	A	konkretnie	tego,
jak	na	niego	podzia ła.	Owszem,	wiedział,	że	Esther	jest	pięk na
i	zda wał	sobie	rów nież	spra wę	z	tego,	że	nie	jest	odporny	na	jej
wdzięki.	Przyglą da jąc	się	kilka	dni	wcześniej,	jak	Tierra	ją	ubie-
ra,	za chwycił	się	jej	wą ską	ta lią,	za okrą gleniem	bioder	i	kształt-
nymi	pośladka mi,	ledwie	osłoniętymi	czarną	koronką.
Mimo	to	nie	był	przygotowa ny	na	to,	co	wyda rzy	się	w	restau-

ra cji.	Esther	oka za ła	się	zupeł nie	niedoświadczona,	ina czej	niż
on.	 Poznał	 to	 po	 jej	 poca łunku.	 Ale	 ja kimś	 cudem	 roz pa liła
w	nim	żar.	Była	esencją	kobiecości.	Delikatna	i	czuła.	Poruszyła
w	nim	coś	niezwykłego,	a	teraz	na	niego	krzycza ła.
–	Nie	mogłem	cię	ostrzec.	To	zepsułoby	cały	efekt,	a	to	mia ła

być	niespodzianka.
–	Nie	lubię	ta kich	niespodzia nek.
–	Chcia łem,	żebyś	wyglą da ła	na	autentycznie	za skoczoną.
–	Po	to	mnie	potem…	obła pia łeś?
–	To	niezbyt	eleganckie	określenie	na	to,	co	dzia ło	się	mię dzy

nami.	Zresztą	ty	też	nie	byłaś	zupeł nie	bezczynna	w	ca łym	tym



„obła pia niu”.
Westchnęła.
–	Wca le	nie.	Za skoczyłeś	mnie.	Powinieneś	mnie	ostrzec.	Mo-

gła bym	uda wać,	że	niczego	się	nie	spodziewa łam.
–	Niestety,	 nie	 potra fisz	 grać.	Nie	 chcę	 cię	 obra żać,	 ale	 tak

jest.	Nie	umiesz	uda wać	–	powiedział,	uświa da mia jąc	sobie,	jak
bardzo	to	prawda.
–	Próbujesz	mnie	kontrolować	–	odparła	ostro.	Gniew,	z	ja kim

to	wypowiedzia ła,	świadczył	o	głębokiej	ra nie	psychicznej,	któ-
ra	za pewne	tkwiła	w	niej	już	od	dawna,	za nim	Esther	poja wiła
się	w	jego	życiu.
–	Nieprawda.	Wyda jesz	 się	 taka	 delikatna	 i	 bezbronna.	 Sia -

dasz	sobie	w	słońcu	z	miseczką	owsianki.	Nie	wiem,	co	z	tobą
robić.	Nie	mam	pojęcia,	 jak	się	za chowasz.	Nie	podoba	mi	się
to.
Westchnęła,	jakby	z	nutą	za dowolenia.
–	To	dobrze.	Nie	żyję	już	po	to,	żeby	za dowa lać	rodziców.	Je-

stem	nieza leżna.
–	Tak.	Wspomina łaś	mi	o	tym.
–	To	prawda.	Mówiłam,	że	byli	trudni,	ale	nie	masz	pojęcia	jak

bardzo.
–	Pozna łaś	moich	rodziców,	więc	za pewniam	cię,	że	wiem,	co

to	zna czy.
Parsknęła.
–	Twoi	rodzice	są	wspa nia li.	Wierz	mi.
–	Masz	inny	punkt	odniesienia.
–	Niewątpliwie.
Za czął	chodzić	po	pokoju,	by	stra cić	nieco	energii,	która	się

w	nim	na groma dziła,	w	każdej	chwili	grożąc	wybuchem.
–	Musisz	pa miętać,	że	to	nie	ty	tutaj	dowodzisz.	To,	co	ro bimy,

jest	ważne	tylko	dla	mnie.	Dla tego	ja	będę	wszystkim	kierował.
Jeśli	posta nowiłem,	że	to	będzie	najlepszy	sposób	na	publiczne
potwierdzenie	na szych	za ręczyn,	to	powinnaś	to	za akceptować.
–	Wciąż	mówisz,	że	to	ważne	tylko	dla	ciebie,	ale	tak	nie	jest.

Mnie	 też	na	 tym	za leży.	Może	 tego	nie	rozumiesz…	bo	wła ści-
wie	sama	tego	nie	pojmuję,	ale	 to	 też	ma	zna czenie	dla	mnie.
Jestem	 z	 tym	 powią za na.	 Fizycznie.	Wiem,	 że	 te	 dzieci	 nie	 są



moje,	 ale	 to	 wszystko	 spla ta	 się	 ze	 sobą.	 Hormony	 też	 robią
swoje.	Wca le	nie	czuję	się	tak,	jakbym	mia ła	ma cicę	do	wyna ję-
cia.	Wyda je	 mi	 się,	 że	 jestem	 kimś,	 kto	 przechodzi	 przez	 coś
ważnego	i	trudnego.	Jak	kobieta,	która	oczekuje	dziecka.	A	wła -
ściwie	bliźniąt.	Nie	potra fię	oddzielić	się	od	tego	emocjonalnie.
Przyjrzał	jej	się	bliżej.
–	Czy	zmieniłaś	zda nie	na	temat	odejścia?
Wiedział,	że	tak	się	sta nie.	Sam	chciał	się	o	to	posta rać.	Jeśli

teraz	jej	psychiczne	na sta wienie	się	zmieni,	będzie	miał	o	wiele
ła twiejsze	za da nie.
–	Nie	 –	 odparła	przyciszonym	głosem	 i	 odwróciła	głowę,	 za -

gryza jąc	 wargi,	 które	 ca łował	 niespeł na	 godzinę	 wcześniej.	 –
Mam	zbyt	wiele	pla nów.	Wiem	to…	Ale	przestań	mi	mówić,	że
to,	czego	chcę,	nie	ma	zna czenia,	że	nie	czuję	tego,	co	ty.
–	Jednak	to	prawda.	To	ja	zosta nę	ojcem	tych	dzieci	i	będę	je

wychowywać.	Wiem,	co	się	z	tym	wią że.	To	będzie	wyma gać	po-
święceń	i	zmian.
Pomyślał	o	córce,	której	 imię	po	 tylu	 la tach	z	 trudem	wypo-

wia dał	na wet	w	myślach.	Widywał	 ją	cza sem	w	 tłumie	–	prze-
mienia ła	się	z	ma łej	dziewczynki	w	dorosłą	kobietę.	Bez	niego.
Nie	wiedząc	na wet,	kim	on	jest.
Teraz	nie	potra fił by	już	być	ta kim	ojcem	na	odległość.	Na wet

myśl	o	tym,	że	jego	dziećmi	mia ła by	się	zajmować	nia nia,	pod-
czas	gdy	on	odda wał by	się	wła snym	spra wom,	wyda wa ła	mu	się
nie	do	przyjęcia.
–	Moje	życie	się	zmieni	–	powtórzył.
–	Mam	wra żenie,	że	moje	też.
–	Tak.	Pewnie	dla tego,	że	za pła cę	ci	dużo	za	to	wszystko.
–	Nie	–	odparła	ostro.	–	Dla tego,	że	byłam	na iwna.	Myśla łam,

że	uda	mi	 się	nie	anga żować	w	 to	emocjonalnie,	 że	 to	 zrobię,
a	potem	po	prostu	odejdę	sobie	z	czekiem	w	dłoni.	Ale	to	mnie
zmieni.	Myśla łam,	że	wszystko	będzie	dobrze,	ponieważ	wiem,
czego	chcę,	 i	 nie	 za mierzam	się	przywią zywać.	To	 jednak	nie-
prawda.	 Wszystko	 ma	 swoje	 konsekwencje.	 –	 Za śmia ła	 się
cierpko.	–	Mój	ojciec	często	o	tym	mówił:	o	konsekwencjach,	ja -
kie	ponosimy	za	 swoje	 czyny.	Wyglą da	na	 to,	 że	nie	wszystko,
co	wpa ja li	mi	rodzice,	to	bzdura.



–	Po	ja kimś	cza sie	chyba	większość	ludzi	dochodzi	do	ta kiego
wniosku.	Często	się	oka zuje,	że	rodzice	nie	do	końca	się	mylili.
Pokręciła	głową.
–	Idę	spać.
Odwróciła	się,	 żeby	odejść,	ale	Renzo	zła pał	 ją	za	rękę	 i	 za -

trzymał.	Wła ściwie	nie	bardzo	wiedział,	po	co	to	robi	i	dla czego
nie	chce,	żeby	odeszła.
–	Pa miętaj,	że	za	dwa	tygodnie	lecimy	do	Nowego	Jorku.	Jeśli

myślisz,	że	dzisiaj	wy sta wia liśmy	się	na	widok	publiczny,	to	się
zdziwisz,	widząc,	co	będzie	tam.	Jeżeli	musisz	przygotować	się
do	tego	w	ja kiś	sposób,	proponuję,	żebyś	ze	mną	porozma wia ła.
W	 przeciwnym	wypadku	 uznam,	 że	 wiesz,	 w	 co	 się	 pa kujesz,
i	będę	oczekiwał,	że	za chowasz	się	odpowiednio
.
–	Chyba	ja koś	sobie	pora dzę	–	odparła.
–	Mam	na dzieję.
Pozosta ły	za ledwie	dwa	tygodnie	do	chwili,	gdy	przedsta wi	ją

w	towa rzystwie	jako	swoją	na rzeczoną.	I	tutaj	ojciec	miał	ra cję
–	 trzeba	uczynić	 ten	zwią zek	 trwa łym.	Esther	była	żądna	wra -
żeń.	Chcia ła	poznać	świat,	zoba czyć,	co	życie	ma	do	za oferowa -
nia,	a	on,	Renzo	miał	dostęp	do	tego,	czego	pra gnęła.	Mógł	jej
za pewnić	wszystko	–	rzucić	świat	pod	nogi.
I	była	 jeszcze	 jedna	spra wa.	Coś,	czego	nie	mógł	 jej	dać	ża -

den	inny	mężczyzna	w	taki	sposób,	w	jaki	on	to	potra fił.	A	cho-
dziło	o	na miętność.	Wyraźnie	cią gnęło	 ich	do	siebie.	Kiedy	po-
ca łował	ją	tego	wieczoru,	uświa domił	sobie,	że	nie	jest	to	zwy-
czajne	pożą da nie,	a	był	w	tej	dziedzinie	znawcą	i	wiedział,	o	co
chodzi.
Tak.	Nowy	Jork	to	doskona łe	miejsce	na	za rzucenie	sieci.	Za -

trzyma ją	się	w	najlepszym	hotelu	i	Renzo	będzie	ją	za bierał	do
najwytworniejszych	 restaura cji,	 a	 kiedy	wrócą	 po	 pokoju	wie-
czorem,	położy	ją	na	wielkim	łożu…	i	posią dzie.

W	tygodniu	po	za ręczynach	na bra li	dziwnego	zwycza ju.	Ja da li
posił ki	ra zem	–	Esther	już	nie	sia da ła	na	podłodze	–	i	prowa dzili
uprzejme	 rozmowy,	 a	Renzo	 ani	 razu	nie	 próbował	 jej	 poca ło-
wać.



Opowia dał	cieka we	rzeczy	 i	 to	wpra wia ło	 ją	w	za kłopota nie,
bo	zła pa ła	 się	na	 tym,	że	wieczora mi	szuka	 jego	 towa rzystwa,
by	móc	porozma wiać.	Poza	tym	przynosił	jej	książki.	Codziennie
po	pra cy	nową.	Były	to	różne	przewodniki	turystyczne	w	twar-
dych	 okładkach,	 powieści	 oraz	 książki	 historyczne	 na	 najróż-
niejsze	 tema ty.	 To	 ją	 uspoka ja ło,	 chociaż	 nie	 była	 pewna,	 czy
tego	chce.	Przywykła	żyć	w	sta nie	emocjonalnego	na pięcia.
Na stał	w	końcu	dzień	pla nowa nego	wylotu	do	Nowego	Jorku.

Renzo	wrócił	z	biura	i	wyda jąc	mnóstwo	poleceń,	za pa kował	ją
do	sa mochodu	ra zem	z	ubra nia mi,	po	czym	za wiózł	do	swojego
prywatnego	odrzutowca.	Długa	podróż	minęła	jej	szybko	na	le-
żance	obitej	mięciutką	skórą.	Jedzenie	absolutnie	nie	przypomi-
na ło	posił ków	serwowa nych	w	rejsowym	sa molocie,	którym	le-
cia ła	ze	Sta nów	Zjednoczonych.	Były	tu	też	wszelkiego	rodza ju
świeżo	wyciska ne	soki	 i	wody	mineralne	oraz	 ja kiś	 rodzaj	 lek-
kiego	kremowego	cia sta,	które	mogła by	pa ła szować	bez	końca,
gdyby	nie	trzeba	było	przygotować	się	do	lą dowa nia.
Dojecha li	na	Manhattan	w	milczeniu.	Podczas	meldowa nia	się

w	hotelu	Esther	na dal	się	nie	odzywa ła.	Budynek	wyglą dał	im-
ponują co	 z	 szerokimi	 ka miennymi	 schoda mi	prowa dzą cymi	do
wejścia.	Hol	wyłożony	był	płytka mi	z	ka mienia	w	karmelowym
kolorze	ze	złotymi	smuga mi.	Sam	hotel,	 choć	niewielki,	wyda -
wał	się	jedyny	w	swoim	rodza ju,	jakby	jego	uroki	dostępne	były
tylko	nielicznym.
Aparta ment,	 jaki	 mieli	 za rezerwowa ny,	 oka zał	 się	 cał kiem

spory.	 Zajmował	 całe	 górne	 piętro	 budynku	 i	 skła dał	 się
z	dwóch	sypialni,	ła zienki	i	dużego	sa lonu,	okna	zaś	wychodziły
na	Central	Park.	Esther	sta ła	przy	nich	długo,	za hipnotyzowa na
widokiem	mia sta	i	zieleni.
–	To	niesa mowite	–	powiedzia ła,	odwra ca jąc	się	do	Renza.
Stał,	luzując	czarny	kra wat,	a	potem	go	zdjął	i	rozpiął	górny

guzik	u	koszuli.	Ten	widok	przykuł	 ją	 jeszcze	bardziej	niż	 roz-
cią ga ją cy	się	z	okna.
Mia ła	za chwycać	się	mia stem,	hotelem,	nowymi	przeżycia mi,

a	 nie	 dosta wać	 obsesji	 na	 punkcie	 człowieka	 stoją cego	 teraz
przed	nią.	Wyda wał	się	taki	męski.	Jak	jego	poca łunek	tamtego
wieczoru.	 Zupeł nie	 inny	 od	 jej	 poca łunku.	 Śmia ły	 i	 władczy,



podczas	gdy	ona	sta ła	się	wtedy	miękka	i	uległa.
Nie	chcia ła	teraz	o	tym	myśleć.	Nie	za mierza ła	mu	ulegać.
–	Jak	ci	się	podoba	Nowy	Jork?	–	za pytał.
–	Wspa nia ły	–	odparła,	ciesząc	się,	że	wybrał	akurat	ten	temat

do	rozmowy.	–	Tak	duży	jak	Londyn,	ale	inny.	Ma	zupeł nie	inną
atmosferę.
–	Pewnie	tak,	chociaż	nigdy	w	ten	sposób	o	nim	nie	myśla łem.
–	Tak	jak	nigdy	nie	ja dłeś	śnia da nia,	siedząc	w	słońcu	na	pod-

łodze.
–	Zga dza	się.
–	 Ludzie,	 którzy	 to	 robią,	 bardziej	 zwra ca ją	 uwa gę	 na	 ta kie

rzeczy.
–	Chyba	masz	ra cję.
–	Ty	jesteś	zbyt	za jęty,	żeby	to	dostrzegać.	Prowa dzenie	inte-

resów	w	branży	nieruchomości	pewnie	wyma ga	wiele	uwa gi.
–	Owszem.	Na wet	w	okresie	za stoju	ekonomicznego	jest	spo-

ro	roboty,	jeśli	ktoś	ma	duży	biznes.
–	A	ty	masz.
–	To	chyba	oczywiste.
–	Tak,	 zupeł nie	oczywiste.	 –	Zmusiła	 się,	by	odwrócić	wzrok

i	ponownie	wyjrzeć	za	okno.	–	Mia sta	są	ta kie	cieka we.	To	po-
czucie	anonimowości,	 ja kie	w	nich	 jest.	Można	być	otoczonym
mnóstwem	ludzi	i	czuć	się	zupeł nie	osa motnionym.	Kiedy	dora -
sta łam,	wokół	mnie	było	o	wiele	mniej	osób,	ale	nigdy	nie	czu-
łam	się	sama.	I	to	nie	dla tego,	że	mieszka liśmy	w	jednym	domu,
tylko	 dla tego,	 że	 kiedy	wychodziłam	 na	 zewnątrz,	 spotyka łam
kogoś,	kogo	znam.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Rzadko	czuję	się	anonimowo,	kiedy	wychodzę	z	domu.
–	 Ciebie	 ludzie	 rozpozna ją,	 ale	 ja	 nie	wiedzia ła bym,	 kim	 je-

steś.	Nie	jestem	zbyt	obyta.
–	Pra cujesz	nad	tym.
Spojrza ła	na	strój	wybra ny	jej	na	podróż:	ciemne	dżinsy	i	bia -

łą	 bluzkę.	Wyglą da ła	 bardziej	 stylowo	 niż	 kilka	 tygodni	wcze-
śniej,	lecz	nie	był	to	jej	styl	i	żadne	z	tych	ubrań	tak	na prawdę
do	niej	nie	na leża ło.
–	Przynajmniej	z	pozoru.



–	Powinnaś	teraz	odpocząć.	Będziesz	się	musia ła	przygotować
do	dzisiejszej	gali	tak	szybko,	jak	się	da,	a	więc	krótka	drzemka
z	pewnością	dobrze	ci	zrobi.
Nie	bardzo	wiedzia ła,	co	skłoniło	go	do	wypowiedzenia	tej	na -

głej	 uwa gi,	 ale	 była	 wdzięczna	 za	 odrobinę	 dystansu	 i	 możli-
wość	spędzenia	kilku	chwil	z	dala	od	Renza	i	ma gnetyzmu,	jaki
wokół	siebie	rozta czał.
–	 Chętnie	 się	 zdrzemnę.	 Czy	 ktoś	 przyjdzie,	 żeby	 pomóc	mi

się	uczesać	i	zrobić	ma kijaż?
–	 Oczywiście.	 Zwłaszcza	 przed	 tak	 ważnym	 wyda rzeniem

w	roku,	ja kim	jest	ta	wysta wa.
–	To	świetnie	–	odparła	z	ulgą,	po	czym	poszła	do	najbliższej

sypialni,	rzuciła	się	na	wygodny	ma terac	i	za mknęła	oczy.	I	cho-
ciaż	w	myślach	poja wił	się	obraz	Renza,	a	nie	wspa nia ły	widok
z	okna	na	mia sto,	to	jednak	posta nowiła	nie	zwra cać	na	to	uwa -
gi.

Renzo	miał	plan	 i	był	przekona ny,	że	dość	 ła two	uda	mu	się
go	 zrealizować.	 Za mierzał	 uwieść	 Esther	 tej	 nocy.	 Są dząc	 po
tym,	jak	pa trzyła	na	niego	dzisiejszego	popołudnia,	nie	przewi-
dywał	żadnych	przeszkód.	Nie	był	próżny,	ale	również	nie	grze-
szył	fał szywą	skromnością.
Wiedział,	 że	 ją	 pocią ga.	 Poca łunek	 na	 nią	 podzia łał,	 dla tego

też	nie	miał	wątpliwości,	że	za władnie	tego	wieczoru	jej	zmysła -
mi,	gdy	tylko	jej	dotknie.	Poza	tym	była	pod	wra żeniem	wszyst-
kiego,	co	dzia ło	się	wokół	–	wygodnej	podróży	i	luksusu,	ja kim
ją	ota czał	dzięki	swoim	pienią dzom	i	licznym	koneksjom.
Wca le	nie	był	zły,	że	ją	to	interesuje.	Ra czej	mu	to	sprzyja ło.

Gdyby	ta kie	rzeczy	nie	robiły	na	niej	wra żenia,	nie	mógł by	wy-
korzystać	 swej	 przewa gi.	 Chcia ła	 poznać	 świat,	 uczyć	 się
i	z	pewnością	tęskniła	za	jego	dotykiem,	na wet	jeśli	jeszcze	nie
zda wa ła	 sobie	 z	 tego	 spra wy.	Mógł	 jej	 to	 wszystko	 za pewnić.
Za spokoić	 ją	w	taki	sposób,	w	 jaki	nie	potra fił by	 jej	za dowolić
ża den	inny	mężczyzna.
Powinna	 tylko	 zgodzić	 się	 go	 poślubić	 i	 odpowiednio	 za pre-

zentować	się	publicznie.	To	wszystko.	Nie	widział	powodu,	dla
którego	mia ła by	się	sprzeciwić.



Oczywiście	musiał	skła mać,	mówiąc,	że	rodzice	nie	wywiera ją
na	niego	żadnego	na cisku	i	za wsze	robi	to,	co	chce.	Ojciec	do-
sadnie	wyra ził	swoje	życzenie	dwa	tygodnie	wcześniej,	gdy	byli
u	nich	na	kola cji,	i	Renzo	wciąż	miał	to	na	uwa dze.	Nie	za mie-
rzał	pozwolić,	by	jego	szwa gier	przejął	kontrolę	nad	rodzinnym
biznesem.	Nie	chciał	odda wać	wła dzy	nikomu.	I	tak	już	poświę-
cił	dosta tecznie	dużo.
Rozmyśla nia	przerwał	widok	smukłych	nóg	Esther	wychodzą -

cej	z	sypialni.	Odwrócił	się,	by	przyjrzeć	jej	się	bliżej,	i	za la ła	go
fala	obezwładnia ją cego	ciepła.	Ciemne	błyszczą ce	włosy	spa da -
ły	 jej	 na	 ra miona,	 a	 ja snoniebieska	 sukienka	 z	 dekoltem
w	 kształ cie	 serca	 podkreśla ła	 zgrabną	 figurę,	 uwydatnia jąc
biust.	Połyskują cy	ma teriał	opa dał	 luźno	na	brzuchu,	 już	 lekko
za okrą glony.
Oczy	 mia ła	 podkreślone	 złotym	 cieniem,	 a	 policzki	 różem

w	odcieniu	ma ków,	 zgra nym	 z	 barwą	 szminki.	 Cała	 jej	 postać
wyda wa ła	się	zdumiewa ją cą	grą	kolorów	i	migoczą cego	świa tła
–	nie	mógł	oderwać	od	niej	oczu.	Nie	po	raz	pierwszy	za czął	się
za sta na wiać,	kto	wła ściwie	tutaj	kogo	uwodzi.	Może	to	ona	ma
plan	go	usidlić,	zyskując	w	ten	sposób	dostęp	do	jego	ma jątku
i	wła dzy.
Pa trząc	na	nią	 teraz,	nie	był	pewien,	czy	ma	to	 ja kiekolwiek

zna czenie.	Czy	jest	tak	niewinna,	jak	się	wyda je,	czy	też	zupeł -
nie	wyra chowa na?	Zupeł nie	go	to	teraz	nie	obchodziło.
–	Wyglą dasz	świetnie	–	powiedział,	podchodząc	i	obejmując	ją

w	pa sie.	Stylistka,	którą	za trudnił,	jeszcze	nie	wyszła	z	sypialni,
i	za mierzał	wykorzystać	 tę	chwilę.	Pochylił	 się	 i	poca łował	Es-
ther	w	usta,	upewnia jąc	się	na tychmiast,	że	to	wszystko	nie	jest
jedynie	wytworem	jego	wyobraźni.	Ogień,	jaki	się	w	nim	rozpa -
lił	w	tej	jednej	krótkiej	chwili,	wykra czał	poza	wszelkie	wyobra -
żenia.
–	Chodź,	moja	droga	–	powiedział.	–	Idziemy	na	bal.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Miejsce,	gdzie	odbywa ło	się	przyjęcie,	było	urzą dzone	z	prze-
pychem	i	peł ne	elegancko	ubra nych	ludzi.	Nad	głowa mi	wisia ły
kryszta łowe	 żyrandole,	 a	 kobiety	 pa ra dowa ły	 w	 brylantowych
kolczykach.	Idealny	przykład	wystawnego	stylu	życia,	jaki	Ren -
zo	proponował	Esther,	gdy	zgodzi	się	z	nim	pozostać.	I	świetne
miejsce	do	wywiera nia	wra żenia,	na wet	jeśli	tego	nie	pla nował.
Otoczenie	 to	 jednak	 najwyraźniej	 imponowa ło	 Esther.	 Przy -

warła	do	ra mienia	Renza,	delikatnie	obejmując	 twardy	biceps.
Na wet	przez	ubra nie	czuł	ciepło	biją ce	z	 jej	 cia ła.	Ta	sytuacja
mogła	 zdecydowa nie	 podzia łać	 na	 jego	 korzyść.	 Już	 się	 nie
mógł	doczekać,	kiedy	rozbierze	ją	do	naga	i	weźmie	w	ra miona.
Od	wielu	dni	sta ło	się	to	jego	obsesją.
Co	wieczór	toczył	z	nią	rozmowy	przy	kola cji,	podczas	gdy	tak

na prawdę	miał	ochotę	położyć	ją	na	stole	i	posiąść.	Przynosił	jej
książki	do	czyta nia	przed	snem,	a	wła ściwie	chciał	ją	czymś	in-
nym	za jąć	w	sypialni.	Wiele	razy	kusiło	go,	żeby	wtargnąć	do	jej
pokoju,	położyć	się	na	niej	i	ca łować	do	utra ty	tchu.	Cał kowicie
nią	 za władnąć,	 nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 pozory	 i	 porzuca jąc
wszelką	delikatność,	bo	czuł,	że	to	niepotrzebne.	Wyda wa ło	mu
się,	 że	 w	 niej	 również	 rozpa la	 się	 taki	 sam	 ogień	 jak	 w	 nim
i	rozpaczliwie	chciał	się	przekonać,	czy	to	prawda.
Nie	mógł	jednak	pozwolić	sobie	na	błędny	krok	tylko	dla tego,

że	jego	libido	wzrosło.	Poruszył	się,	a	ona	otarła	biodrem	o	jego
cia ło.	 Reakcja	 była	 na tychmia stowa,	 niemal	 instynktowna.
Przed	wyjazdem	z	Rzymu	za dzwonił	do	lekarki,	uda jąc,	że	chce
omówić	 z	 nią	 za sa dy	 bezpiecznego	 podróżowa nia.	 Przy	 oka zji
spytał,	 jaki	 rodzaj	 intymnych	 zbliżeń	 jest	 dozwolony	 w	 cią ży
o	nieco	podwyższonym	ryzyku,	i	do wiedział	się,	że	nie	ma	żad -
nych	przeciwska zań.
Uśmiechnął	się	 teraz	pod	nosem.	Tak,	 tego	wieczoru	 ją	zdo -

będzie.



–	Dużo	tutaj	ludzi	–	odezwa ła	się	Esther.	–	I	wyda je	się,	jakby
wszyscy	cię	zna li.
–	Tak,	ale	ja	wielu	z	nich	nie	znam.
–	Jak	to	jest…	być	sławnym?
–	Ra czej	okrytym	niesła wą.	Nie	mam	za mia ru	cię	okła mywać.

Jestem	 zna ny	 głównie	 z	 tego,	 że	 mężczyźni	 muszą	 przy	 mnie
pilnować	swoich	kobiet.
Zesztywnia ła	 i	ucieszył	 się,	 że	 to	powiedział.	Ryzykował,	ale

przecież	i	tak	dowiedzia ła by	się,	co	o	nim	ga da ją.	A	tak	wyko-
rzystał	 sytuację	 na	 wzbudzenie	 w	 Esther	 odrobiny	 za zdrości,
która	z	pewnością	jej	nie	za szkodzi.
–	Na prawdę?
–	Tak	–	od parł.	–	Przez	długi	czas	byłem	sa motny	i	nie	widzia -

łem	żadnego	powodu,	żeby	się	ogra niczać.	Nie	muszę	się	pilno-
wać.	Jestem	mężczyzną	i	w	dodatku	boga tym,	więc	mogę	so bie
pozwolić	na	wiele	rzeczy.
–	To	musi	być	cieka we.
–	Nie	znam	innych	opcji.
–	Mój	ojciec	jest	wła śnie	ta kim	człowiekiem,	który	uwa ża,	że

może	robić,	co	chce	–	powiedzia ła	to	obojętnym	tonem,	ale	wy-
czuł,	że	to	dla	niej	bolesny	temat.
–	Tra dycjona lista.
Pokręciła	głową.
–	Nie	jestem	pewna.	Być	może	da	się	to	tak	określić.	To	jedna

ze	spraw,	z	którymi	sta ram	się	dojść	do	ładu.	Wy da je	mi	się,	że
to,	w	co	wierzy	mój	ojciec	 lub	 inni	mężczyźni,	wca le	nie	musi
być	 prawdziwe.	Cza sem	wszystko	 przeina cza ją,	 żeby	 im	 pa so-
wa ło.
–	Wpa ja no	ci	ja kieś	za sa dy	religijne?
–	Tak	bym	tego	nie	nazwa ła.	Nie	za mierzam	winić	religii,	lecz

to,	co	robią	z	nią	ludzie.
–	Masz	bardzo	postępowe	poglą dy.
–	Czy	nie	o	to	w	życiu	chodzi?	O	postęp.	Wła śnie	tak	próbuję

żyć.	Podą żać	do	przodu.
Uśmiechnęła	się	w	taki	sposób,	że	wszelkie	jego	wcześniejsze

podejrzenia	i	oba wy	znikły	–	to	niemożliwe,	żeby	Esther	pró bo-
wa ła	 go	 wykorzystać.	 Trudno	mu	 było	 wyobra zić	 sobie	 kogoś



bardziej	 autentycznego	 i	 szczerego.	 Gdy	 pa trzył	 teraz	 na	 nią,
ogarnęło	go	lekkie	poczucie	winy	z	powodu	tego,	co	za mierzał.
Chciał	jednak	za pewnić	jej	wszystko,	czego	potrzebowa ła,	więc
ra czej	nie	powinien	się	obwiniać.
Odwrócił	się	i	na raz	poczuł	się	tak,	jakby	wiszą cy	u	sufitu	ży-

randol	 runął	 na	 niego	w	 jednej	 chwili.	 Sta ło	 się	 to,	 czego	 za -
wsze	się	oba wiał	i	na	co	nigdy	nie	był	przygotowa ny.
Dojrzał	w	tłumie	Sa ma thę,	swoją	córkę.
Była	teraz	młodą	kobietą,	już	nie	dziewczynką,	a	jej	widok	za -

wsze	 go	 za ska kiwał	 i	 wytrą cał	 z	 równowa gi.	 Przypominał
o	 wiecznie	 ją trzą cej	 się	 ra nie.	 Uka zywał	 jego	 sła be	 punkty	 –
człowieka	 za	 wszelką	 cenę	 unika ją cego	 silnych	 emocji,	 który
posia dał	pienią dze	 i	wła dzę,	 a	mimo	 to	nie	miał	praw	do	wła -
snej	córki	i	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.	Nie	mógł	zrobić	nic,	nie
burząc	świa ta,	w	 ja kim	żyła,	nie	wiedząc,	kto	 jest	 jej	prawdzi-
wym	ojcem.
Niewiele	jednak	można	było	uczynić	w	tej	sytuacji,	nie	ra niąc

niczyich	 uczuć	 i	 nie	 ła miąc	 da nych	 obietnic.	 Wiedział	 o	 tym,
a	mimo	to	gardził	sobą.
Czuł	wzburzenie,	 złość.	Nie	wolno	mu	 było	 do	 niej	 podejść.

Mógł	jedynie	mocniej	przylgnąć	do	Esther,	co	też	zrobił.	Musiał
się	posta rać,	żeby	od	niego	nie	odeszła.	Za	wszelką	cenę,	ponie-
waż	nigdy	więcej	nie	chciał	już	stra cić	swoich	dzieci.
Pozwolił	już	sobie	odebrać	jedną	córkę	i	ból	po	tym	pozostał.

Wątpił,	czy	kiedykolwiek	zniknie.	Nie	mógł	nic	na	to	pora dzić.
Pozosta ła	rana,	która	nigdy	się	nie	za goi.	Błąd	nie	do	na pra wie-
nia.
Jednak	to,	że	Sa mantha	poja wiła	się	na	świecie,	nie	było	błę-

dem.	Nigdy	na wet	nie	przyszło	mu	to	do	głowy.	Pa trząc	na	nią,
odczuwał	jednocześnie	żal	i	dumę,	coś	przemożnego,	co	nie	da -
wa ło	się	opisać.	Za służyła	na	lepsze	życie	niż	to,	ja kie	mógł	jej
w	 tamtym	 cza sie	 za pewnić,	 gdyby	 była	 wychowywa na	 przez
rozgoryczoną	 kobietę,	 której	mał żeństwo	 rozpa dłoby	 się	 z	 po-
wodu	 niedba ją cego	 o	 nic	 szesna stolatka.	 Tak,	 zdecydowa nie
żyła	obecnie	w	o	wiele	lepszych	wa runkach.
Ale	 teraz…	nie	miał	 już	 ta kiej	wymówki.	Posia dał	odpowied-

nie	środki,	był	bardziej	doświadczony	i	dojrza ły.	Przez	całe	ży-



cie	 wma wiał	 sobie,	 że	 nie	 na da je	 się	 na	 ojca,	 teraz	 jednak
wszystko	się	zmieniło.	Chciał	dać	swoim	dzieciom	wszystko,	za -
łożyć	 rodzinę,	 gdzie	 nie	 byłoby	miejsca	 na	 ta kie	ma nipulantki
jak	Ashley.	Rodzinę	skła da ją cą	się	z	ojca	i	matki,	Esther,	która
urodzi	mu	dzieci.
Przyrzekał	to	sobie,	spoglą da jąc	na	piękną	dziewczynę,	swoją

córkę,	dla	której	wciąż	pozosta wał	kimś	obcym.
–	Za tańcz	ze	mną	–	powiedział	na gle,	odwra ca jąc	 się	do	Es-

ther.
–	Nie	potra fię.
–	Niemożliwe,	żeby	za ka zywa no	ci	tańczyć.
Za śmia ła	się	nerwowo.
–	Owszem,	ta niec	zdecydowa nie	nie	wchodził	w	grę.	Robiłam

wiele	rzeczy,	których	mi	za bra nia no,	ale	nie	tańczyłam.	Mogę	ci
przynieść	wstyd.
–	Jesteś	najpiękniejszą	kobietą	w	tej	sali.	Nie	przyniesiesz	mi

wstydu	na wet	wtedy,	 gdy	ktoś	 zoba czy,	 jak	na deptujesz	mi	na
nogę.
Rumieniec	wstą pił	na	jej	policzki,	a	ciemne	oczy	za błysły.	Po-

gła dził	ją	po	twa rzy.
–	Wiesz,	że	jesteś	piękna?
–	Nigdy	się	nad	tym	zbytnio	nie	za sta na wia łam.	Chociaż	my-

ślę	o	tym	często,	odkąd	cię	pozna łam.
Przycią gnął	ją	do	siebie,	prowa dząc	na	parkiet,	a	potem	objął

w	pa sie.
–	Mam	na dzieję,	że	pozytywnie.
Spuściła	wzrok.
–	W	ogóle	sporo	myślę	o	ludziach,	od	cza su,	kiedy	się	pozna li-

śmy.
–	Nie	bardzo	rozumiem.
Porusza ła	się	z	wdziękiem,	gdy	prowa dził	 ją	w	tańcu	w	rytm

muzyki.
–	Po	prostu	o	ludziach.	O	mężczyznach	i	kobietach.	O	tym,	jak

bardzo	 się	 różnimy.	Moja	 uroda	 zupeł nie	 nie	mia ła	 zna czenia,
za nim	cię	pozna łam.	Wcześniej	nie	poświęca łam	jej	uwa gi.	Mó-
wiono	mi,	że	to	wyraz	próżności.	Jednak	wca le	nie	musi	tak	być.
–	Oczywiście,	że	nie.



–	No	wła śnie.	A	teraz	zwra cam	uwa gę	na	swoje	sukienki,	jak
na	mnie	leżą	i	co	ty	o	nich	myślisz.	A	kiedy	mi	powiedzia łeś,	że
jestem…	piękna,	to…
–	Spodoba ło	ci	się	to.
–	Tak.
–	Próżna	istota	–	za żartował.
–	Czy	to	coś	złego?	–	spyta ła	niepewnie.
–	Dla	mnie	to	cza rują ce.	A	co	ty	o	mnie	myślisz?
–	Och,	nie	wiem,	czy	będziesz	chciał	tego	słuchać.
–	Za pewniam	cię,	że	tak.
–	Wyda jesz	mi	się,	taki…	wielki,	a	ja	przy	tobie	czuję	się	mała.

Mam	wra żenie,	 jakbyś	mógł	mnie	obezwładnić,	gdybyś	chciał,
ale	 nie	 chcesz.	 Jest	w	 tobie	 coś	 potężnego,	 coś	 groźnego,	 ale
jednocześnie	czuję,	 że	mnie	nie	skrzywdzisz.	Nie	wiem,	 jak	 to
opisać.
–	Co	jeszcze?
–	I	jesteś	bardzo	mocny	i…	twardy.
–	Czyżby?	–	spytał,	ścisza jąc	głos.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak	bar-

dzo	 ta	 nieoczekiwa na	 rozmowa	 go	 podnieca,	 coraz	 bardziej
zwiększa jąc	jego	determina cję.
–	Tak	–	odparła	i	zupeł nie	niespodziewa nie	uniosła	rękę	i	po-

łożyła	mu	na	piersi,	 a	potem	przesunęła	na	brzuch.	 –	O	wiele
bardziej	niż	ja.
–	Możesz	na	 tym	skorzystać.	 –	Na krył	 jej	dłoń	ręką	 i	przyci-

snął	mocniej	do	siebie.	–	Pra gnę	cię,	Esther.
Spojrza ła	na	niego	zdziwiona.
–	Pra gniesz	mnie…	ale	po	co?
Przycią gnął	ją	jeszcze	bliżej	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Chciał bym	 rozebrać	 cię	 do	 naga,	 położyć	 na	 łóżku	 i	 zdjąć

z	ciebie	tę	sukienkę,	a	potem	dotykać.	Wszędzie.	I	poznać	twój
smak.
Ledwie	 rozpozna wał	 swój	 głos.	 Esther	 za drża ła	 i	 pokręciła

głową.
–	Nie…
–	Oczywiście,	że	tak.	Powiedzia łem,	że	jesteś	piękna	i	na praw-

dę	tak	myślę.
–	Ale	 to	 nie	 zna czy,	 że…	 Przecież	możesz	mieć	mnóstwo	 in-



nych	kobiet.	Nie	masz	wobec	mnie	 zobowią zań.	Możemy	uda -
wać	parę	na rzeczonych	przed	 innymi,	ale	oboje	wiemy,	 że	 tak
na prawdę…
–	Ja sne,	że	chcę	poka zywać	się	z	tobą	publicznie.	Ale	nie	o	to

tylko	chodzi,	Esther.	Jesteś	tą,	której	pra gnę.	Chcę	ciebie,	żad-
nej	innej.
–	Ale	ja…	nie	wiem.	To	niemożliwe.
–	Owszem,	możliwe.	Masz	taką	jedwa bistą	skórę.	Chcę	zoba -

czyć,	czy	wszędzie	 jest	 taka	gładka.	–	Przesunął	palcem	po	 jej
ra mieniu.	–	Twoje	usta,	dłonie…	Chciał bym,	żebyś	mnie	dotyka -
ła.	Mógł bym	mieć	inne	kobiety	i	mia łem	ich	wiele,	ale	teraz	już
ich	nie	chcę	–	powiedział	to	z	ta kim	przekona niem,	że	za skoczył
sa mego	siebie.
Odsunęła	się	nieco.	Nie	wiedział,	czy	przypadkiem	nie	posu-

nął	się	za	da leko,	nie	na pierał	na	nią	zbyt	mocno.	Czuł,	że	Es-
ther	się	zgodzi.	Musia ła	się	zgodzić.	On	podjął	już	decyzję.
Objął	ją	mocniej	i	poca łował.	Nie	tak	jak	wcześniej,	na	pokaz.

Poca łował	 ją	dla	niej	 sa mej.	To	był	począ tek.	Obietnica.	Za po-
wiedź	tego,	co	na stą pi	później.
Pewnie	ojciec	będzie	na	niego	zły,	ponieważ	Renzo	nie	wyko-

rzystywał	oka zji	do	za wiera nia	nowych	kontaktów	 i	umów	biz-
nesowych,	 jaka	 się	nada rza ła.	Nie	miał	 jednak	pojęcia	 o	 innej
walce,	jaką	toczył	jego	syn,	o	sta ra niach	o	zdobycie	Esther.
Renzo	całą	siłą	woli	oderwał	się	od	jej	ust,	powstrzymując	się

przed	 za cią gnięciem	 jej	 do	 najbliższej	 alkowy,	 gdzie	 na tych-
miast	 podcią gnął by	 jej	 suknię	 do	 góry.	Wątpił	 jednak,	 czy	 Es-
ther	uzna ła by	to	za	romantyczne.
–	Chodź	–	powiedział.
Za mruga ła	powieka mi.
–	Nie	byliśmy	tu	zbyt	długo.	A	przylecieliśmy	do	Nowego	Jor-

ku	specjalnie	po	to,	żeby	tu	przyjść.
–	Nie,	moja	droga.	Ja	przyjecha łem	tu	dla	ciebie,	po	to,	żeby

cię	uwieść.
–	Mogłeś	mnie	uwieść	w	Rzymie.
–	Ale	zrobię	 to	 tutaj,	w	 tym	mieście,	na	wielkim	 łożu	w	 tym

pięknym	hotelu.	W	miejscu,	w	którym	nigdy	wcześniej	nie	by-
łaś.	I	za pewniam	cię,	że	nie	będziesz	tego	ża łować.



Odwróciła	się,	wa ha jąc	się	przez	chwilę,	jakby	chcia ła	jeszcze
coś	 powiedzieć.	 Ale	 się	 nie	 odezwa ła,	 tylko	 po	 prostu	 skinęła
głową,	poda jąc	mu	rękę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	 Esther	 było	 coś	 żywiołowego.	 Za wsze	 się	 tego	 bała,	 od
chwili,	 gdy	 to	 w	 sobie	 dostrzegła.	 Wła śnie	 to	 ka za ło	 jej	 się
zbuntować	przeciwko	surowym	za sa dom,	w	ja kich	ją	wy chowy-
wa no,	i	wyrwać	na	wolność.
Kiedy	opuściła	dom	rodzinny,	mia ła	na dzieję	za pa nować	w	ja -

kiś	 sposób	 nad	 tą	 dzikością	 w	 sobie.	 Potrzebowa ła	 swobody
i	nie	za mierza ła	 się	wią zać	z	żadnym	mężczyzną.	Nie	za leża ło
jej	na	pięknym	wyglą dzie.	Chcia ła	poznać	świat	i	nie	dba ła	o	to,
co	będą	w	niej	widzieć	inni.
Teraz	jednak	sytuacja	wyglą da ła	ina czej	i	tego	za wsze	najbar-

dziej	 się	 oba wia ła.	 Chwili,	 kiedy	 spotka	 przystojnego	mężczy-
znę,	 który	 jej	 dotknie	 –	 wtedy	 będzie	 stra cona.	 Dla tego	 że	 ta
dzikość	w	niej	wca le	nie	pra gnęła	tylko	pozna wa nia	świa ta	i	no-
wych	rzeczy.	Pra gnęła	zmysłowości	 –	dotyku	męskich	dłoni	na
na giej	skórze.
Renzo	 odarł	 ją	 z	 pozorów.	 Obna żył,	 choć	 chyba	 widział	 to

w	niej	od	sa mego	początku.	A	teraz	sama	to	w	sobie	zo ba czyła.
Nie	 było	 już	 jednak	 odwrotu	 i	wca le	 nie	 chcia ła	 za wrócić.	 Jej
pra gnienia	wyda wa ły	się	zbyt	silne,	by	można	im	za przeczyć.
Wiedzia ła,	 że	później	będą	musieli	 porozma wiać.	 Jednak	nie

teraz,	tylko	dopiero	po	tym,	co	się	wyda rzy.	Nie	chcia ła	powie-
dzieć	 czegoś,	 co	 mogłoby	 Renza	 powstrzymać.	 Pewnie	 przy-
puszczał,	że	brak	jej	doświadczenia,	ale	ra czej	nie	wiedział,	że
był	pierwszym	mężczyzną,	który	ją	poca łował,	że	będzie	pierw-
szym,	który…
Za drża ła,	gdy	limuzyna	za trzyma ła	się	przed	hotelem.	Mogła -

by	się	nie	zgodzić,	powiedzieć	mu	„nie”,	a	wtedy	by	zrezygno-
wał.	Oczywiście,	 że	 tak	by	postą pił.	Był	przecież	 człowiekiem,
a	nie	potworem.
Kiedy	 jecha li	 windą	 na	 ostatnie	 piętro,	 ani	 razu	 jej	 nie	 do-

tknął.	 Pomyśla ła	 przez	 chwilę,	 że	 dzięki	 temu	 sama	 ochłonie



i	 za cznie	myśleć.	Sta ło	 się	 jednak	 ina czej.	Gdy	 tylko	drzwi	 się
za mknęły	 i	 za leźli	 się	 sami	na	niewielkiej	przestrzeni,	poczuła
tak	silne	pożą da nie,	że	ledwo	mogła	oddychać.
Nie	dotknął	jej	również	w	drodze	z	windy	do	pokojów.	Otwo-

rzył	drzwi	kartą	i	dopiero	wtedy	położył	rękę	na	jej	plecach,	za -
chęca jąc	do	wejścia.	A	gdy	za mknął	drzwi,	sama	zbliżyła	się	do
niego	i	za częła	go	ca łować,	jakby	się	bała,	że	Renzo	się	rozmy-
śli.	 Jakby	nie	chcia ła,	by	 rozwiał	 się	czar,	który	nim	owładnął.
Ca łowa ła	go	z	despera cją,	rozwią zując	mu	kra wat	 i	rozpina jąc
guziki	koszuli.
–	Spokojnie	–	powiedział.
–	Nie	–	odparła	między	 jednym	poca łunkiem	a	drugim,	szar-

piąc	koszulę.	–	Nie	potra fię.
Przytrzymał	ją	mocno	za	nadgarstki.
–	Nie	ma	pośpiechu.	–	Pochylił	się,	ociera jąc	twarz	o	jej	poli-

czek.	–	Niektóre	rzeczy	najlepiej	robić	powoli.
Czuła	 się	 tak,	 jak	gdyby	 ja kieś	dzikie	 stworzenie	 chcia ło	 się

z	 niej	 wyrwać	 na	wolność.	 Jak	 najszybciej.	Mia ła	 dwa dzieścia
trzy	lata	i	czeka ła	długo	na	tę	chwilę,	żeby	być	z	ta kim	mężczy-
zną.	A	teraz	mówił,	że	nie	trzeba	się	spieszyć.
–	Nie	chcę	czekać	–	odparła,	opiera jąc	się	o	niego.
–	 Poczekaj	 –	 powiedział	 sta nowczo,	 nie	 pozwa la jąc	 się	 ca ło-

wać.
Chwycił	ją	jedną	dłonią	za	oba	nadgarstki,	a	drugą	sięgnął	za

plecy	i	niespiesznie	rozpiął	suwak	sukni.	Miękki	ma teriał	zsunął
się	na	podłogę,	odsła nia jąc	jej	cia ło,	i	sta ła	teraz	przed	nim	tyl -
ko	w	koronkowej	bieliźnie.	Tak	jak	tego	dnia,	gdy	przyglą dał	się
przymiarkom.	Teraz	 jednak	było	 zupeł nie	 ina czej.	Wtedy	 sta ła
tyłem	i	czuła	jego	wzrok	na	sobie,	na tomiast	teraz	pa trzyła	mu
prosto	w	oczy.
Spoglą dał	 na	nią	 jak	wygłodnia ły	 dra pieżnik.	Powoli	 przesu-

wał	wzrok	po	jej	ciele,	nie	ukrywa jąc	podziwu,	i	za trzymując	go
na	długo	na	jej	peł nych	piersiach.	Czuła,	jak	jej	sutki	się	na prę-
ża ją	 i	 sta je	 się	 coraz	bardziej	wilgotna,	mimo	że	wca le	 jej	nie
dotykał,	tylko	pa trzył.
–	No	widzisz?	–	powiedział	z	wymownym	uśmieszkiem.	–	Po-

śpiech	nie	jest	potrzebny.	Nie	wiem,	ja kie	mia łaś	wcześniej	do-



świadczenia.	Może	sa motne	podróże	i	nocowa nie	we	wspólnych
pokojach	 wyma ga ją	 szybkiego	 seksu.	 My	 jednak	 mamy	 przed
sobą	całą	noc,	cały	pokój	dla	siebie	i	wielkie	łóżko.	Nie	jestem
mężczyzną,	który	poga nia	swoje	kobiety.	Wolę	się	nie	spieszyć.
Pochylił	 się,	 przesunął	 warga mi	 po	 jej	 podbródku,	 a	 potem

na gle	wpił	się	w	 jej	usta,	 lekko	 je	gryząc.	Podzia ła ło	 to	na	nią
na tychmiast	i	niespodziewa nie.	Przygarnął	ją	mocniej	i	przesu-
nął	 językiem	niespiesznie	po	delikatnej	skórze	szyi.	Wiedzia ła,
czego	pra gnie,	ale	skrępowa nie	nie	pozwa la ło	jej	tego	wyra zić.
Najwidoczniej	jednak	Renzo	odczytał	jej	myśli.
Przeniósł	uwa gę	niżej.	Obrysował	językiem	czubek	na brzmia -

łej	piersi,	a	potem	objął	go	usta mi,	wywołując	taką	falę	wra żeń,
że	aż	się	za chwia ła.	Próbowa ła	wyrwać	nadgarstki	z	jego	dłoni,
by	się	czegoś	chwycić,	a	nie	tylko	stać	bezradnie,	podda jąc	się
pieszczotom.
Na wet	jeśli	to	za uwa żył,	nie	za reagował,	wciąż	przytrzymując

jedną	dłonią	 jej	 ręce.	Wędrował	 językiem	po	 jej	 ciele,	 przeno-
sząc	uwa gę	na	drugą	pierś.	Czuła,	 jak	 każdy	 centymetr	 skóry
sta je	się	coraz	bardziej	wrażliwy	na	jego	dotyk.
Na raz	uwolnił	 jej	ręce,	przycią gnął	ją	bliżej	do	siebie	za	bio-

dra,	a	potem	przesunął	dłonie	na	pośladki,	wsuwa jąc	je	pod	ko-
ronkową	 bieliznę.	 Ścisnął	 je,	 na piera jąc	 na	 nią	mocno,	 by	 się
przekona ła,	jak	bardzo	jej	pra gnie.
Powoli,	 bardzo	 powoli	 zsunął	 jej	 majtki	 i	 odrzucił	 na	 bok,

a	potem	ukląkł	przed	nią	i	zdjął	jej	ozdobne	pantofle.	Wyglą da ło
to	tak	jak	wtedy,	gdy	je	za kła dał,	ale	teraz,	kiedy	na	nią	pa trzył,
nie	 było	 żadnej	 ba riery	między	 jej	 cia łem	 a	 jego	 spojrzeniem.
Za drża ła,	delektując	się	tym,	że	znajduje	się	w	centrum	uwa gi,
a	jednocześnie	pra gnąc	się	gdzieś	schować.
Obejmując	jej	nogi	i	przesunął	ręce	powoli	na	uda,	gdzie	się

za trzymał,	 na pa wa jąc	widokiem	na giego	 cia ła.	 Za cisnęła	 kola -
na,	jakby	w	ten	sposób	chcia ła	się	przed	nim	skryć.
Spojrzał	jej	w	twarz,	wygina jąc	usta	w	uśmiechu.	Odruchowo

chcia ła	się	odsunąć,	ale	trzymał	ją	mocno.	I	wtedy	się	pochylił,
dotyka jąc	gorą cymi	usta mi	jej	biodra,	aż	drgnęła	za skoczona.
–	Nie	 bój	 się,	ma leńka	 –	 powiedział,	 sunąc	 czubkiem	 języka

w	stronę	środka	jej	cia ła.	–	Za raz	się	tobą	za opiekuję.



Za stygła	w	uniesieniu,	gdy	nieomylnie	zmierzał	do	celu,	doty-
ka jąc	jej	wilgotnym	ję zykiem.	To	z	pewnością	był	szczyt	buntu,
największego,	na	jaki	było	ją	stać.
Objął	ją	mocniej	za	pośladki,	wsuwa jąc	język	głębiej,	po	czym

go	wysuwa jąc.	Najwyraźniej	delektował	się	jej	sma kiem.
Przesta ła	 się	przejmować	czymkolwiek.	Za sta na wiać,	czy	 to,

co	 robią,	 jest	 złe,	 czy	 dobre.	 Wszystko	 to	 stra ciło	 zna czenie
i	podda ła	się	cał kowicie	wra żeniom	za lewa ją cym	jej	cia ło.	Poło-
żyła	mu	ręce	na	ra mionach	wca le	nie	po	 to,	żeby	go	odsunąć.
Chcia ła	się	tylko	przytrzymać,	kiedy	z	każdym	posunięciem	ję-
zyka	odbierał	jej	pa nowa nie	nad	sobą.	Wydobywał	z	niej	to,	co
ukryte,	czego	najbardziej	się	bała.	A	teraz	tym	żyła,	pozwa la ła
się	temu	uwolnić.
Na gle	zmienił	pozycję,	wstał	i	wziął	ją	na	ręce	tak,	że	objęła

go	noga mi	w	pa sie.	Trzyma jąc	ją	mocno	za	pośladki,	przeszedł
z	sa lonu	do	jednej	z	sypialni	 i	posa dził	 ją	na	brzegu	łóżka.	Po-
tem	 ukląkł	 przed	 nią,	 chwycił	 za	 biodra	 i	 przycią gnął	 do	 ust.
Opiera ła	nogi	na	jego	ra mionach,	przyciska jąc	pięty	do	łopa tek,
gdy	pieścił	ją	nie	tylko	językiem,	lecz	również	palca mi,	wnika jąc
coraz	głębiej.
Poczuła	na gle	dziwny	ból,	który	na tychmiast	ustał,	kiedy	Ren-

zo	lizał	ją	całą	szerokością	języka	w	tym	sa mym	rytmie,	w	ja kim
wsuwał	w	nią	palce.	Zbliża ła	się	coraz	bardziej	do	celu,	którego
na wet	nie	była	w	sta nie	rozpoznać.	Wiedzia ła	tylko,	że	pra gnie
tam	dotrzeć,	ale	nie	mia ła	pojęcia,	czym	jest	to,	czego	pra gnie.
Zwiększył	tempo	i	niemal	przesta ła	myśleć	i	oddychać.	Prze-

słoniła	ręką	oczy,	porusza jąc	rytmicznie	biodra mi	bez	śla du	za -
żenowa nia.	Nie	dba ła	o	nic	–	chcia ła	tylko	za spokoić	tę	żą dzę.
Wiedzia ła,	że	tylko	on,	Renzo,	posia da	wła dzę,	by	jej	to	umożli-
wić.	Mia ła	ochotę	dać	mu	wszystko,	peł ną	swobodę,	żeby	tylko
doprowa dził	ją	do	speł nienia.
I	na gle	wszystko	się	rozpa dło,	a	na pięcie	wewnątrz	niej	uwol-

niło	się,	migocząc	niczym	odłamki	szkła	i	porywa jąc	ją	ze	sobą
z	niezna ną	dotąd	siłą.
–	Renzo	–	wydusiła,	drżąc	na	ca łym	ciele.	–	Chcę…
–	Dam	ci	to,	czego	chcesz	–	za pewnił.	–	Cierpliwości.
Nie	wiedzia ła	na wet,	czym	jest	to,	czego	jeszcze	pra gnie.	Nie



powinna	przecież	chcieć	więcej,	niż	już	jej	dał.	Czuła	jednak,	że
czegoś	bra kuje,	że	nie	będzie	w	peł ni	za spokojona,	jeśli	on	nie
znajdzie	się	w	niej.
Odsunął	 się	 powoli,	 wstał	 i	 za czął	 rozpinać	 guziki	 koszuli	 –

powoli,	jeden	po	drugim,	odsła nia jąc	coraz	więcej	złocistej	skó-
ry	i	twardych,	wyraźnie	za rysowa nych	mięśni.
Tak	 bardzo	 chcia ła	 go	 dotknąć,	 poczuć	 jego	 smak,	 ale	 była

bez	 sił	 i	 ledwie	 mogła	 się	 poruszać.	 Pa trzyła	 za uroczona,	 jak
Renzo	 zdejmuje	 ubra nie,	 a	 gdy	 jego	 ręce	 powędrowa ły	 do
srebrnej	klamry	pa ska	od	spodni,	wszystko	w	niej	za marło.
Nigdy	 wcześniej	 nie	 widzia ła	 na giego	 mężczyzny.	 Obliza ła

wargi,	gdy	rozpinał	rozporek,	bardzo	powoli,	skupia jąc	na	sobie
całą	 jej	uwa gę.	Zsunął	spodnie	ze	szczupłych	bioder,	uka zując
w	ca łej	oka za łości	najbardziej	męską	część	swego	cia ła.
Nie	 czuła	 żadnego	 stra chu	 ani	 za żenowa nia	 typowego	 dla

dziewic,	lecz	jedynie	pożą da nie.	Wiedzia ła,	że	nie	chodzi	jej	tyl-
ko	o	nowe	doświadczenia.	Nie	kocha ła	się	z	nim	tylko	po	to,	by
poznać	seks.	Pra gnęła	go	całą	sobą,	bez	żadnych	obaw	ani	wąt-
pliwości.	Bez	względu	na	to,	że	to	wszystko	może	się	skończyć
źle.	Nic	nie	mogła	na	to	pora dzić,	bo	nie	było	żadnej	innej	opcji.
–	 Nie	 musisz	 się	 oba wiać	 –	 powiedział.	 –	 Jestem	 zupeł nie

zdrowy.	Ba da łem	się	po	Ashley,	a	potem	już	z	nikim	innym	nie
byłem.
–	Ze	mną	też	jest	w	porządku	–	odparła,	za nim	w	peł ni	zda ła

sobie	spra wę	z	tego,	co	mówi.
–	To	dobrze.
Zbliżył	się	do	niej	na	łóżku,	położył	jej	ręce	na	głowie	i	prze-

sunął	aż	do	ud,	a	potem	z	powrotem	po	wcięciu	 jej	 ta lii	aż	do
piersi,	 które	ujął	w	dłonie.	 Jęknęła,	wypręża jąc	 się,	 zdumiona,
że	znowu	go	pożą da,	tak	szybko	po	ostatnim	przeżyciu	rozrywa -
ją cym	jej	duszę	na	strzępy.
Poca łował	 ją,	 usa da wia jąc	 się	między	 noga mi	 i	 przyciska jąc

do	wilgotnego	wejścia	w	jej	cia ło.	Wygięła	głowę	do	tyłu	w	ge-
ście	wyra ża ją cym	peł ne	przyzwolenie.	Nie	mia ła	 żadnych	wąt-
pliwości,	że	go	pra gnie.	Chcia ła	ofia rować	mu	wszystko	–	swoje
cia ło,	niewinność,	dziewictwo,	choć	wiedzia ła,	że	potem	nie	bę-
dzie	już	taka	sama.



Spojrza ła	mu	w	 oczy,	 gdy	 w	 nią	 wchodził.	 I	 poczuła	 krótki,
ostry	 ból,	 który	 za raz	 ustał.	 Dotknęła	 ręką	 twa rzy	 Renza,	 nie
mogąc	przestać	na	niego	pa trzeć.	Byli	teraz	ze	sobą	połą czeni
i	 uświa domiła	 sobie,	 że	 to	wszystko	 zmienia	 i	 nie	 jest	 to	 zwy-
czajne	doświadczenie,	a	seks	za wsze	będzie	dla	niej	czymś	tak
wyjątkowym.
Przesunęła	dłonie	z	jego	ra mion	na	ręce,	czując	pod	palca mi

silne	mięśnie	na pina ją ce	się	przy	każdym	pchnięciu.	Uwielbia ła
to	uczucie	pochła nia ją ce	ją	całą,	którego	wciąż	nie	mia ła	dość.
To	 było	 samo	 życie,	 bez	 za bezpieczenia.	 Intensywne	 i	 groźne.
Ale	tak	prawdziwe	jak	nic	innego.
Z	gardła	Renza	wydobył	się	na raz	dziki,	przejmują cy	jęk	i	ten

dźwięk	na tychmiast	porwał	ją	ze	sobą,	doprowa dza jąc	do	orga -
zmu,	jeszcze	silniejszego	niż	pierwszy.	Przywarła	mocno	do	jego
drżą cego	cia ła.	Był	od	niej	bardziej	doświadczony,	pełen	mocy,
jakby	zbudowa ny	z	ka mienia…	A	teraz	wyda wał	się	bezbronny
i	uległy,	i	to	przez	nią.	To	doświadczenie	zmieniło	wszystko.
Czuła,	 że	 się	 liczy,	 że	ma	 zna czenie.	 Potra fi	 przenosić	 góry,

choć	jeszcze	kilka	godzin	wcześniej	za da wa ło	się	to	niemożliwe.
Renzo	nie	był	taki	jak	jej	ojciec,	który	ją	kontrolował,	ponieważ
bał	się	tego,	co	Esther	może	zrobić.	Za sta na wia ła	się,	czy	przy-
padkiem	Renzo	nie	 sta ra	 się	dominować	nad	wszystkim	dla te-
go,	że	boi	się	sa mego	siebie.
Ujrza ła	teraz	całą	jego	bezbronność	i	wrażliwość.	Do	tej	pory

wyda wał	 jej	 się	 tylko	 przystojny,	 silny	 i	 doskona ły,	 tak	 jak	 się
prezentował,	a	teraz,	w	chwili	gdy	oboje	rozpa dli	się	na	ka wał -
ki,	zoba czyła,	że	jest	w	nim	coś	jeszcze.
Odsunął	się	od	niej	i	usiadł,	przeczesując	dłonią	ciemne	wło-

sy.
–	Powinnaś	była	mi	powiedzieć,	że	jesteś	dziewicą.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Na prawdę	myśla łam,	 że	 to	 oczywiste	 –	 odparła.	 –	Chociaż
po	za biegach	w	klinice	in	vitro	nie	było	to	dla	mnie	ta kie	ja sne.
Myśla łam,	że	się	zorientujesz	choćby	po	tym,	że	nie	potra fię	ca -
łować.
Pokręcił	głową.
–	Wiele	 osób	 upra wia	 seks,	 zupeł nie	 się	 na	 tym	 nie	 zna jąc.

Brak	 umiejętności	 może	 też	 świadczyć	 o	 tym,	 że	 obcowa łaś
z	mężczyzną,	który	nieodpowiednio	się	tobą	zajmował.
–	 Nie	 byłam	 z	 żadnym.	 Wspomina łam	 o	 tym,	 ja kie	 mia łam

dziwne	 dzieciństwo…	 Ale	 to	 nieważne.	 Czy	 chcesz	 mi	 powie-
dzieć,	że	nie	przespał byś	się	ze	mną,	gdybyś	wiedział,	że	jestem
dziewicą?
–	Nie.
–	To	nie	ma	się	o	co	spierać.
–	Może	wtedy	postępował bym	z	tobą	trochę	delikatniej.
–	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	ci	nie	powiedzia łam,	bo…	podoba -

ło	mi	się	tak,	jak	było.
–	Nie	masz	porówna nia.
Wzruszyła	ra miona mi,	na gle	za żenowa na	swoją	na gością.
–	To	prawda.
–	Opowiedz	mi	o	sobie,	Esther.	Chciał bym	cię	zrozumieć.
Usia dła,	okrywa jąc	się	kocem.
–	Wyda je	mi	 się,	 że	 gdybyś	 uważniej	mnie	 obserwował,	wy-

wnioskował byś,	że	nie	spa łam	jeszcze	z	żadnym	mężczyzną.
–	Za kła da łem,	że	mogłaś	być	z	kimś	podczas	swoich	podróży.

Wędrowa nie	 z	 pleca kiem	 i	 spa nie	 w	 schroniskach	 młodzieżo-
wych	sprzyja	przygodnym	kontaktom.
Przycią gnęła	kola na	do	piersi.
–	Wiesz	to	z	wła snego	doświadczenia?
–	Wszyscy	to	wiedzą	–	odparł	z	przekona niem.
–	No	dobrze.	W	ta kim	ra zie	wyglą da	na	to,	że	nie	jestem	taka



jak	 inni.	 –	 Za śmia ła	 się.	 –	 Wca le	 nie	 wychowa łam	 się	 ma łym
mia steczku.	Może	nie	było	to	zupeł ne	kłamstwo,	ale	też	nie	do
końca	prawda.	Dora sta łam	w	pewnej	wspólnocie.
Przyjął	to	milczeniem.
–	 No	 widzisz	 –	 podjęła.	 –	 Czułam,	 że	 lepiej	 nie	 wspominać

o	tym	od	razu.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	wychowa łaś	się	w	sekcie?
–	Czymś	w	rodza ju	sekty.	Nie	wolno	nam	było	oglą dać	telewi-

zji	 ani	 słuchać	 ra dia.	Nie	mia łam	 kontaktu	 z	 pop	 kulturą,	 nie
słucha łam	muzyki.	Nie	mogłam	zajmować	się	niczym,	czego	za -
ka zywa ła	mi	rodzina	albo	ludzie	z	na szej	wspólnoty.
–	To	dziwne,	ale	chyba	dzięki	temu	masz	więcej	rozumu.
–	Możliwe.	Ale	nie	pa sowa łam	do	nich	 i	za częłam	się	bunto-

wać.	Najpierw	po	cichu,	kiedy	byłam	dzieckiem.
Wpa trywał	się	w	nią.
–	Kiedy	wychowywa no	cię	w	ten	sposób	i	nie	zna łaś	nic	inne-

go,	to	z	ja kiego	powodu	za częłaś	to	podwa żać?
Nikt	 dotąd	 nie	 za dał	 jej	 ta kiego	 pyta nia.	 Ludzie	 zwykle	 nie

chcieli	 rozma wiać	 z	 nią	 o	 przeszłości,	 ponieważ	 czuli	 się	 nie-
zręcznie.	Albo	też	pyta li,	czy	wyda no	ją	za	mąż,	kiedy	była	małą
dziewczynką,	lub	czy	musia ła	golić	głowę.
–	Nie	wiem.	Po	prostu	czułam,	że	coś	jest	nie	w	porządku	i	za -

częłam…	zbierać	różne	rzeczy.	W	ma łym	mia steczku	nieda leko
miejsca,	gdzie	mieszka łam,	była	budka	z	darmowymi	książka mi.
Chowa łam	je	do	torby,	kiedy	mama	robiła	za kupy	w	sklepie	spo-
żywczym,	i	przemyca łam	do	domu.	Ukrywa łam	je	w	lesie.	A	po-
tem	robiłam	to	samo	z	płyta mi.	To	było	trudniejsze,	bo	nie	mia -
łam	pieniędzy.	Ale	kiedyś	uda ło	mi	się	kupić	na	wyprzeda ży	sta -
ry	odtwa rzacz	CD.
–	Niezbyt	wielki	to	bunt.
–	Może	nie	dla	ciebie,	ale	dla	mnie	to	była	duża	spra wa.	I	dla

ojca	też.	Mój	najmłodszy	brat	mnie	zdra dził.	Nie	miał	złego	za -
mia ru.	Po	prostu	zna lazł	moje	książki	i	płyty	i	poka zał	je	ma mie,
a	ona	powiedzia ła	ojcu.	Posta wił	mi	ultima tum:	musia łam	przy-
rzec,	że	nigdy	więcej	nie	będę	czytać	ani	słuchać	czegoś	ta kie-
go	albo	będę	musia ła	odejść.
–	I	nie	przyrzekłaś?



–	Nie.	Zrobili	zebra nie.	Myśla łam,	że	ojciec	mnie	kocha.	Pro-
siłam	 go	 przy	 wszystkich.	 Gdyby	mnie	 kochał,	 nie	 wyrzucił by
mnie	z	domu	dla tego,	że	jestem	inna,	czytam	książki	i	słucham
innej	 muzyki.	 Ale	 on	 powiedział,	 że	 jeśli	 się	 nie	 zmienię,	 to
przesta nie	mnie	uzna wać	za	córkę.	Oświadczył,	że	to	dla	dobra
wszystkich.	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 wca le	 mnie	 nie	 kochał,	 tylko
chciał	mieć	nade	mną	wła dzę.
Choć	nie	ża łowa ła	swojej	decyzji,	to	i	tak	było	jej	przykro.	Jej

życie	zmieniło	się	na	lepsze	po	odejściu	z	domu,	ale	za sług	za	to
nie	przypisywa ła	ojcu,	skoro	tak	boleśnie	ją	odrzucił.
–	To	musia ło	być	trudne	–	powiedział	Renzo.
–	Tak.	Przez	ja kiś	czas	uża la łam	się	nad	sobą,	a	potem	zna la -

złam	 pra cę	 w	 ja dłodajni	 w	 mia steczku.	 Zbiera łam	 pienią dze
przez	rok.	Zda łam	egza min	ze	szkoły	średniej.	Wyrobiłam	sobie
paszport,	pojecha łam	do	Europy	i	pra cowa łam,	gdzie	się	da…
–	I	pozna łaś	Ashley.
–	I	ciebie	–	odparła.	Wyda wa ło	jej	się	to	ta kie	ważne,	tak	peł -

ne	zna czenia.	Zgodziła	się	z	nim	kochać,	ale	wciąż	 jeszcze	nie
dociera ło	do	niej,	co	tak	na prawdę	się	sta ło.
–	Tak	–	powiedział	dziwnym	tonem.	–	Dosta łaś	trochę	więcej,

niż	obieca no	ci	za	to	wszystko,	prawda?
–	Ty	jesteś	tym	„więcej”	–	za uwa żyła.
–	Pa sujemy	do	siebie,	prawda?
–	Za leży	w	ja kim	kontekście.	Cza sem	mówisz,	że	jestem	dziw-

na,	i	zwra casz	mi	uwa gę,	że	jem	śnia da nie	na	podłodze.
–	Mam	przede	wszystkim	na	myśli	 łóżko,	bo	 to	 jest	miejsce,

w	którym	najczęściej	obcuję	z	kobieta mi.
Ścią gnęła	brwi.
–	To	nie	za brzmia ło	zbyt	miło.
–	Jestem	rozwiedziony.	Musisz	wziąć	pod	uwa gę,	że	mam	po-

wody	tak	mówić.
–	Pozna łam	twoją	byłą	żonę	 i	wca le	się	nie	dziwię,	że	wa sze

mał żeństwo	się	rozpa dło.	Za sta na wia łam	się,	dla czego	w	ogóle
się	z	nią	zwią za łeś.
–	 Ponieważ	 była	 nieodpowiednia.	 Wyda wa ła	 mi	 się	 koszma -

rem.	Wiedzia łem	o	tym.
–	Nie	rozumiem.



–	Skoro	wychowywa no	cię	w	surowej	dyscyplinie,	pewnie	by-
łaś	ka ra na,	kiedy	zrobiłaś	coś	złego	czy	też	coś,	co	twoi	rodzice
uwa ża li	za	niewła ściwie.
–	Tak,	oczywiście.
–	Ashley	była	dla	mnie	taką	karą.	–	Za śmiał	się	gorzko.
–	Za	co?
–	Nieważne…	 –	odparł,	choć	czuła,	że	chodzi	o	 ja kąś	bardzo

istotną	spra wę.	–	Wiedzia łem,	że	nasz	zwią zek	z	góry	jest	ska -
za ny	na	niepowodzenie.	Ale	ty…	wyda je	mi	się,	że	z	tobą	może
nie	będzie	tak	bezna dziejnie.
Znieruchomia ła	za skoczona.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Może	byśmy	tak	spróbowa li,	Esther?
–	Ale	co?	–	Nie	potra fiła	jeszcze	ja sno	myśleć.
–	 Być	 ra zem.	 Po	 co	 mielibyśmy	 się	 rozsta wać,	 kiedy	 na sza

umowa	się	skończy?
Przysunął	się	bliżej	i	dotknął	jej	twa rzy	w	czułym	geście.
–	Bo	mnie	nie	wybra łeś.	Ani	ja	ciebie.	Po	prostu…	wykorzystu-

jemy	tę	sytuację	najlepiej,	jak	się	da.	Oczywiście	podoba my	się
sobie	na wza jem,	ale	nie	ma	sensu	za czynać	czegoś,	czego	nie
będziemy	potra fili	kontynuować.
–	 Wła śnie	 wyda je	 mi	 się,	 że	 ma	 to	 sens.	 Dla czego	 mia łoby

nam	się	nie	udać?
–	Wiesz	dla czego.	Uciekłam	wła śnie	z	miejsca,	w	którym	pa -

nowa ły	restrykcyjne	za sa dy,	gdzie	nie	mogłam	decydować	o	so-
bie	ani	robić	tego,	co	chcę.	Nie	mogę	do	tego	wrócić.
–	Czy	życie	ze	mną	wyda je	ci	się	w	ja kiś	sposób	ogra nicza ją -

ce?	Za bieram	cię	w	różne	miejsca,	do	których	sama	byś	nie	po-
szła.	Nie	musisz	obsługiwać	gości	w	pubie,	żeby	za robić	na	ży-
cie.	Możesz	poświęcać	całe	dnie	na	czyta nie	i	nie	ma	powodu,
żebyś,	będąc	ze	mną,	nie	poszła	na	studia.
To,	 co	mówił,	 było	 ta kie	kuszą ce.	Wyda wa ło	 się	pozornie	 ja -

sne	i	proste.
–	 Ale	 nie	możemy	 rozpoczynać	 czegoś,	 co	 nie	 będzie	mogło

trwać…	Wiem,	 że	 te	 dzieci	 nie	 są	moje.	 Zgodziłam	 się	 na	 to,
wiedząc,	że	będę	musia ła	je	oddać.	Teraz	się	wszystko	skompli-
kowa ło	i	nie	jestem	pewna,	czy	to	dzia ła nie	hormonów,	czy	coś



innego.	Wiem	tylko,	że	sta je	się	to	coraz	trudniejsze	i	bardziej
realne.	 Wciąż	 sobie	 powta rzam,	 że	 nie	 potra fię	 tego	 zrobić.
A	wiesz	czego?	Nie	mogę	być	ich	matką	przez	ja kiś	czas,	a	po-
tem	odejść.	Muszę	albo	pozostać	 taka,	 jaka	 jestem,	nie	ma jąc
za mia ru	ich	wychowywać,	albo	mieć	je	na	za wsze.
Te	słowa	usunęły	tamę	blokują cą	emocje	za lewa ją ce	teraz	Es-

ther	gwał townie.	Za częła	sobie	wyobra żać	to,	czego	do	tej	pory
do	 siebie	 nie	 dopuszcza ła.	 Jak	 to	 będzie,	 kiedy	dzieci	 się	 uro-
dzą.	Czy	za cznie	je	do	siebie	tulić,	gdy	znajdą	się	w	końcu	w	jej
ra mionach?	 Czy	 zdoła	 oddać	 je	 Renzowi	 i	 odejść	 na	 za wsze?
A	gdyby	tak	przy	nich	zosta ła	jak	prawdziwa	matka?
Czuła	się	rozdarta.	Z	jednej	strony	bała	się	odpowiedzialności

za	 czyjeś	 życie.	 Nie	 mia ła	 przecież	 żadnego	 doświadczenia.
Sama	 była	 jeszcze	 pra wie	 dzieckiem,	 wciąż	 pozna wa ła	 świat
i	odkrywa ła	rzeczy	tak	długo	przed	nią	ukryte.	Z	drugiej	strony
było	w	niej	też	coś,	co	tęskniło	za	prawdziwą	bliskością,	a	ta	sy-
tuacja	 wyda wa ła	 się	 szansą,	 by	 kochać	 kogoś	 bezwa runkowo
i	z	wza jemnością.
Spojrza ła	na	Renza	i	uświa domiła	sobie,	że	wła ściwie	nie	jest

pewna,	co	jej	proponuje.
–	Sugerujesz,	żebym	zosta ła…	jako	nia nia?	Czy	twoja	kochan-

ka?	A	może…
–	Oczywiście,	że	jako	moja	żona.
–	Chcesz	się	ze	mną	ożenić?
–	Za pewnimy	dzieciom	rodzinę.	Popeł niłem	straszny	błąd,	że-

niąc	się	z	Ashley.	Byłem	zły	na	cały	świat.	Próbowa łem	coś	so-
bie	udowodnić,	a	mia nowicie	to,	że	nie	jestem	nic	wart.	Ale	ta
sytuacja,	w	której	mam	zostać	ojcem	dwojga	dzieci,	spra wia,	że
chcę	dowieść	 czegoś	 zupeł nie	 innego.	Za leży	mi	na	 tym,	 żeby
nam	wszystkim	było	dobrze.
Po	raz	pierwszy	usłysza ła	od	Renza	ta kie	słowa.	Ale	też	prze-

cież	kocha li	się	pierwszy	raz.	Może	to	zmieniło	i	jego	sposób	wi-
dzenia.	 Esther	 czuła	 się	 zupeł nie	 odmieniona,	 czemu	 więc
i	z	nim	nie	mia łoby	się	dziać	podobnie?
Pewnej	 spra wy	 jednak	 nie	 mogła	 pominąć.	 Wychowa ła	 się

w	rodzinie,	w	której	nie	było	miłości,	i	wiedzia ła,	że	nigdy	wię-
cej	 nie	 chce	 żyć	w	 ta kim	 otoczeniu.	 Renzo	 obiecywał	 jej	 wol-



ność	 i	 speł nienie	ma rzeń,	ale	chcia ła	wiedzieć,	czy	 jest	w	 tym
coś	 jeszcze.	Coś,	co	za pewni,	że	 ich	zwią zek	nie	rozpadnie	się
tak	 jak	mał żeństwo	z	Ashley.	Oczywiście	Esther	nie	przypomi-
na ła	jego	byłej	żony,	ale	Renzo	wciąż	przecież	pozosta wał	sobą.
Da rzyła	go	głębokim	uczuciem,	na dal	 jednak	 sta nowił	dla	niej
za gadkę.
Tego	jednego	musia ła	się	więc	dowiedzieć.	Doświadczenie	ją

na uczyło,	że	kontrolowa nie	innych	dzia ła	szkodliwie.	Zniszczyło
jej	matkę,	która	przesta ła	być	normalną	kobietą	i	sta ła	się	bez-
wolną	i	bezbarwną	istotą.	Jej	sa mej	nie	zła ma ło,	ale	tylko	dla te-
go,	że	mia ła	w	sobie	siłę,	żeby	się	przeciwsta wić.
Gdyby	znowu	zna la zła	się	w	podobnej	sytuacji…	czy	sprzeci-

wiła by	się?	Czy	może	da ła by	za	wygra ną	 i	oka za ła	się	 tym	ra -
zem	za	sła ba?	Nie	mogła	do	tego	dopuścić.	Musia ła	się	dowie-
dzieć.
–	 Renzo,	 muszę	 ci	 coś	 powiedzieć.	 Dobrze	 mi	 było	 z	 tobą

przez	te	kilka	tygodni.	Nie	spodziewa łam	się	tego.	Chcia łam	po-
zostać	obojętna	na	ciebie	i	dzieci,	żeby	potem	móc	odejść.	A	te-
raz	nie	wyda je	mi	się,	żebym	mogła	to	zrobić,	i	wca le	tego	nie
chcę.	Czuję,	że	coś	nas	łą czy,	czego	wcześniej	nie	było…	Wyda -
je	mi	się,	że…	cię	kocham.	I	dla tego	nie	jestem	pewna,	czy	zgo-
dzić	się	na	twoją	propozycję.	Żyłam	w	domu,	w	którym	nie	było
miłości,	 i	 nie	 chcę	 tego	 powtórzyć.	 Tak	więc	muszę	wiedzieć,
czy	ty	też	mnie	kochasz.	Albo	przynajmniej,	czy	mógł byś	mnie
pokochać?
Pochylił	się	i	poca łował	ją	czule.
–	Oczywiście,	że	cię	kocham	–	odparł	bez	wa ha nia.	–	Chcę	być

z	tobą	do	końca	życia.	Powiedz,	że	się	zga dzasz.
Spojrza ła	na	niego,	uświa da mia jąc	sobie,	że	odpowiedź,	którą

mia ła	dla	niego	wcześniej,	wciąż	pozosta je	aktualna.
–	Tak,	Renzo,	wyjdę	za	ciebie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Renzo	na lał	sobie	drinka	i	wyj rzał	z	ga binetu	na	ciemny	kory-
tarz.	Był	teraz	na prawdę	za ręczony	z	Esther.	Okła mał	ją	jednak.
Wiele	razy	mówił	nieprawdę,	żeby	osią gnąć	swoje	cele.	W	in-

teresach	to	była	konieczność	i	wszy scy	tak	robili.	Tak	samo	po-
stępował	 z	 Ashely	 od	 cza su	 ślubu	 i	 podczas	 usta la nia	 umo wy
przedmał żeńskiej.
Nigdy	 nie	miał	 z	 tego	 powodu	 żadnych	wyrzutów	 sumienia.

Może	 dla tego,	 że	 szczerość	 nie	 za pewnia ła	mu	 zbyt	wielu	 ko-
rzyści.	Teraz	 jednak	gryzło	go	poczucie	winy	po	tym,	 jak	okła -
mał	Esther.
Ale	czy	to	mia ło	dla	niej	zna czenie,	skoro	nigdy	się	nie	dowie?

Nic	go	nie	kosztowa ło	wyzna nie	jej	miłości.	Nieważne,	że	tego
nie	czuł.	Chcia ła	to	usłyszeć	i	to	się	liczyło.	Tyle	że	opowiedzia -
ła	mu	o	ojcu,	 który	 ją	kontrolował.	Renzo	 za sta na wiał	 się,	 jak
bardzo	 się	 od	 niego	 różni.	 Przypomniał	 sobie	 teraz	 peł ne	 na -
dziei	 spojrzenie	 jej	 ciemnych	 oczu	 i	 zmył	 falę	 na pływa ją cych
emocji	kolejnym	łykiem	alkoholu.
Tego	 ranka	 przylecieli	 z	 Nowego	 Jorku	 i	 robił	 wszystko,	 co

mógł,	żeby	trzymać	ręce	z	dala	od	Esther,	zwa ża jąc	na	jej	brak
doświadczenia.	Zresztą	on	 też	miał	 swoje	ogra niczenia.	Pomy-
ślał,	 że	 mógł by	 utrzymywać	 ją	 w	 nieświa domości,	 za kocha ną,
aby	za pewnić	sobie	 jej	uległość,	ale	na wet	 jemu	wyda wa ło	się
to	okropne.
Wyglą da ła	jednak	na	szczęśliwą,	umocnioną	w	podjętej	de cy-

zji.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	spoglą da ła	na	niego	z	czułą	ła god-
nością,	sta rał	się	nie	odwra cać	wzroku,	zmusza jąc	się,	by	na	nią
pa trzeć.	Wtedy	 jednak	poczucie	winy	sta wa ło	się	 jeszcze	moc-
niejsze.	 Kła mał	 w	 wielu	 spra wach,	 ale	 nigdy	 nie	 dotyczyło	 to
miłości.	Nigdy	nie	powiedział	Ashley,	że	czuje	do	niej	to,	czego
nie	czuł.
Zda wa ło	się	to	nieistotne,	ponieważ	miłość	nie	mia ła	dla	nie-



go	 żadnego	 zna czenia.	 Wyrwa no	 mu	 ją	 z	 korzenia mi	 z	 serca
przed	 szesna stoma	 laty	 wraz	 z	 odebra niem	 praw	 do	 dziecka.
Poświęcił	wszystko	 –	 pra wo	do	miłości,	 szczęścia,	 a	 na wet	 do
gniewu.
Na lał	 sobie	 kolejnego	 drinka,	 po	 czym	odsta wił	 szklankę	 na

ba rek	i	wyszedł	z	ga binetu.	Ruszył	koryta rzem	w	stronę	pokoju
Esther.	Powinien	trzymać	się	od	niej	z	da leka.	Nie	miał	pra wa
znowu	jej	dotykać,	a	mimo	to	za mierzał.	Pra gnął	jej.	Chciał	za -
trzymać	ją	przy	sobie,	by	żyła	pod	jego	opieką.
Sta nął	w	drzwiach	sypialni	jak	przycza jony	złoczyńca.
–	Renzo?	–	Głos	Esther	przeciął	ciemność.
–	Tak.
–	Chodź	ze	mną	do	łóżka.
Ta	bezpośrednia	propozycja,	tak	niewinna	i	pozba wiona	ukry-

tych	motywów,	mocno	go	za skoczyła,	zwłaszcza	teraz,	gdy	sam
miał	nieszczere	intencje.	Pozbył	się	jednak	za raz	tych	myśli,	za -
czyna jąc	w	tym	sa mym	momencie	pozbywać	się	ubra nia.
–	Kocham	cię	–	powiedzia ła,	sia da jąc	w	pościeli.
Rozebrał	się	zupeł nie,	zosta wia jąc	spodnie	i	bieliznę	na	pod-

łodze.	 Czuł	w	 sercu	 lód.	 Podszedł	 powoli	 do	 łóżka,	 przycisnął
kola na	do	ma tera ca,	pochylił	się	i	ją	objął.
–	Ja	też	cię	kocham	–	odparł,	nie	czując	nic.
Poca łował	 ją	 i	wszystko	zda wa ło	 się	powra cać	do	życia.	Lód

w	jego	sercu	stopniał	pod	wpływem	ognia,	jaki	za płonął,	gdy	się
do	siebie	zbliżyli.
Gła dziła	 jego	 skórę,	 a	 ra dość,	 jaką	 najwyraźniej	 jej	 to	 spra -

wia ło,	 rozbudziła	 jego	 pożą da nie,	 wypa la jąc	 jednocześnie	 po-
czucie	winy.	Wszystko	 to	 było	 dla	 niej	 nowe.	Nigdy	wcześniej
nie	mia ła	 partnera,	 na wet	 nie	 ca łowa ła	 się	 z	 żadnym	męż czy-
zną,	a	Renzo	był	 jej	pierwszym	kochankiem.	Na leża ła	tylko	do
niego.
Jeśli	 chodzi	 o	 technikę	 i	 umiejętności,	 to	 Esther	 szybko	 się

uczyła.	Wiedział,	że	ją	za spoka ja	i	może	za pewnić	jej	to,	czego
pra gnie.	Pod	względem	fizycznym.	Emocjonalnie	jednak	czuł	się
pusty	i	niewiele	mógł	jej	dać.
Sta rał	się	teraz	o	tym	nie	myśleć.	Esther	i	tak	się	nie	do wie.

Wsunęła	mu	palce	we	włosy,	gdy	ca łował	ją	na miętnie,	ukła da -



jąc	 na	ma tera cu.	 Prężyła	 się	 pod	 nim,	wzdycha jąc,	 coraz	 bar-
dziej	rozochocona.
Gardził	 sobą.	 Wszystko	 miał	 przemyśla ne,	 wykalkulowa ny

każdy	krok.	A	ona	była	sponta niczna	i	szczera,	szczodrze	obda -
rza jąc	go	swoimi	wdzięka mi.	Uda ło	 jej	się	teraz	wysunąć	spod
niego	i	obrócić	go	na	plecy.
–	Esther…
Przyłożyła	mu	dłoń	do	piersi,	jakby	chcia ła	go	uciszyć.	Poca ło-

wa ła	delikatnie	miejsce,	w	którym	biło	serce.
–	Po	prostu	pozwól	mi	na	to.
Powędrowa ła	usta mi	w	dół	jego	cia ła,	po	brzuchu.
–	Esther	–	powtórzył	ostrzej,	niż	za mierzał.	Czuł,	że	nie	za słu-

guje	na	ta kie	pieszczoty.	Nie	mógł	ich	od	niej	przyjąć.	Ofia rowa -
ła	mu	swoje	cia ło,	ponieważ	myśla ła,	że	 łą czy	 ich	miłość,	a	on
czuł	się	jak	zimny	drań.	Jednak	na wet	to	mia ło	swoje	gra nice.
Kiedy	 bowiem	 rozchyliła	 wargi	 i	 objęła	 go	 aksa mitnym	 cie-

płem	swych	ust,	nie	potra fił	już	dłużej	protestować.	Delektowa -
ła	 się	 nim	 tak,	 jakby	 był	 najlepszym	 sma kołykiem;	 jak	 żadna
inna	 kobieta,	 którą	 znał.	 Zda wa ła	 się	 czerpać	 przyjemność
z	 jego	rozkoszy	 i	było	to	dla	niego	nowe	doświadczenie.	Dziw-
ne,	da ją ce	osobliwe	poczucie	bliskości,	połą czenia,	podczas	gdy
dotąd	przyzwycza jony	był	do	za chowywa nia	dystansu.
Wciąż	czuł	się	otoczony	murem,	lecz	ona	jakby	powoli	go	bu-

rzyła.	Chciał	się	odsunąć,	ale	nie	potra fił.	Zupeł nie	go	zniewa la -
ła	i	mógł	jedynie	poddać	się	tej	słodkiej	torturze,	ja kiej	mu	nie
szczędziła.
Czuł,	że	jest	już	blisko.
–	Nie	–	wydusił.	–	Chcę	teraz	ina czej.
Położył	 ją	z	powrotem	na	plecach	i	wpił	się	w	jej	usta,	a	po-

tem	 wsuwa jąc	 się	 w	 nią	 głęboko,	 aż	 jęknęła,	 prężąc	 się	 pod
nim.
Wszelkie	myśli	 gdzieś	ulecia ły	 i	 pozosta ło	 tylko	 jedno	 –	pra -

gnienie	speł nienia.	Chęć,	by	być	tak	blisko	niej,	jak	tylko	się	da.
Wszystko,	o	czym	wcześniej	myślał,	spłonęło	w	rozpa lonym	do
bia łości	ogniu	pożą da nia.
Chwycił	ją	za	biodra	i	zwiększył	tempo,	wbija jąc	się	w	nią	pod

nieco	innym	ką tem,	aż	oboje	jęknęli	z	rozkoszy.	Wtedy	zupeł nie



stra cił	kontrolę	i	potra fił	jedynie	wyra żać	wdzięczność,	gdy	Es-
ther	 dołą czyła	 do	 niego,	 krzycząc.	W	 ta kiej	 chwili	 nie	 potra fił
już	za chowywać	dystansu.	Tak	jakby	porwał	go	hura gan,	burząc
cał kowicie	 wszelkie	 ba riery,	 ja kimi	 Renzo	 się	 ota czał.	 Pochła -
nia jąc	go	cał kowicie,	pozosta wia jąc	wyczerpa nego	i	bez	tchu.
–	Tak	mi	dobrze	–	odezwa ła	się	po	chwili	Esther	głosem	peł -

nym	za dowolenia.
Była	 odprężona,	 za spokojona.	 A	 on…	 czuł	 się	 zupeł nie	 ina -

czej.	Cał kowicie	za ła ma ny.	 I	nie	miał	pojęcia	dla czego.	Zdobył
wszystko,	co	chciał.	Za pewnił	sobie	przyszłość,	o	jaką	za biegał,
pra wo	opieki	nad	dziećmi,	które	mia ły	się	urodzić,	rodzinę	dla
nich,	a	także	dziedzictwo,	ponieważ	nie	za mierzał	pozwolić	ojcu
dzielić	ma jątku	Va lentich.
–	Cieszę	się	–	odparł.
–	Ale	coś	nie	daje	mi	spokoju.
–	 Czyżbyś	 wciąż	 czuła	 się	 nieza spokojona?	 Po	 ta kim	 orga -

zmie?	Jesteś	niena sycona,	Esther	Abbott.
–	Tak.	Chcia ła bym	dużo	przeżyć,	poznać	cały	 świat.	 I	 za leży

mi,	żebyś	ty	był	wtedy	przy	mnie.	Rzeczywiście	pod	tym	wzglę-
dem	jestem	niena sycona.
–	Daję	ci	wszystko.	Nie	ma	powodu,	żebyś	się	tak	czuła.
–	Ale	teraz	chcę	więcej.
Ogarnęła	go	złość.
–	Ale	czego?	Korony	z	klejnota mi?
–	Ciebie	–	odparła	jednym	słowem.
–	Masz	mnie.	Prawdę	mówiąc,	da łem	ci	z	siebie	tyle,	że	ledwo

żyję.
–	 Nie	 o	 to	 mi	 chodzi.	 Wyda je	 się,	 że	 możesz	 bez	 problemu

dzielić	się	swoim	cia łem,	ale	co	z	resztą?
–	Powiedzia łem,	że	cię	kocham	–	odparł,	pewny,	 że	 te	 słowa

za kończą	dyskusję.	–	Czego	jeszcze	potrzebujesz?
–	Wspa nia le	jest	słyszeć	ta kie	słowa,	ale	nie	wiem,	co	zna czy

dla	ciebie	miłość.	Zna my	się	dopiero	od	kilku	tygodni…	a	ja	tak
dużo	do	ciebie	czuję.	Na prawdę.	Ty	wiesz,	skąd	pochodzę,	ale
ja	wła ściwie	nie	wiem	o	tobie	nic.
–	Byłaś	na	kola cji	u	mojej	rodziny.	Pozna łaś	moją	siostrę	i	sio-

strzenicę.	Co	jeszcze	chcesz	wiedzieć?



–	Coś	o	tobie.	Powiedzia łeś,	że	ożeniłeś	się	z	Ashley,	żeby	sie-
bie	 uka rać.	 Udowodnić	 coś…	 Dowieść,	 że	 jesteś	 kimś	 złym.
Chcia ła bym	to	zrozumieć.	Jest	w	tobie	ja kiś	gniew,	Renzo.	Sta -
ram	 się	 to	 ignorować,	 bo	 nigdy	 nie	 irytujesz	 się	 na	mnie.	 Ale
chcę	wiedzieć,	co	cię	złości	i	po	co	się	z	nią	ożeniłeś.	I	dla czego
ślub	ze	mną	miał by	być	czymś	innym?	Czemu	do	mnie	czujesz
coś	innego?	Muszę	wiedzieć	albo…
–	 Chcesz	 wiedzieć,	 na	 kogo	 się	 złoszczę?	 –	 Wstał	 z	 łóżka,

przeczesując	dłonią	włosy.	–	No	cóż,	moja	droga,	odpowiedź	jest
prosta.
–	To	powiedz	mi.
–	Na	siebie.	Jestem	zły	na	siebie.

Esther	wciąż	nie	mogła	wyjść	ze	zdumienia	po	tym,	co	usły-
sza ła.	Nie	wiedzia ła	wła ściwie,	czego	oczekuje,	za da jąc	Renzo-
wi	 to	pyta nie.	Może	za przeczenia?	Wyda wał	się	 taki	skryty,	że
przygotowywa ła	się	na	dłuższą	walkę,	by	coś	z	niego	wydobyć.
Po	 powrocie	 z	Nowego	 Jorku	 sta wa ła	 się	 coraz	 bardziej	 po-

dejrzliwa.	Czuła,	że	za	jego	słowa mi	kryje	się	coś	jeszcze	i	Ren-
zo	wca le	nie	jest	taki	szczery	i	otwarty,	jak	się	wyda je.
Była	 na iwna	 i	 zda wa ła	 sobie	 z	 tego	 spra wę.	 Nie	 mia ła	 do-

świadczenia	 z	mężczyzna mi,	 ale	 przypuszcza ła,	 że	 jej	 uczucie
na bra ło	głębi	dla tego,	że	ze	sobą	sypia ją.	Tyle	że	Renzo	nie	do-
tykał	jej	od	cza su	ich	pierwszego	razu	aż	do	tego	wieczoru.	Stał
się	 ostrożniejszy	 i	 da wał	 jej	więcej	 spokoju,	 niż	 by	 sobie	 tego
życzyła.	W	 tym	 cza sie	 jej	 uczucia	 do	 niego	wca le	 nie	 osła bły,
lecz	jeszcze	bardziej	się	pogłębiły.	Były	prawdziwe,	dla tego	ko-
niecznie	chcia ła	wiedzieć,	co	wła ściwie	on	do	niej	czuje.	A	żeby
się	tego	dowiedzieć,	musia ła	lepiej	go	poznać.
–	Dla czego	jesteś	na	siebie	zły?	–	spyta ła.
–	Wca le	 nie	 byłem	od	 sa mego	początku	uwodzicielem	 i	 roz-

pustnikiem.	Od	tego	trzeba	za cząć.	Byłem	kiedyś	bardzo	szcze-
ry	i	głęboko	wierzyłem	w	miłość,	choć	może	wyra ża łem	to	tro-
chę	niefortunnie.	Mówię	ci	o	 tym,	żebyś	nie	myśla ła,	 że	uwio-
dłem	żonę	innego	mężczyzny	tylko	dla	za ba wy.
Poczuła	ucisk	w	sercu.	W	dzieciństwie	nie	słysza ła	o	grzechu

gorszym	 od	 cudzołóstwa.	 Więzy	 mał żeńskie	 były	 czymś	 świę-



tym,	a	on	uwiódł	czyjąś	żonę.
–	Och,	Renzo…
–	To	nie	jest	przyjemna	opowieść	ani	historia	człowieka	hono-

ru.
–	 Nie	 mów	 tak.	 Jesteś	 przyzwoitym	 człowiekiem.	 Pomyśl

o	tym	wszystkim,	co	robisz	dla	swoich	przyszłych	dzieci.
–	Tak	–	odparł	bezbarwnym	głosem.	–	Ale	powinnaś	wiedzieć,

że	to	nie	wzięło	się	znikąd.	Mam	ku	temu	powody.	W	życiu	każ-
dego	wyda rza	się	coś,	co	wszystko	zmienia.
–	Znam	to	–	odparła,	myśląc	o	swojej	rodzinie.
–	Rodzice	o	mnie	dba li,	wychowywa łem	się	w	dobrych	wa run-

kach,	ale	popeł niłem	pewien	błąd.	Za kocha łem	się	w	nieodpo-
wiedniej	kobiecie,	mężatce.	Była	moją	pierwszą	kochanką.	–	Za -
milkł	na	chwilę,	po	czym	dodał:	–	I	matką	mojego	dziecka.
Esther	 poczuła	 na gle,	 jakby	 stra ciła	 grunt	 pod	 noga mi.	 Nie

dociera ły	do	niej	te	słowa.
–	Twojego	dziecka?	Ale	przecież	nie	masz…
–	Z	prawnego	punktu	widzenia	nie	mam.	Zrzekłem	się	praw

rodzicielskich.	Ale	tak	na prawdę	jest	ina czej.
–	Opowiedz	mi	o	wszystkim.	Ile	mia łeś	wtedy	lat?
–	Szesna ście.	Wtedy	w	ogóle	nie	wchodziło	w	grę,	żebym	od-

szedł	od	rodziny	i	wychowywał	dziecko.	Byłem	na stolatkiem.
–	A	więc	to	mia łeś	wtedy	na	myśli.	Chcia łeś	dowieść,	że	jesteś

kimś	złym.
–	 Być	 może	 wyra ziłem	 to	 trochę	 melodra ma tyczne.	 Jednak

biorąc	pod	uwa gę	wszystkie	moje	wyczyny,	trudno	uwierzyć,	że
mógł bym	być	dobrym	ojcem.
–	Oczywiście,	że	mógł byś	–	za pewniła.	–	Spójrz	na	wszystko,

co	robisz	dla	dzieci,	które	mają	się	urodzić.
Roześmiał	się	gorzko.
–	Tak,	chcę	dać	im	wszystko,	ponieważ	mam	uraz	po	tym,	co

się	kiedyś	sta ło.	Zrobiłem	wtedy	to,	co	musia łem.	Taka	rana	się
nie	goi.	A	zwłaszcza	kiedy…	ją	widzę.
–	Kogo?	Swoją	byłą	kochankę?
–	Nie.	Nie	jestem	już	do	niej	przywią za ny.	Chodzi	mi	o	Sa man-

thę…	moją	córkę.	Kiedy	widuję	ją	na	przyjęciach,	ten	ból	poja -
wia	się	znowu.	Nie	mam	szansy	się	go	pozbyć.



Tak	bardzo	mu	współ czuła	–	człowiekowi,	który	najwyraźniej
potra fił	poświęcić	wszystko	z	miłości	do	swoich	dzieci,	który	zo-
stał	 już	kiedyś	ojcem,	a	teraz	nie	mógł	kontaktować	się	z	wła -
sną	córką.
–	Ile	ona	ma	lat?
–	Szesna ście.	Tyle	samo,	co	ja	wtedy,	kiedy	się	urodziła.
–	A	więc	jest	pra wie	dorosła.	Gdybyś	chciał…
–	Po	to,	żeby	zniszczyć	jej	ży cie	i	wyobra żenie	o	sobie?	–	prze-

rwał	 jej	 w	 pół	 słowa.	 –	 Ujawnienie,	 że	 jest	 moim	 dzieckiem,
wprowa dziłoby	cał kowity	za męt	w	jej	życiu.	Ma	rodzeństwo.
–	Czy	mężczyzna,	który	 ją	wychowywał,	wie,	że	nie	 jest	 jego

córką?
–	Zdziwił bym	się,	gdyby	nie	wiedział.	Wątpię,	żeby	on	 i	 jego

żona	byli	sobie	wierni.
–	Skąd	ta	kobieta	wiedzia ła,	że	dziecko	jest	twoje?
–	Jillian	zrobiła	ba da nia.	Głównie	po	to,	żebym	nie	mógł	tego

potem	podwa żyć.	Chcia ła	mieć	 pewność,	 żeby	 uchronić	 swoje
mał żeństwo	i	pozosta łe	dzieci.
To	wszystko	na biera ło	ja kiegoś	okrutnego	sensu.	Była	to	sytu-

acja,	z	której	nikt	nie	mógł	wyjść	bez	szwanku,	a	rozwią za nie,
na	 ja kie	się	wówczas	zdecydowa li,	prawdopodobnie	przynosiło
stosunkowo	najmniej	szkód.	Tyle	że	nie	dla	Renza.	Kiedy	o	tym
opowia dał,	Esther	widzia ła,	że	musiał	być	w	tamtym	cza sie	cał -
kowicie	za ła ma ny.	I	czuł	to	do	dziś.
–	Jesteś	jej	prawdziwym	ojcem	–	powiedzia ła.
Za czął	 chodzić	 niespokojnie	 po	 pokoju.	 Był	 boga tym	 i	wpły-

wowym	człowiekiem,	a	 jednocześnie	 tak	wrażliwym.	Nie	mógł
wkroczyć	w	życie	wła snej	córki,	nie	burząc	cał kowicie	jej	świa -
ta.	Stał	z	boku,	sam	cierpiąc	tyl ko	po	to,	by	 jej	 tego	za oszczę-
dzić.
Jeśli	Esther	nie	była	wcześniej	zupeł nie	pewna,	czy	go	kocha,

to	teraz	pozbyła	się	wszelkich	wątpliwości.	Wca le	nie	mia ła	mu
za	złe	tego,	jak	kiedyś	postą pił.	Zoba czyła	w	nim	człowieka	zra -
nionego	psychicznie,	zdecydowa nego	na pra wić	swój	błąd.
–	 Jednak	 nie	w	 taki	 sposób,	 który	miał by	 ja kieś	 zna czenie	 –

odparł.
–	Ale	jesteś.	Może	na wet	bardziej	niż	ktokolwiek	w	to	wplą ta -



ny,	bo	powstrzymujesz	się	przed	wejściem	w	jej	życie	tylko	dla -
tego,	że	ją	kochasz	i	nie	chcesz	jej	zniszczyć.
–	Nie	–	odparł	gorączkowo.	–	To	nie	miłość.	Nie	potra fię	 już

odczuwać	ta kich	uczuć.
Odebra ła	te	słowa	jak	cios.
–	Ale	przecież	powiedzia łeś…	że	mnie	kochasz.
–	I	jeśli	cię	to	uszczęśliwia,	powtórzę	to	jeszcze	tysiąc	razy.
–	Ale…	jeżeli	tego	na prawdę	nie	czujesz?
–	Jestem	tym,	kim	jestem.	A	to,	co	się	sta ło…	to	się	sta ło.	Nie

da	się	tego	odwrócić.	Nie	potra fię	cofnąć	cza su	i	zmienić	swojej
decyzji.	Nie	potra fię	czuć	czegoś,	co	się	we	mnie	wypa liło.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	mi	to	powiedzia łeś?
–	Czy	ty	mnie	słuchasz?	–	wrza snął	na gle.	Do	tej	pory	za wsze

odzywał	się	do	niej	spokojnie,	ale	teraz	zupeł nie	stra cił	cierpli-
wość,	cał kowicie	się	przed	nią	odkrywa jąc.	 –	Zrobię	wszystko,
żeby	za trzymać	te	dzieci	przy	sobie.	Wszystko!
–	Nigdy	nie	groziłam,	że	je	za biorę.	Nie	zrobię	ci	tego.
–	To	dla	mnie	na prawdę	ważne.	Sa mantha…	Ona	ma	rodzinę,

matkę	 i	 ojca.	Chcę	 to	 samo	 za pewnić	 tym	dzie ciom.	Zniszczy-
łem	swoje	życie,	żeniąc	się	z	Ashley,	ale	nie	za mierzam	im	zruj-
nować	przyszłości.	Nie	chcę,	żeby	moje	wła sne	dzieci	cierpia ły
z	powodu	egoizmu	dorosłych.
Esther	 zoba czyła	 teraz	wszystko	 ja sno,	 tak	 jak	wyglą da ło	 to

z	 jego	punktu	widzenia.	Pra gnął	 za pewnić	 swoim	dzieciom	 to,
czego	nie	mógł	dać	pierwszej	córce.	Dotąd	żył	tak,	jakby	chciał
udowodnić,	że	nie	jest	do	tego	zdolny,	ale	teraz	zna lazł	się	w	sy-
tuacji,	w	której	mógł	dowieść	swoją	wartość.
–	Nie	musia łeś	mnie	okła mywać	–	powiedzia ła.
–	Musia łem.	Da łaś	mi	wyraźnie	do	zrozumienia.
–	 Renzo,	 odda łam	 ci	 się	 w	 taki	 sposób,	 że	 nie	 potra fiła bym

tego	zrobić,	gdybyś	mnie	nie…	–	przerwa ła	na gle.
–	Nie	chcia łem	cię	zra nić.	Ale	nigdy	nie	pokocham	cię	tak,	jak

sobie	 tego	 życzysz.	Co	nie	 ozna cza,	 że	nie	 będę	wiernym	mę-
żem.	Dochowywa łem	wierności	Ashley,	mimo	że	mnie	zdra dza -
ła.	 Jeśli	 chcesz,	 mogę	 ożenić	 się	 z	 tobą	 na wet	 tutaj,	 we	Wło-
szech,	gdzie	trudno	o	rozwody.
Wszystkie	te	obietnice	zna czyły	więcej	dla	niego	niż	dla	niej.



Poza	tym,	gdyby	trzeba	było	przeprowa dzić	kiedyś	ba da nia	ge-
netyczne,	sąd	dowiedział by	się,	że	dzieci	nie	na leżą	do	niej.	I	co
wtedy?
W	cią gu	ostatnich	kilku	tygodni	wszystko	tak	bardzo	się	zmie-

niło.	Życie	Esther	wyglą da ło	teraz	zupeł nie	ina czej,	niż	to	sobie
wyobra ża ła.	 Przed	 czterema	 miesią ca mi	 myśla ła,	 że	 urodzi
dziecko	 jako	 za stępcza	matka,	 a	 potem	 odejdzie,	 za pomina jąc
o	nim,	za pisze	się	na	studia	i	będzie	jeździć	po	świecie,	speł nia -
jąc	ma rzenia.	I	nigdy	więcej	nie	pomyśli	o	Renzu.	Teraz	już	wie-
dzia ła,	że	to	niemożliwe.
Wpa dła	z	deszczu	pod	rynnę.
–	Zra niłeś	mnie	–	odparła,	ignorując	to,	co	powiedział	o	ślubie

i	rozwodach.
Chcia ła	wiedzieć,	dla czego	 ją	okła mał.	Od	tego	za leża ło,	czy

ich	zwią zek	będzie	dla	niej	niewolą,	czy	wyzwoleniem.	Czy	bę-
dzie	 żyła	 u	 boku	 dominują cego,	 autokra tycznego	 mężczyzny,
czy	też	kogoś	peł nego	troski	i	odda nia.
–	Nie	mia łem	ta kiego	za mia ru.	To	nie	zmienia	niczego	między

nami.	I	tak	mnie	pra gniesz.	–	Przybliżył	się	i	dotknął	czubka mi
palców	jej	policzka.
–	To	nie	wystarczy	–	drgnęła,	odsuwa jąc	się	w	kierunku	szczy-

tu	łóżka.
–	Dla czego?
–	Chcę,	żebyś	był	ze	mną	–	odparła	powoli,	za sta na wia jąc	się,

jak	wyra zić	 to,	 co	 czuje.	 –	 Bo	 dzięki	 temu	 sta ję	 się	 silniejsza.
Pra gnę	rzeczy,	których	dotąd	nie	zna łam.	–	Przymknęła	oczy.	–
Bo	spra wiasz,	że	moje	cia ło	ożywa	i	serce	bije	szybciej.	Myśla -
łam,	że	wiem,	czego	chcę	i	co	mi	jest	potrzebne.	A	kiedy	pozna -
łam	ciebie,	wszystko	się	zmieniło.	Nie	chcę	być	z	tobą	dla tego,
że	 uła twiasz	 mi	 życie	 i	 da jesz	 różne	 rzeczy.	 Chcę	 być	 z	 tobą
z	 powodu	 tych	wszystkich	 drobnych	przemian,	 ja kie	 za chodzą
we	mnie	dzięki	tobie.	Poja wiły	się	we	mnie	pra gnienia,	których
dotąd	 nie	 było.	 I	 to	 wca le	 nie	 jest	 proste,	 ale	 wła śnie	 dzięki
temu	wyda je	mi	się	prawdziwe.
–	Dla czego	to	dla	ciebie	ta kie	ważne?	Możemy	być	szczęśliwi

i	możesz	 to	wszystko	czuć.	Będziemy	ra zem,	cała	na sza	rodzi-
na.



–	Co	czujesz,	kiedy	mnie	dotykasz?
–	Chcę	cię	mieć.
–	A	kiedy	myślisz	o	tym,	że	mogła bym	odejść?
–	Nie	odejdziesz.	Chciał bym	cię	za trzymać.
Pogła dziła	go	lekko	po	policzku.
–	Na	tym	wła śnie	polega	różnica.	Chcesz	mnie	za trzymać,	po-

nieważ	wtedy	twoje	życie	będzie	ta kie,	jak	sobie	życzysz.	Bo	do-
brze,	żeby	mężczyzna	miał	żonę,	a	jego	dzieci	matkę.	Mój	ojciec
dokładnie	 z	 tego	 sa mego	 powodu	 na ma wiał	mnie	 do	 pozosta -
nia.	Taka	była	jego	intencja,	gdy	traktował	swoje	dzieci	tak,	jak
je	 traktował.	 Chciał	 dopa sować	 wszystko	 do	 wyobra żonego
wzorca,	 idealnego	obra zu	rodziny.	Nie	mogę	znowu	żyć	w	taki
sposób.	Nie	po	to	od	tego	uciekłam.	 Jeśli	wyzna jesz	mi	miłość
tylko	dla tego,	żeby	mnie	za dowolić,	jest	to	dla	mnie	kolejna	ma -
nipula cja.
–	 To	 niespra wiedliwe.	 Nie	 za mierzam	 ci	 niczego	 odma wiać.

Obieca łem,	że	będziesz	mogła	studiować	i	poka żę	ci	wszystko,
co	świat	ma	do	za oferowa nia.
–	Wiem.
–	Czy	jestem	niedobrym	kochankiem?
–	Oczywiście,	że	nie.
–	Jak	śmiesz	porównywać	mnie	do	człowieka,	który	nękał	cię

całe	życie!	–	wybuchnął	na gle.	–	Ta	sytuacja	jest	inna.	Możemy
dojść	do	porozumienia;	mamy	wspólne	potrzeby,	podoba my	się
sobie	na wza jem.
Położyła	się,	zwinięta	w	kłębek,	odwra ca jąc	się	od	Renza.
–	Potrzebuję	trochę	spokoju.
–	W	ta kim	ra zie	do	zoba czenia	przy	śnia da niu	–	odparł	ostro.
Usłysza ła,	 jak	wychodzi	z	pokoju.	Poruszyła	się	dopiero	wte-

dy,	gdy	rozległ	się	dźwięk	za myka nych	drzwi	do	sypialni,	 i	 za -
niosła	się	pła czem.
Czuła	 się	 oszuka na	 i	 było	 jej	 głupio,	 ponieważ	postą piła	 do-

kładnie	tak	jak	inne	na iwne	i	niedoświadczone	pa nienki.	Uwie-
rzyła	w	jego	za pewnienia	o	miłości	i	potraktowa ła	je	jak	tarczę
obronną.	Poczuła	się	silna	i	dowartościowa na,	a	teraz	wyszła	na
kompletną	idiotkę.
Szlocha ła	w	poduszkę.	Nie	chcia ła	odchodzić	od	Renza,	choć



powiedział,	że	jej	nie	kocha.	Pra gnęła	da lej	z	nim	być.
Nie	 mia ło	 to	 nic	 wspólnego	 z	 jego	 uczucia mi	 –	 ważne,	 co

sama	czuła.	Jej	miłość	była	prawdziwa.	Nie	zmieniło	tego	na wet
jego	wyzna nie,	choć	wywoła ło	w	niej	za męt.	Czuła,	że	musi	coś
zrobić,	zmienić,	żeby	przestać	być	tak	smutną	i	zgnę bioną	isto-
tą	jak	kiedyś.
–	Nie	chcę	odchodzić	–	powiedzia ła	na	głos	w	cichym	pokoju

i	 łza	 spłynęła	 jej	 po	 policzku.	 Pra gnęła	 żyć	 przy	 nim	 ra zem
z	dziećmi,	żeby	dostał	to,	na	czym	tak	bardzo	mu	za leży.
Ale	jak	długo	to	potrwa?	Kiedy	znowu	za cznie	się	czuć	stłam-

szona?
To,	co	wyda wa ło	jej	się	wcześniej	wolnością,	teraz	wyglą da ło

jak	więzienie.	Miłość	była	tym,	co	wszystko	zmienia.	To	ona	sta -
nowiła	różnicę.	Świa domość,	że	Renzo	jej	nie	kocha	i	nie	poko-
cha	nigdy,	zmieniła	sytuację	cał kowicie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Renzo	miał	ciężką	noc.	Czuł	 się	kompletnym	dra niem.	Z	po-
wodu	tego,	co	powiedział	Esther,	 i	 jak	bardzo	ją	zra nił.	Musiał
ją	okła mać.	To	prawda.	Wszystkie	 te	przeżycia	zwią za ne	z	Sa -
manthą	odcisnęły	na	nim	wielkie	piętno	i	zmieniły	go,	spra wia -
jąc,	że	stał	się	bezwzględny.	Trudno	go	było	za	to	winić.
Ulegał	wtedy	innym	i	pozwa lał	im	usta lać	wa runki,	dyktować

sobie,	 co	ma	 robić.	 Teraz	 już	 nie	 za mierzał	 do	 tego	 do puścić.
Esther	jednak	nie	za służyła	na	to,	żeby	ją	okła mywać.	Jeśli	ktoś
na	tym	świecie	był	dobry	i	uroczy,	to	wła śnie	ona.
Widząc	ją	przy	schodach,	odsta wił	filiżankę	z	kawą	na	stół.
–	Dzień	dobry	–	powiedział.
–	Witaj	–	odparła,	sztywniejąc.	I	wtedy	zoba czył	jej	plecak.
Ubra na	była	tak	jak	dawniej.	W	obcisłą	czarną	koszulkę	i	dłu-

gą	 powłóczystą	 spódnicę,	 a	 jej	 brzuch	wyda wał	 się	 teraz	 bar-
dziej	za okrą glony	niż	w	dniu,	kiedy	się	pozna li.	Od	razu	się	zo-
rientował,	co	się	dzieje.
–	Nie	możesz	odejść.
–	Muszę	–	odparła.	–	Nie	wy ja dę	z	mia sta,	ale	nie	mogę	zo stać

tutaj	z	tobą.	Mam	w	głowie	mę tlik.	Nie	wiem,	co	z	nami	bę dzie.
I	wła ściwie	nie	mam	pojęcia,	co	czuję.	Muszę	wszystko	przemy-
śleć.
–	Nie	możesz	mnie	opuścić.
–	Mogę	i	muszę.	Powinieneś	to	zrozumieć.
Zła pał	ją	za	nadgarstki	i	przycisnął	do	ścia ny,	spoglą da jąc	głę-

boko	w	oczy,	jakby	sta rał	się	ją	powstrzymać.
–	Nie	odchodź	–	powtórzył,	tym	ra zem	bardzo	sta nowczo.
–	Renzo,	nie	możesz	mnie	tutaj	za trzymać.	Chyba	nie	chcesz

mnie	więzić.	Byłam	już	kiedyś	zniewolona	i	nie	chcę	tego	wię-
cej.
–	Jak	możesz	mi	to	robić?	–	spytał.	–	Opowiedzia łem	ci	o	swo-

jej	przeszłości.	Wiesz,	 co	 stra ciłem.	Wyja wiłem	ci	 swój	 sekret.



Nikt	go	nie	zna.	Na wet	moja	siostra.
–	Nie	odbiorę	ci	dzieci.	Mówiłam	to	już.	Ale…	nie	wyda je	mi

się,	żeby	nasz	zwią zek	bez	miłości	mógł	za pewnić	im	szczęśliwe
dzieciństwo.	Pochodzę	z	domu,	w	którym	ludzie	się	nie	kocha li,
a	 rela cje	między	nimi	 były…	 chore.	 Życie	w	 ta kiej	 atmosferze
nie	posłuży	dzieciom.
–	Czy	na prawdę	dla tego	chcesz	odejść?
–	Nie.
–	Myślisz,	że	wychowywa nie	dzieci	utrudni	ci	życie?
–	Nie	chodzi	o	to,	tylko	o	mnie	i	o	ciebie.	–	Przyłożyła	mu	dłoń

do	 twa rzy.	Nie	 próbowa ła	mu	 się	wyrwać,	 po	 prostu	 do tknęła
go	 delikatnie.	 –	O	 to,	 co	mieliśmy	 zrobić.	Nie	mogę	 za	 cie bie
wyjść,	skoro	mnie	nie	kochasz.
–	Kocham	cię	–	powiedział	z	głębi	serca.	I	na gle	poczuł,	jakby

całe	 jego	 cia ło	 zga dza ło	 się	 z	 tymi	 słowa mi.	 Po	 raz	 pierwszy
w	 życiu	 czuł,	 że	mówi	prawdę,	 że	nie	 potra fił by	 temu	 za prze-
czyć,	na wet	gdyby	chciał.	–	Bardzo	cię	kocham.
–	Nie	rób	mi	tego,	Renzo.	Nie	okła muj	mnie	–	odparła,	cofa jąc

się	o	krok,	na	co	jej	pozwolił.
–	Nic	ta kiego	nie	robię.	Powiedzia łem	prawdę.
–	Mówiłeś	już,	że	możesz	wyzna wać	mi	miłość	tysią ce	razy,	je-

śli	 spra wia	mi	 to	 przyjemność.	 Pewnie	 będziesz	 to	wiele	 razy
powta rzał,	 żeby	 tylko	 osią gnąć	 to,	 co	 chcesz.	 Nie	 mogę	 żyć
w	taki	sposób.
–	A	ja	nie	mogę	żyć	bez	ciebie.
Odwróciła	się	do	niego	ponownie.
–	 Kiedy	 będziesz	mógł	mi	 powiedzieć,	 co	 się	 zmieniło,	 udo-

wodnić,	 że	 nie	 jest	 to	 kolejne	 kłamstwo	 i	 próba	 za pa nowa nia
nade	mną…	wtedy	możesz	do	mnie	przyjść.	Wra cam	do	pra cy
w	pubie	i	będę	znowu	mieszkać	w	hostelu.
Na gle	 ogarnęła	 go	 chęć,	 by	 jej	 dopiec.	Chciał,	 żeby	poczuła

się	tak	zra niona	jak	on	sam.
–	W	 ta kim	 ra zie	 idź	 sobie.	 I	 wymyślaj	 historyjki,	 ja kie	 tylko

chcesz.	O	dą żeniu	do	wolności.	To	taki	sam	egoizm,	jak	ten,	któ-
ry	wyka za łaś,	 odchodząc	od	 rodziny	 –	 rzucił	 ze	 złością.	 –	 Jeśli
ktoś	nie	 kocha	 cię	dokładnie	 tak,	 jak	 tego	 chcesz,	wtedy	 tego
nie	uzna jesz.	Mówisz,	że	to	nieprawdziwe.	Czy	nie	za chowujesz



się	przypadkiem	tak	samo	jak	twój	ojciec?	Oskarżasz	mnie	o	złe
intencje,	 Esther,	 ale	 ja	 przynajmniej	 za kła dam	 prawdziwość
tego,	co	mówisz.	A	ty	nie	robisz	tego	w	stosunku	do	mnie.
Wzdrygnęła	 się	 i	 zoba czył,	 że	 tra fił	 tymi	 słowa mi	 w	 sedno.

Uderzyły	w	miejsce,	gdzie	mieszkał	 jej	 lęk.	Oba wa	przed	 tym,
że	to,	co	powiedział,	może	się	oka zać	prawdą.
–	Może	masz	 rację	 –	odparła.	 –	Ale	 ja	nigdy	cię	nie	okła ma -

łam,	a	 ty	mnie	oszuka łeś.	 Jak	mogła bym	ci	 teraz	wierzyć?	Po-
wiedzia łeś	bez	drgnienia	oka,	że	mnie	kochasz,	a	potem	stwier-
dziłeś,	że	to	nieprawda.	I	teraz	chcesz,	żebym	ci	uwierzyła.	Wy-
ma gasz	ode	mnie	rzeczy	niemożliwych,	Renzo.	–	Otarła	łzę	spły-
wa ją cą	po	policzku.	–	Muszę	teraz	odejść	i	znowu	się	ja koś	po-
zbierać.	Jeśli	chcesz	przyjść,	żeby	mi	coś	wyka zać…	to	proszę.
Jeżeli	nie,	zostaw	mnie	w	spokoju.	Powia domię	cię	o	na stępnej
wizycie	lekarskiej.
Ruszyła	z	pleca kiem	do	drzwi.
–	Do	widzenia,	Renzo.
I	wyszła.	Po	raz	drugi	w	życiu	poczuł	się	tak,	jakby	świat	wy-

mykał	mu	się	spod	kontroli.	Znowu	ogarnęła	go	cał kowita	bez-
silność	–	nie	mógł	nic	pora dzić	na	to,	co	się	sta ło.

Kiedy	 później	 tego	 dnia	 poszedł	 odwiedzić	 ojca,	 kipiał
z	wściekłości.	Od	chwili	wyjścia	Esther	z	domu	z	każdą	godziną
sta wał	się	coraz	bardziej	rozgniewa ny.	Czuł	na ra sta ją cy	niepo-
kój,	którego	nie	potra fił	opa nować,	 i	w	 ta kim	sta nie	zja wił	 się
w	domu	rodziców.
Wszedł	do	ga binetu	ojca	bez	puka nia.
–	Renzo,	co	cię	tu	sprowa dza?	–	spytał	senior	rodu	Va lentich.
–	Muszę	wam	coś	powiedzieć.
–	Mam	na dzieję,	że	żenisz	się	z	tą	kobietą.	Wolał bym	nie	usły-

szeć,	że	ten	plan	się	nie	powiódł.
–	No	wła śnie,	nie	powiódł	się.	Wszystko	się	poplą ta ło.
–	Czy	chcesz,	żebym	interweniował?	Zrobiłem	tak	przy	twoim

ostatnim	wybryku	młodości.
–	Wybryku	młodości?	Masz	na	myśli	moją	córkę,	która	nie	ma

pojęcia	o	moim	istnieniu,	ponieważ	ty,	matka	 i	 Jillian	zdecydo-
wa liście,	że	tak	będzie	lepiej?



–	 Mówisz	 tak,	 jakbyś	 myślał	 ina czej.	 Mia łeś	 szesna ście	 lat.
Nie	mógł byś	wtedy	wychowywać	dziecka.	Dowiodłeś	tego	swo-
im	za chowa niem	w	ostatnich	la tach.
Ojciec	 powiedział	 to	 tak,	 jakby	 postępowa nie	 Renza	 było

przypadkowe.	Jakby	nigdy	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	na sta -
wienie	syna	wynika	z	tego,	co	mu	się	kiedyś	przyda rzyło.	Renzo
jednak	pomyślał,	że	nie	może	winić	ojca.	Sam	przecież	dopiero
niedawno	 zdał	 sobie	 spra wę	 z	 powodów	 swojego	 za chowa nia.
Wtedy,	 gdy	na stą piła	w	nim	przemia na	 i	 uświa domił	 sobie,	 że
tym	ra zem	dojrzał	i	może	zostać	ojcem.
–	Teraz	nie	 chodzi	 o	błąd	 z	 cza sów	młodości	 –	powiedział.	 –

Nie	jestem	dzieckiem,	tylko	dorosłym	mężczyzną	po	trzydziest-
ce.	Poza	tym	sytuacja	wca le	nie	wyglą da	tak,	jak	się	wyda je.
–	Co	się	sta ło?
–	 Chodzi	 o	 Ashley.	 Za warła	 umowę	 z	 Esther	 i	 na mówiła	 ją,

żeby	 zgodziła	 się	 urodzić	moje	 dziecko	 jako	 za stępcza	matka.
Oczywiście	nic	o	tym	nie	wiedzia łem.	Kiedy	Ashley	zorientowa -
ła	 się,	 że	 to	nie	uchroni	na szego	mał żeństwa,	 za żą da ła	od	Es-
ther	przerwa nia	cią ży.	A	ona	nie	chcia ła	tego	zrobić	 i	przyszła
do	mnie.	–	Renzo	potarł	ręką	twarz.	–	Stra ciłem	już	jedno	dziec-
ko	 i	 nie	 mam	 za mia ru	 pozbyć	 się	 na stępnego.	 A	 wła ściwie
dwóch,	 bo	 to	 bliźnięta.	 Chcia łem	 zrobić	 tak,	 jak	 mi	 ra dziłeś,
żeby	 uniknąć	 skanda lu	 i	 wszystkiego,	 co	 mogłoby	 im	 za szko-
dzić.	Nie	 za mierzam	 pozwolić,	 żeby	 szwa gier	 przejął	 kontrolę
nad	firmą,	skoro	będę	miał	pra wowitych	dziedziców.	I	wca le	nie
robię	tego	dla	siebie.	Chcę	tylko	za pewnić	swoim	dzieciom	to,
na	co	za sługują.
–	Za stępcza	matka?	Nie	mogę	w	to	uwierzyć.	W	tym	kra ju	ta -

kie	rzeczy	nie	są	dozwolone.
–	 Istnieją	 sposoby	 na	 omija nie	 za ka zów.	 Sam	 pewnie	 wiesz.

Ale	 i	 tak	wszystko	 zepsułem,	 jeśli	 chodzi	 o	 Esther.	 Częściowo
dla tego,	że	znowu	pozwoliłem,	żebyś	na	mnie	wpływał.
–	Mówisz	to	tak,	jakbyś	był	zły	na	to,	co	kiedyś	zrobiłem.
–	Bo	 tak	 jest.	Mia łem	wtedy	szesna ście	 lat	 i	nie	wiedzia łem,

co	 będę	 kiedyś	 czuł.	 A	 teraz	 za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 widzę
z	da leka	Sa manthę,	nie	potra fię	tego	przeboleć.	Nie	umiem	wy-
ba czyć	 sobie	decyzji,	 jaką	wtedy	podją łem,	ani	 tobie	 roli,	 jaką



w	tym	odegra łeś.
Ojciec	uderzył	na gle	pięścią	w	stół.
–	Wyobraź	sobie,	że	czuję	to	samo	co	ty,	tylko	dużo	mocniej.

Bo	 cię	 wychowa łem	 i	 jesteś	 spadkobiercą	 wszystkiego,	 czego
w	 życiu	 dokona łem.	 Cała	 moja	 na dzieja	 w	 tobie,	 Renzo.	 Zna -
czysz	 dla	mniej	więcej,	 niż	myślisz.	 Zrobiłem	wtedy	wszystko,
żeby	cię	chronić,	a	jeśli	jesteś	za	to	na	mnie	zły,	to	trudno.
Słowa	ojca	uderzyły	Renza	mocno.	 Jednocześnie	uświa domił

sobie,	że	choć	potra fi	zrozumieć	powody	wyboru,	jaki	kiedyś	zo-
stał	dokona ny,	to	i	tak	wciąż	chciał by	go	zmienić.
–	Czy	myślisz,	że	mnie	to	nie	boli?	–	spytał	ojciec.	–	Ja	też	wi-

duję	 ją	z	da leka	i	nie	mogę	na wet	do	niej	podejść,	a	 jest	moją
wnuczką.	To	jeszcze	bardziej	bolesne	od	cza su,	kiedy	twoja	sio-
stra	urodziła	Sophię.	Mocno	odczuwam	tamtą	stra tę	pierwszej
wnuczki,	do	której	nie	mogę	się	przyznać.
–	Ale	wtedy	nie	było	to	dla	ciebie	tak	ważne	jak	ochrona	repu-

ta cji	rodziny.
–	 Trzeba	 się	 było	 kierować	 wyższym	 dobrem	 i	 chronić	 też

mał żeństwo	matki	 Sa manthy,	 całą	 jej	 rodzinę.	Nie	możesz	 za -
rzucać	mi	złych	intencji,	Renzo.
–	Ale	chcia łeś,	żebym	ożenił	się	z	Esther	dla	uniknięcia	skan-

da lu.	Pewnie	wolał byś	też	utrzymać	w	sekrecie	okoliczności	po-
częcia	tych	dzieci.
–	 Czy	 uwa żasz,	 że	 wyja wienie	 tego	 publicznie	 im	 posłuży?

A	co	będzie	ze	sła wą	rodu	Va lentich?
–	Nie	wiem	–	odparł	Renzo,	bębniąc	palca mi	o	oparcie	fotela

stoją cego	 przed	 biurkiem.	 –	 Nie	 mam	 pojęcia.	 Ale	 nie	 mogę
dbać	o	opinię	na szej	rodziny	kosztem	wła snego	życia	i	dobra	lu-
dzi,	których	kocham.
–	A	pomyśla łeś	o	mnie	i	o	matce?	Czy	my	się	nie	liczymy?
–	Możecie	sami	siebie	chronić,	tato.	Potra ficie	to,	a	moje	dzie-

ci	tego	nie	umieją.	Są	bezradne	i	za leżne	od	tego,	czy	podejmę
wła ściwą	decyzję.
–	 I	myślisz,	że	 ich	przyjście	na	świat	w	atmosferze	skanda lu

dobrze	im	zrobi?
–	 Mam	 dosyć	 kłamstw	 i	 życia	 skła da ją cego	 się	 z	 pozorów.

Utwierdza nia	się	w	przekona niu,	że	nie	mia łem	innego	wyboru,



jak	tylko	zrzec	się	Sa manthy.	Jedynej	osoby,	którą	za wszę	będę
kochać	 i	 której	 nigdy	nie	 poznam	bliżej.	Może	wtedy	nie	 dało
się	 ina czej,	 ale	 teraz	mam	wybór.	 I	 być	może	upokorzę	 siebie
i	swoją	rodzinę.	Ale	jeśli	będę	musiał	to	zrobić,	żeby	zdobyć	ko-
bietę,	którą	kocham,	to	nie	powstrzymam	się	przed	tym.	–	Od-
dychał	ciężko,	wciąż	myśląc	o	Esther	 i	 jej	historii.	–	Nie	mogę
kontrolować	wszystkiego,	bo	skończy	się	na	tym,	że	zniszczę	to,
na	czym	ci	za leży.
–	 Zrobiłem	wtedy	 to,	 co	musia łem	 –	 odparł	 ojciec.	 –	 Jestem

pa triarchą	rodu,	Renzo.	Muszę	go	chronić.
–	Może	wła śnie	 na	 tym	polega	 problem,	 ponieważ	 ja	 też	 je-

stem	głową	 rodziny,	 do	 której	 na leży	Esther	 i	ma ją ce	 się	 uro-
dzić	 dzieci.	 I	 wła śnie	 ją	 stra ciłem.	 Okła ma łem	 ją,	 mówiąc,	 że
nie	potra fię	jej	pokochać.	Ba łem	się,	że	będę	znowu	przeżywał
męki,	tak	jak	wtedy	z	Sa manthą.	Ale	wszystko,	co	zrobiłem,	tyl-
ko	 pogorszyło	 spra wę.	 I	 za mierzam	 to	 na pra wić,	 bez	względu
na	wszystko.
Odwrócił	się,	gotowy	do	wyjścia,	lecz	za trzymał	się	po	chwili,

kiedy	ojciec	się	odezwał.
–	Renzo,	być	może	nie	zga dzam	się	z	twoją	decyzją,	ale	czuję,

że	nie	muszę	cię	 już	chronić.	Wca le	 tego	nie	potrzebujesz.	 Je-
steś	 dorosłym	 mężczyzną,	 który	 ma	 pra wo	 być	 na	 mnie	 zły.
Mam	tylko	na dzieję,	że	pewnego	dnia	mi	wyba czysz.
Renzo	 westchnął	 ciężko	 i	 przypomniał	 sobie	 jeszcze	 jedną

spra wę,	o	ja kiej	mówiła	Esther:	że	trzeba	za pomnieć	o	tym,	co
było,	żeby	móc	podą żać	na przód.	On	wciąż	wra cał	myśla mi	do
przeszłości	i	to	niemal	wszystko	zniszczyło.	Musiał	w	końcu	ru-
szyć	do	przodu,	w	stronę	Esther.
–	To	pewnie	za leży	od	tego,	co	się	teraz	sta nie	–	odparł	i	wy-

szedł.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Esther	 czuła	 się	 wyczerpa na,	 psychicznie	 i	 fizycznie.	 Pra ca
w	pubie	da wa ła	jej	się	moc no	we	zna ki.	Brzuch	mia ła	większy,
puchły	jej	kostki	i	szybciej	się	męczyła.	W	dodatku	myśla ła	tyl-
ko	o	tym,	żeby	skulić	się	pod	ba rem	i	pła kać	przez	całą	zmia nę,
bo	po	odejściu	od	Renza	zupeł nie	się	za ła ma ła.
Tego	wieczoru	pa nował	wyjątkowo	duży	upał.	Na	niebie	gro-

ma dziły	 się	 ciemne	 chmury,	 powietrze	 było	 ciężkie	 i	 wilgotne
i	 za nosiło	 się	 na	 burzę.	 Taka	 pogoda	 wpra wia ła	 ją	 w	 jeszcze
gorszy	na strój.
Wyjrza ła	na	ulicę	i	dostrzegła	pierwsze	krople	deszczu	spa da -

ją ce	na	chodnik.	Powrót	do	hostelu	za powia dał	się	niecieka wie.
Mokre	ubra nie	i	prysznic	w	wodzie,	która	nigdy	nie	była	dosta -
tecznie	ciepła.
Błyska wica	przeszyła	niebo	i	Esther	drgnęła	wystra szona.	Po

chwili	ktoś	ją	za wołał.	Zoba czyła	szefa,	który	zniecier pliwionym
gestem	wska zywał	na	 stoliki	 stoją ce	na	zewnątrz,	da jąc	 jej	do
zrozumienia,	żeby	zebra ła	z	krzeseł	poduszki.
Kiedy	wra ca ła	z	nimi	do	środka,	kolejny	błysk	rozświetlił	oko-

licę	i	wtedy	go	ujrza ła.	Renzo	w	przemoczonym	garniturze	stał
dokładnie	w	 tym	sa mym	miejscu	co	pierwszego	wieczoru,	gdy
do	niej	przyszedł.
–	 Co	 tutaj	 robisz?	 –	 spy ta ła,	 nie	 zda jąc	 sobie	 na wet	 spra wy

z	tego,	że	poduszki	wypa dły	jej	z	rąk.
Poczuła	się	tak,	 jak	wtedy,	na	początku.	Cały	świat	 jakby	się

za trzymał,	gdy	Renzo	utkwił	w	niej	wzrok,	spra wia jąc,	że	znie-
ruchomia ła.
–	 Przyszedłem	 się	 z	 tobą	 zoba czyć.	 Powiedzia łaś,	 że	 mogę

przyjść,	kiedy	będę	mógł	udowodnić,	 że	cię	kocham.	 I	 jestem.
Byłem	gotów	zwołać	konferencję	pra sową,	za nim	się	z	tobą	spo-
tkam,	ale	wola łem	najpierw	porozma wiać.
–	Konferencję	pra sową?	Po	co?



–	Żeby	wszystko	wyja śnić.	To,	że	jesteś	za stępczą	matką	i	jak
to	się	sta ło.	Pomyśla łem,	że	jeśli	nie	będę	już	musiał	dbać	o	po-
zory,	chroniąc	rodzinę	przed	skanda lem,	to	nie	za rzucisz	mi,	że
się	tym	kieruję.
–	Ła two	mi	było	tak	mówić,	bo	moim	życiem	ani	mną	nikt	się

nie	interesuje.	W	każdym	ra zie	w	oderwa niu	od	ciebie.
–	Nie	musisz	się	tłuma czyć.	Mia łaś	ra cję	co	do	mnie.	Rzeczy-

wiście	robiłem	wszystko	tak,	żeby	było	mi	wygodniej,	ale	to	się
zmieniło.	Nie	za mierzam	dłużej	żyć,	kryjąc	się	za	pozora mi.	Je-
stem	 gotów	 ujawnić	 publicznie	 na szą	 historię.	 Niech	 wszyscy
się	 dowiedzą,	 że	 jesteś	 za stępczą	 matką,	 a	 moja	 żona	 mnie
oszuka ła.
–	Ale	jeśli	to	w	tym	kra ju	nielegalne?
–	Dla tego	wła śnie	nie	zdecydowa łem	się	na	spotka nie	z	dzien-

nika rza mi.	Ba łem	się,	że	uznasz	to	za	próbę	odebra nia	ci	praw
do	dzieci.	Ale	chociaż	może	się	wyda wać,	 że	pa nuję	nad	sytu-
acją,	 to	 tak	 na prawdę	 cały	 się	w	 środku	 trzęsę,	 bo	 nie	wiem,
czy	mi	uwierzysz.	 –	Podszedł	bliżej.	 –	Ojciec	ka zał	mi	dopilno-
wać,	żeby	tym	ra zem	wszystko	poszło	dobrze.	Chce,	żebym	miał
rodzinę,	 bo	 ina czej	 mnie	 wydziedziczy.	 Wiem,	 że	 to	 kolejna
spra wa,	która	podwa ża	moją	szczerość,	ale	wiedz,	że	kierowa -
łem	się	chęcią	za pewnienia	spadku	swoim	dzieciom.
–	A	więc	ojciec	ci	powiedział,	żebyś	się	ze	mną	ożenił.
Renzo	pokiwał	głową.
–	Tak.	 I	 to	 skłoniło	mnie	do	dzia ła nia.	Wtedy,	w	 tę	pierwszą

noc,	 kiedy	 byliśmy	 ra zem,	 zoba czyłem	 Sa manthę.	 Uświa domi-
łem	sobie,	że	zrobię	wszystko	dla	swoich	dzieci,	łącznie	z	okła -
mywa niem	 ciebie.	 To	 było	 najtrudniejsze.	 Udowodniłem	 ci,	 że
dla	ich	dobra	potra fię	na wet	kła mać.	Widzia łem,	jak	moja	cór ka
dora sta,	 nie	ma jąc	 pojęcia	 o	moim	 istnieniu.	Myśla łem	wtedy,
że	to	najgorsze	chwile	w	moim	życiu,	ale	oka za ło	się,	że	może
być	jeszcze	gorzej.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Kiedy	powiedzia łem,	że	cię	kocham,	wiedząc,	że	tym	ra zem

to	prawda,	ale	nie	potra fię	tego	udowodnić,	bo	za przepa ściłem
tę	oka zję.	Za mieniłem	coś	pięknego	w	farsę.	W	końcu	uświa do-
miłem	 sobie	 to	 uczucie,	 ale	 zniszczyłem	 szansę,	 żeby	 zosta ło



odwza jemnione.
Nie	mogła	 się	 już	 dłużej	 powstrzymać.	 Podeszła	 i	 objęła	 go

mocno.
–	Wierzę	ci.	I	wca le	niczego	nie	zniszczyłeś.	Kocham	cię	i	wie-

dzia łam,	że	mnie	pokochasz.	To,	w	jaki	sposób	byłeś	gotów	się
zmienić,	żeby	zostać	ojcem,	twoje	opowieści	o	córce	 i	bólu,	 to
wszystko	 świadczy	 o	 tym,	 że	 umiesz	 kochać	 na prawdę,	 z	 po-
święceniem,	a	nie	po	to,	żeby	mieć	nad	kimś	wła dzę.
–	 Próbowa łem	 uda wać,	 że	 nie	 ma	 we	 mnie	 miłości,	 bo	 tak

było	mi	 ła twiej.	 Świa domość,	 że	 się	 kogoś	 kocha,	wiedząc,	 że
nie	można	 przy	 nim	 być,	 jest	 straszna.	 Tak	 było	 z	 Sa manthą,
a	teraz	z	tobą.
–	Kocham	cię.	Nie	musisz	mi	już	niczego	udowadniać.	Bardzo

mnie	ujęło	to,	co	chcia łeś	zrobić,	ale	wyda je	mi	się,	że	lepiej	bę-
dzie,	jeśli	nie	będą	się	o	nas	rozpisywać	w	ga zetach.
–	Masz	 ra cję	 –	odparł,	gła dząc	 ją	po	plecach.	 –	Kocham	cię,

Esther.	Miłość	do	tej	pory	wyda wa ła	mi	się	czymś	odległym.	Dla
mojego	ojca	ozna cza	ona	kontrolę,	 a	w	przypadku	mojej	 córki
koja rzyła	mi	się	z	oddzieleniem.	Pyta łaś,	czym	jest	dla	mnie	to
uczucie,	a	ja	nie	wiedzia łem,	ale	się	tego	uczę.	To	wła śnie	mogę
ci	ofia rować:	swoją	chęć,	żeby	zmienić	się	pod	wpływem	tego,
co	dzieje	się	między	nami.
–	Wła ściwie	ja	też	nie	wiem,	czym	jest	miłość.	Przez	całe	ży-

cie	ozna cza ła	dla	mnie	kontrolę	 i	 opuściłam	dom,	 żeby	poszu-
kać	 czegoś	 innego.	Wolności.	Myśla łam,	 że	 polega	 ona	 na	 po-
dróżowa niu,	studiowa niu	i	unika niu	wszelkich	więzów.	Ale	taka
wolność	 jest	niepeł na.	Pozna łam	ciebie	 i	 za kocha łam	się	w	 to-
bie,	a	to	wywoła ło	ból.	Rozbudziło	pra gnienia.	To	było	nieła twe.
Zdecydowa nie	się	na	urodzenie	bliźniąt,	podczas	gdy	pla nowa -
łam	coś	zupeł nie	innego.	Przez	te	kilka	lat,	kiedy	byłam	sama,
na uczyłam	 się,	 że	 łatwiej	 się	 żyje,	 kiedy	 się	 o	nic	 nie	dba.	 Im
bardziej	ci	na	czymś	za leży,	tym	większe	ponosisz	koszty.	Wie-
my	to	oboje.	A	mnie	za leży.	Już	wolę	pogodzić	się	z	bólem,	żeby
tylko	przeżywać	ra dości,	ja kie	się	z	nim	spla ta ją.	Zwłaszcza	ra -
zem	z	tobą.
Ujął	ją	za	podbródek	i	poca łował,	nie	ba cząc	na	krople	desz-

czu,	ska pują ce	mu	z	włosów.



–	Za raz	mnie	zwolnią	–	powiedzia ła.
–	To	dobrze,	skoro	masz	wyjść	za	miliardera.
–	Ale	jesteś	pewny	siebie.	Wca le	nie	powiedzia łam,	że	za	cie-

bie	wyjdę.	Mówiłam	tylko,	że	cię	kocham.
–	Kochasz	mnie	wła śnie	dla tego,	że	jestem	taki	zuchwa ły.
–	W	 ta kim	 ra zie	musisz	mnie	 kochać	 ra zem	 z	 tym,	 że	 lubię

jeść	owsiankę	na	podłodze.
Uśmiechnął	się.
–	Kocham	cię	całą,	od	stóp	do	miseczki	z	płatka mi.	Chcę	po-

ka zać	ci	świat	i	stać	się	przy	tobie	lepszym	człowiekiem,	ta kim,
ja kiego	potrzebujesz.
Rozległ	się	grzmot,	jakby	na	potwierdzenie	tych	słów.
–	Renzo,	nie	wygłupiaj	 się.	 Już	 jesteś	 ta kim	człowiekiem,	 ja -

kiego	 mi	 potrzeba.	 Od	 sa mego	 początku.	 Szuka łam	 swobody,
ale	wierz	mi,	że	nigdy	nie	czułam	się	bardziej	wolna	niż	wtedy,
gdy	mnie	obejmowa łeś.	Nasz	wspólny	świat	wyda je	mi	się	naj-
piękniejszy	ze	wszystkich.
–	Na wet	wtedy,	kiedy	jestem	apodyktyczny	i	nieznośny?
–	 Tak,	 na wet	 wtedy,	 pa nie	 Va lenti.	 A	 to	 dla tego,	 że	 cię	 ko-

cham.	I	jeśli	ty	mnie	też,	to	wszystko	inne	jest	nieważne.
–	Kocham	cię,	Esther.	Być	może	na sza	zna jomość	za częła	się

dziwnie,	ale	wszystko	skończyło	się	dobrze	i	będziemy	ze	sobą
szczęśliwi.
–	Też	tak	myślę.



EPILOG

W	nowej	rodzinie	Esther	miłość	znajdowa ła	się	w	każdej	czą -
stce	 powietrza,	 ja kim	 oddycha li.	 Po	 pięciu	 la tach	 z	 Renzem
w	otoczeniu	bliskich	–	bliźniąt,	które	się	urodziły,	 i	dwojga	ko-
lejnych	dzieci,	a	także	siostrzenic	 i	siostrzeńców	oraz	pozosta -
łych	członków	rodziny	–	czuła	się	kocha na	i	wolna.
Rodzicie	 Renza	 bywa li	 cza sem	 trudni,	 ale	 uwielbia li	 syna

i	wnuki	tak	bardzo,	że	Esther	aż	to	rozczula ło.	Za przyjaźniła	się
ze	szwa gierką,	Allegrą,	i	jej	mężem,	Cristia nem.	Często	spędza -
li	wspólnie	wieczory	na	wesołych	rozmowach,	podczas	gdy	ich
dzieci	ba wiły	się	ra zem.
Bola ło	ją	jedynie	to,	że	nie	potra fi	uleczyć	ran	Renza	z	prze-

szłości.	Wiedzia ła,	że	myśli	często	o	najstarszej	córce,	która	go
nie	zna ła.	Aż	tu	pewnego	dnia	przyszedł	 list	od	Sa manthy.	Do-
wiedzia ła	się	w	końcu,	kim	jest	jej	prawdziwy	ojciec,	i	posta no-
wiła	się	z	nim	spotkać.	Chcia ła	poznać	człowieka,	który	po zwo-
lił	odebrać	sobie	pra wa	rodzicielskie	po	to,	by	nie	wpro wa dzać
w	jej	życie	za miesza nia	i	nie	robić	kłopotu	rodzinie.
Esther	 wca le	 nie	 było	 trudno	 przyjąć	 Sa manthę	 do	 rodziny.

Na wet	nie	przyszło	jej	do	głowy,	żeby	za mknąć	drzwi	przed	cór-
ką	 Renza;	 tak	 wiele	 dla	 niego	 zna czyła.	 Dzień	 po	 jej	 wizycie,
Renzo	objął	Esther	mocno	i	poca łował.
–	 Dzięki,	 że	 ją	 tak	 przyjęłaś.	 Na sza	 rodzina	 wyda je	 się	 tak

kompletna,	że	doda wa nie	do	niej	kogokolwiek	mogło	być	trud-
ne.
–	Wca le	 nie	 –	 odparła.	 –	Nic,	 co	wypływa	z	miłości,	 nie	 jest

trudne,	a	twoja	ra dość	to	dla	mnie	najpiękniejszy	dar.
–	A	dla	mnie	ty	 jesteś	ta kim	da rem.	Bez	ciebie	da lej	był bym

rozpustnikiem,	który	ma	absolutnie	wszystko	oprócz	tego,	cze-
go	najbardziej	potrzebuje.
–	A	co	to	ta kiego?
–	Miłość,	Esther.	Gdyby	nie	ty,	nigdy	nie	poznał bym	miłości.



Za niósł	ją	po	schodach	na	górę,	żeby	jej	poka zać,	jak	bardzo
ją	kocha.	Ani	razu	w	to	nie	zwątpiła.
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